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Cena numeru faleywcżego W Łodzi 
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Łódź: ul. Piotrkowska 86, 
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OGLOSZENIA w Królestwie Polskiem: 


Zwyczajne: 50 ten za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 

Drobna: 5 fen. za wyraz, naimniej SE fen. 

Nadesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy POE TN 

Nekrologi: #8 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

W dziala handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
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* Sart wielką pokryta cała polska i 

e demia. Gdzie okiem sięgnąć, złowrogie 
"Ślady. przebytych mak, zewsząd wyziera wi- 
dmo pożarnych. zgliszcz, a poprzez pola i 
lany snuje się: bezlitosny upiór nędzy. 

| Przez kraj NASZ przeszła zawierucha, nisz- 
cząc, druzgocząc, — zostawiła popioły, mo- 
giły a w sercach zwątpienie i i smutek... a 
Natura zwolna budzi się do życia. 

+ Wiosna leniwem jakiemś tchnieniem spły- 
'wa na świat, jakby wstydziła się tego ja-. 
snego promienia, który rzuca zoranej gra- 
natami ziemi, jakby nie chciała mącić smu- - 


- tku; który rozsiadł się szeroko naokół. 
Ożywcze cieplo- skrada . się nieśmiało, bo- szczęśliwej Matki — Polski, której przed 

ndzić | martwotę, ` niertocne prze» „wiekiem cierniową na skronie nałożono 
> tku stabo, ial korone. i w grób ją 'wmurować: chciano... 

à  szarugę. pony porem Spętany w kajdany niewoli żył naród 
|. Coraz śmielej, coraz silniej wdziera się w | polski w oczekiwaniu. tej chwili, gdy pęk- 
SE istnienia i W ciągłem zmaganiu rozproszyć |ną okowy, a nowe życie wzejdzie, życie 
- -oragnie ponnrość... i | wolne, umożliwiające swobodny rozwój, 
-o W krąg jasnego promyka zwolna prze- | odpowiadający jego właściwościom. Da- 


a odziera. się przez mgławicę nieszczęść świe- remnie wyczekiwaliśmy tej chwili. Że- 
| fana wstęga, płynie szerzej i szerzej, a lazna. obręcz przemocy zaciskała się coraz 
> 3. 2 


"bardziej w koło nas, coraz bardziej wyrati- 
przed jej majestatem ustępują ciemności | nowane sposoby stosowano, by zabić po- 
; zwątpień i smutków. Wstęga rośnie, ol- 


czucie narodowe, złamać zdolność odpo- 
brzmieje; rozkołysała fale przestworza po- | ru. Odwieczny wróg narodu polskiego, 
tęźną swą siłą. I płyną dźwięki, zrazu odle- | Rosya, zacierała już tryumfalnie dlo- 
gle, nikłe, niemal nieuchwytne, jakgdyby 


nie w przekonaniu, że dosyć jadu wpu- 
z Niebios spływały chórów serafi ckich ściła w nasz organizm i że jej metody do- 
głosy. e i 


prowadziły naród do takiego stanu, z któ- 
Po ziemi a A w dźwięki. te zel: 


rego niema już ratunku. 
chanej, dreszcz przebiegł dziwny. Z glę- 


Aż przyszedł najstraszniejszy kataklizm, 
jaki historya notowała. Zapasy olbrzy- 
— bin jej dobywa. się odzew m H 
jek zbolałych dusz. m 


mów, ścieranie się potęg, wyprowadziły na 
światło dzienne czynniki, których nie uwa- 

| DAĆ dźwięki płyną coraz silniej, coraz 

| bliżej i wraz z promienną wstęgą napel- 


| żano dotychczas ża tak ważne, aby się z 
- niają: przestwór, rozkołysane fale brzmią 


"nimi na seryo liczyć należało. Małe orga- 
nizmy państwowe i grupy narodowościowe 

| o coraz potężniejszą symfonią niewystowio- 

| mych radości... 


nabrały znaczenia większego, aniżeli mo- 
| - Otuliły ziemię - męczennicę | miłośnie, 


żna było spodziewać się po nich ze wzglę- 
du na ich liczebność i silę. W ich rzędzie 
ją zakryć chciały przęd znikającą | 
ią i chronić przed ponurością... 


Polska wysumęła się na czoło zagadnień, 

nie tyle jako czynnik siły, ile jako pro- 

blem, który w przemianach, będących 

naturalnym wynikiem światowej wojny, 
iemi wstaje zwolna mgławica, zda 
y tłumy. unoszą ją w górę, ku. 
brzy stych blaskach  rozpo-- 

„ że głębie. jej tyje coś | 


-Zmartwychwstania biją dzwony... 
© Po polskiej ziemi dźwięk ich płynie 
"nie tak radośnie, jak dawniej, i raczej ża- 
łobną pieśń zdają się słać pokrytej mogite- 
"mi i krwią przesiąkłej krainie. 
ai jednak wsłuchana w dźwięki te myśl 
„wyczuwa w nich tony dziwne jakieś, nieco- 
dzienne, zapowiedź czegoś, co w sercach 
{ilo się drobną nieuchwytną prawie iskier- 
ką i jak święty znicz ukryte przez wiek ca- 
ły, było ożywczą siłą narodu... 
Po latach mak Zmartwychwstania bi- 
ia dzwony, nietylko Tego, który dla zba- 
wienia świata w strasznych męczarniach 
poniósł śmierć na krzyżu, lecz także tej nie- 


odgrywać będzie poważną i doniosłą rolę. 

Cele wojny obecnej dla państw cen- 
tralnych, to jest grupy, która zwycięsko 

wyjdzie z obecnych zapasów, jasno przed- 
stawiaja się dla każdego, kto rzeczowo ob- 
serwuje rozwój hisłoryi. Określił je też. 
dobitnie, odnośnie do interesującego nas 
| specyalnie Wschodu, kanclerz Bethmann- 
Hollweg w mowie swej z 5 kwietnia b. r.: 


oronę cierniową... i 
se majestatycznie, 
, płynie przez 


; s aż do stóp l 
RA | nanowo przeciwko nam, 


aby nas zdusić, 


; : nadziei, pasz | e 
A Polska cała rożbi 7 
ine pieśnią 


-pólnej naszej korzyści". 

Więc nie Rosya ma być w przyszłości, 
której w jej biegu zatrzymać już nie mo- 
żma, sąsiadem państw centralnych, lecz in- 
ny organizm s ca i to taki, który 


wa przepotę- 


„skiej. 
„konamy się, że nasz rozwój wskazuje nam 
drogę na wschód i tak silne usadowienie 


„Nie chcemy sąsiadów, którzy połączą się | 


„| lecz chcemy takich sąsiadów, którzy pra- | 
cować. będą z nami, a my z nimi, dla obo- | 


warunków swego rozwoju indywidualisty- 
cznego szukać będzie w oparciu o państwa 
centralne i który w tym sojuszu będzie wi- 
dział możność pracy dla obopólnej korzy- 
ści. 

Sprawa polska wyszła z dotychczaso- 
wego ukrycia i została mocą wydarzeń wo- 
jennych rozwinięta, a rozwiązanie jej stało 
się historyczną koniecznością. Z odgłosem 
dzwonów Zmartwychwstania Chrystusa bi- 
je godzina Polski. Z pomroków prze- 
szłości wyłaniają się warunki, które umo- 
żliwiają zrealizowanie naszych pragnień 
iod nas teraz zależy, czy przyszłość 
naszego narodu kształtować się będzie 
na zdrowych zasadach. Warunkiem tym 
jest dla państw centralnych potrzeba 
szukania takiego sąsiada, którego zasadni. 
cze cele nie będą rozbieżne z ich celami. 
A tymi równoległymi celami to stale zą- 
bezpieczenie zachodu od ekspansyi rosyj» 
„Jeśli cel ten zrozumiemy, jeśli prze- 


się tam, że Rosya zwrócić będzie musiała 
swą ekspansyę ku Azyi i wyrzec się raz na 
zawsze wszelkich aspiracyj w Europie, wó- 
wczas damy dowód, że w zasadniczych ce- 
lach idziemy równolegle z państwami cen- 


tralnemi i jesteśmy dla nich takimi sasia- 


dami, o jakich mówił kanclerz niemiecki. 

_ Ciężko dotykała nas Opatrzność przez 
długie lata. Ciężkie próby przechodzimy 
i teraz, bo przez naszą ziemię przewalają 
się milionowe armie, a śmierć i zniszczenie 
poczymiły poważne szczerby w naszym na- 
rodzie. Ale teraz zabłysła nam nadzieja 
Zmartwychwstania, i nadchodzi kres nie- 
doli. Silna dłonią ująć nam należy ster 
łodzi, która nas zawiedzie do wolności. 
Wróg nasz jeszcze nie złamany doszczętnie, 
jeszcze wytęża siły, by powr:cić do krajów, 
w których czuł się lepiej, jak u siebie, w 
których mógł dać upust swej nieokiełlzna- 
nej, zdeprawowanej naturze. Ale nie wró- 
ci na te krwią naszych męczenników zro- 
szone łany i nie będzie duszy naszej znie- 
prawiał. Z zamętu, w jaki nasze umysły 
pogrążyła nas stuletnia niewola, otrząśnie 
się duch nasz i patrzeć będzie jasno w to, 
co jest nasza przyszłością. Skojarzą się 
rozbiegłe i wrogie sobie myśli ku jednemu 
celowi, ręce zespolą się i silni jednością 


budować będziemy drogę prostą, która nas 
zaprowadzi do Zmartwychwstania. 


Tej Nocy ma się duch przetworzyć; przy- 

- być ma Ten, co zbawiać wyrzekł światy, i po- 
wstać z martwych — i ożyć... 

SŁ Wyspiański 


"Sen, śniony od wieku, iści się... 
Spójrzcie: oto odwalone wieko grobu, a 
na dnie Aniołowie strzegą porzuconych io 


» o x» {* 8 


Zapach łagodny tlij niebiańskich unosi się 


nad spusłoszałą świątynią Ofiary, przemienio- 


ną w Święte Świętych Cudu. 
Gdzie jest Chrystus?.. 
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"FI L LE: Częstochowa: 1 ul. Panny Maryi 26; Tomaszów F, Gomuliński: oraz w a Socana | Kaliszu, towtozu, komży I i Bedzinie. 


- I oto cofam się w odległe, odlegie czasy. 
w dni bolesne oczekiwania i tęsknoty. Śladami 
tych tęsknot idę szukać Ukrzyżowanego — by 
znaleźć Go w koszuli złotej, w odzieniu Króla, 
który zwyciężył grzech i przemógł Śmierć Miło- 
ścią. Idę drogą krzyżową, polską naszą droga. 
na naszą polską Golgotę... 

I przed oczyma memi wyrasta naglo 
brzymia wizya chwili, od której na duszę pada 
mi cień ponury, jak od dantejskiej skały czyś- 
cowej na otaczające ją jezioro. 

Widzę salę olbrzymią, pełna postaci świe- 
tnych, szat bogatych, głów senatorskich... Pod 
stropem biega krużganki, kwitnące kwieciem 
najcudniejszych niewiast. Mrużą się ocz” za- 
icine, padają siowa, kuszących pełne obietnice. 
Wieją barwne pióra wachlarzy —— niby ptaki 
egzotyczne, unoszące się nad kwiatami. Lénia- 
ce maierye, drogie koronki, połyskiiwe cznie 
klejnotów rażą mi olśnione źrenice... 

A w dole huczy burza... Przewalają się la- 
le głosów ponurych, jak łoskoty spienionega 
morza, padają gromy klątw, przewijają sie 
błyskawice spojrzeń, w których najsroższa mę- 
ka krzesze ognie, jak krew purpurowe.. A 


a 
E 


|. wszystkie głowy zwrócone ku drzwiom otwar- 


TA a YO TW KE OCZ TAE A PY EYE 
a 


tym, za któremi lśnią bagnety rosyjskiego żał. 


dachwa. 

W progu leży człowiek z rozchelsia: ia na 
piersiach koszulą. Wargi jego, wykrzywione 
rozpaczą, przypalił płomień bólu i wzgardy. 
Wbił groty swych orlich źrenic w opuszezone 
powieki króla, który stoi bezradny i blizki nie- 
wieściego szlochu. Twarz królewska bielsza 
jest od koronkowego żabotu, który mu jest je 
dynym, ostatnim już puklerzem. . | 
Ale oto wyciąga się wiładnym ruchem 
dłoń, uzbrojona marszałkowska laską. To Po- 
niński- wskazuje drzwi giestem okrutnym, gie- 
stem, famiącym wszelkie skrupuły. 

Cóż uczynisz, królu?... 
Rejtan czekal... 
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A oto A =- OO druga słacya naszej 
Męki... 

Rozpęłala się, rozogniła straszliwa, rozpa- 
czna bitwa. Cztery tysiące męża padło trupem. 
Huk dział wstrząsa ziemią, kule oślepłe brzę- 
czą, jak pszczoły na wyroju, szable zgrzytają 
zaciekle o chłodne ostrza bagnetów. 

Ale wódz chce się bić do ostatka. Niechaj 
wytryśnie wrząca krew z Serca, eo nie potrafi 
astygnąć prędzej, niźli w Śmierci. Widać go 
wszędzie, jak na dzielnym rumaku przebiega 
pole walki, jak zagrzewa do boju, jak rzuca za- 
rzewie własnego zapału w piersi bratnie... 
Nagle zachwiał się na koniu i pobladłemi 
wargi jął chwytać powietrze. 

Dioń kurczowo ściska szpadę — nie odda 
jej, nie wypuści, póki tchu w piersi, a w my 
sli iskra światła. Przechyla się z konia, osuwa 
w objęcia dobrej, kojącej ciszy... 

Wita śmierć, jak kochankę ostatnią, nat 
wierniejszą ze wszystkieh... 

Ale nie przyjęła go w słodkie objęcia na- 
wet ta, co caluje usta najlichszego z nędzarzy. 
Wódz otwiera oczy. Nad nim żołnierz rosyjski 
krzywi nienawiścią wargi oPORE, błyske 
kosemi ślepiami... 

I padły w ciszę proste, tragiczne w swej 
prostocie słowa: 

— Jestem Kościuszko!... Daj mi wody... 
Do celi klasztoru Bazyliańskiego welodza 
niemi siepacze. Twardem, bezirwożnem spoj- 
rzeniem wita ich blady młodzieniec. Pukie 
wijących się włosów okalają czoło gienialne, 
jak węże Erynii Usta zacięte zaprzysięgają 
milczenie i pogardę. 

I wzięli go — i powiedłi... 

W sali ogromnej i błyszczącej zbytkiem 
pan SŚenalior pije poobiednią kawę. Twarz 
strawiona przez rozpusię, obrzękła i sina; 0- 
czy straszne okruinika i pijaka krwia zabie- 


(PO SDÓS ROT 


sły. U drzwi warta i lokaje, jak 
wali. i 

Pan Senator rzuca króikie, niecierpliwe 
wyrazy. Pyta młodzieńca o jego przyjaciół, o 
braci, jęczących w więzieniu Pyta go o ich 
dusze, o serca najmilsze, o czyny i tajemne 
marzenia. 

.- Młodzieniec o wyniosłem czole spogląda 
da wroga z niezmiennym straszliwym spoko- 
jem. Nie srucha pytań jego: zagłębił się w so- 
bie, zstąpił w najciemniejsze częluście nieu- 
giętej swej duszy. Rozmawia z Bogiem w ci- 
szy i w skupieniu... . 

— © Panie, Panie mój!.. Czemu na pastwę 
„barbarzyńcy wydajesz kwiaty najwonniejsze 
ogrodów Twoich? Czemu pozwalasz tryumfo- 
wać ciemności nad świałlem? Czemu siepa- 
'czowi carskiemu pozwalasz katować niewinne 
"dzieci, które łakna Twej Miłości, o Chryste? 

I stał tak, jak Cherub przedziwnej pięk- 
ności, a dusza jego mężniała w męce, i odtrą- 
cając precz róże i ciernie Gustawowe -— bra- 
ła już skrzydła potężne Konrada. 


posągi nie- 
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Dość, dość, na Boga!.. Niechaj przestaną 
skrzypieć szubienice, niechaj Tedy Sybiru, łań- 
cuchy Sybiru zmienią się wresze je w widma 
SNU... a 

*o przeraźliwych skos kk pobojowisk 
błądzi wiotki, świetlisty Cień. Noe jeszcze, 
noc — ale na dalekim widnokręgu  jaśnieją 
juź pierwsze ciche, wstydliwe róże świtu. 

W perłowym pólzmierzehu idą gdzieś w 
bezmiar, idą gdzieś w nieskończoność zniko- 
me pagórki mogił żołnierskich. A Chrystus 
chodzi między niemi—i budzi dusze poległych. 

Jak stada płochliwych gołębi unoszą się 
nad Panem roje dusz, okrążają Go wieńcem. 
"On karmi je ze swych przebitych dłoni, gła- 
dzi pióra pomięte, żal za młodem życiem, za 
w josną — gsłodkiemi koi słowami... 

Długą, och jakże dluga ma drogęl. Od 
Karpat aż po Alpy, od groźnych wód Czarne- 
ga morza po szumiące fale Baliyku — wszę- 
dzie śpią ci, których dziś zbudzić trzeba. Nim 
ziemia powita pieśnią Zmartwychwstanie Pa- 
ma, trzeba ich wywieść z Otchłani. Z doliny 
dez, z padołu tęsknot niechaj odleca ku wie- 
kuistemu słońcu chwały... 


. . a . . . |. a" 


ī wraca e ku an grobowi — a 


8 Oto Ten, któremi: zaufała całą miło. 
a stęsknionego serca — oto On — Mistrz i 
3 ñüiec jedyny — wzięty jest i ukryty 
Ka. ja bolesnemi oczyma... 


-—- Gdzieżeś jest — o Panie? Gdzieżeś jest - 
— o Miłości? — jeczą wargi bezsilne w tępej, 


agiuchlej rozpaczy 
i nagle — dloń ŚW 
złotej, kornie pochylone 


a ta dotknęła cicho 
głowy... a 


Helion. 


Człowiek dawny, 


mó nogi obojetnie 


nemal pierwotny, nie 
patrzeć I przechodzić wobec tak 
rakter AA zjawisk atmosterycznych, 
kresy, stojące na pograniczu między jed- 
orą roku a drugą. Zwłaszcza mieszkaniec 
y umiarkowanej, w której okresy występo- 
s jaskrawiej i wyrażniej, musiał w umy- 
słowości swojej znaleźć wytłomaczenie zjawisk 
tych dla siebie zrozumiałe. Nie mogąc ująć ich 
ze stanowiska naukowego, brał je nadzmysło- 
wo, religijnie, przypisując potęgom wyższym 
który ch nie znał, a więc bał ich się i czci}, by 
uru krzywdy nie wyrządzały. 

Zwłaszcza tak zwane zrównanie dnia z 
nocą, 


a fem samem do rozwoju całego szeregu ob- 
rzędów, które mocą tradycyi przetrwały wie- 
ki, zmieniając tylko nieco formę zewnętrzną i 
przystosowując się do odrębnych warunków. 

Święto przebudzenia się wiosny u wszyst- 
kieh ludów obchodzone było bardzo uroczyście, 
mając swoje charakierystyczne obrędy religij- 
ne i ceremoniały. Ludy calego świata obcho- 
dzą radośnie narodzenie się slonca, wykluwa- 
nie się nowego, bujnego życia. Zima przemija, 
śniegi topnieją, rodzi się okres nowy, okres 
aaa 


ią Ro lata, świętu temu poświęcając 
szeregi wierzeń, obrzędów, zabaw i ceremo- 
nialów. W obrzędach tracydyjne, dominujące 
miejsce zajmuje — jajko — symbol nowego ży- 
„ela, symbol odrodu. Powszechnym, związanym 
z przebudzeniem wiosny był zwyczaj obfitych 
uczt; uroczystości obehodzono topieniem wyo- 
brażenia bogini Marzany, uzmysławiajac w ten 
sposób z śniegów, czyli koniec zimy. 

| s. przez wieki wierzyły, świętowały lu- 
e. a między inneni Lechici. 

comeza ‘sem prastara Romę, 


czyli okres ustępujacej zimy, a poczyna-. 
jatej się wiosny dawał praojcom naszym roz- 
liczne pole do rozszerzania koliska wierzeń, 


miasto Bo- 
w i Cezarów, miasto, którego religia było 


"zal sztuke 


Piękno i Sztuka, opanowywać zaczyna idea 
ubogiego cieśli z Nazaretu. Ząaczerpnąwszy 
mocy z przesiąknietych krwia piasków Colos- 


seum, utwierdza się coraz silniej na Capitolu, 


wali w gruz posągi bogów i coraz szerszymi 
kręgami obejmuje świat w swoje posiadanie. 
Tej, która obaliła bóstwo olimpijskich wlad- 
tów, nie trudno było przedrzeć się przez oste- 
py borów i puszcz lechiekieh, strzaskać dre- 
wniane gontyny, a w miejscach gdzie święte 
dęby szumiały krzyż zatknąć. 

Plemie lechiekie, spokojne, łagodne, sklon- 
ne do sentymeniu i mistycyzmu z łatwościa 
poddaje się i przyjmuje nową ideę, zapomina- 
jae o o starych bogach. 

Z chwila przyjęcia nowej religii, prz 
ły się i nowe obrządki. Jednak chrystyan 
po bezskutecznej walce z siłą tradycyi, 
mogąc jej zniszczyć, zmuszońy był przyjąć pe- 
wne jej prawa i przystosować do siebie, 
zwiaszcza, że nie były one przeciwne ani idei, 
ani treści. 


zyję- 
izm 


nie 


3 a z narodzinami wiosny 
przyjął chry m, obchodząc je jako świę- 
to Wielki ej nocy. będace zbiorem prastarych 
obrzędów pogańskich, poświęconych bóstwu 
najwyższemu, z charakterystyczną rękawką, 
obchodzona zwłaszcza uroczyście przez lu 
krakowski. 

W końcu marca, lub poczatku kwietnia, 
lud słowiański obchodził porównanie dnia z 
nocą, święcąc między innemi rękawkę, obrzęd 
polegający na rzucaniu bułek, jajek, kołaczy z 
kopca Krakusa. Genezy rękawki szukać na- 
ieży zapewne w żałosnym obrzędzie opłakiwa- 
nia zimy. . 

Z biegiem czasu, szereg pogańskich ro- 
czystości przyjał się w obrzędach chrześcijań- 
skich świąt u ludu naszego, różniąc się jedy- 
nie formą zewnętrzna w tych lub innych Oko 
licach. 

Na obrzędów wielkanocnych zaczy- 
na sie właściwie w Palmową Niedzielę świę- 
ceniem rózeg wierzbowych. W prastarych. o- 
brzędach słowiańskich, podczas uroczystości 
tepienia Marzany, która symbolizowała zwykle 
lalka zrobiona ze słomy, przed zatopieniem 
smagano ja zwykle rózgami. Stąd się zape- 
wne zachowała tradycya palm. | 

Lud polski, zazwyczaj już we wstępną 
środe wycinał rózgi, które do Palmowej nie- 
dzieli trzymano w wodzie, aby rozkwiiły. 
Dnia tego, kto wstał najwcześniej, biegł z pal- 
ma i budził innych. Poezem niesiono je na 
mszę, podczas której kapłan je poświęcał. 
Poświęconym palmom przypisywano zbawien- 
ne własności. W bardzo wielu okolicach za- 
chował się zwyczaj połykania. paczków palmo- 
wych, jako przynoszących zdrowię. Gospoda- 
rze, wypędzając pierwszy raz na wiosnę: by- 
dio, trzymają palmę w ręku. 

Cały następny tydzień aż do Wielkiej Nie- 
dzieli poświęcony jest tradycyom i obrzędom, 
z których większość sięga prastarych czasów 
pogańskich. 

W wielki czwariek, w ceremoniale ko- 
ścielnym przyjął się zwyczaj umywania nóg 
słarcom, dokonywany bardzo uroczyście przez 
biskupów, a nawet przez królów. I tu wi- 
dzimy odbicie kultu pogańskiego, który przed 
okresem radosnego Święta Nowego lata pod- 
dawał się ścisłemu postawi, wykluczającemu 
nawet użytek wody do celów hygienicznych. 
Pisarze kościelni zwyczaj ten odnoszą do osta- 
tniej wieczerzy pańskiej, w czasie której Chry- 
stus na znak pokory obmywał nogi aposto- 
łom. Gi | 


dzi 
ae 


W niektórych okolicach, w wielki czwar- 
tek chłopcy przebrawszy się za żołnierzy, ro- 
bią ze słomy Judasza, którego prowadzą do 
kościoła na jutrznię, a następnie na cmentarz, 
gdzie wśród śmiechu i gwaru biją go i chłosz- 
czą, albo też grzechotkami wypędzają z ko- 
ścioła. I tu znowu grzechotka i obrzęd wypę- 
dzania Judasza jest niejako odbiciem zwy- 
czajów połączonych z topieniem Marzany. 

Wielki Piatek poświęcono całkowicie u- 
roczystościom żałobnym. Strojono i ustawia- 
no grób Chrystusa, w bardzo wielu okolicach 
przechował się do dnia dzisiejszego zwyczaj 
strzeżenia grobu przez młodych chłopaków 
przebranych za żołnierzy. Wierni od rana nd- 
wiedzali grób, modlac się i rozpamięłując 
mękę pańską. 
_. Już w wielką sobotę, po większych do- 
mach odbywało się ustawianie święconego, 
czyli dawnej pogańskiej objaty. Ojcowie na- 
si, którzy ściśle i surowo przestrzegali 


sywali dużą wagę. To też gospodarze domu w 
miarę sił i możności starali się o jaknajobfit- 
sze zaopatrzenie stofu w jadło i napoje. 
Dzisiaj tradycya święconego zbladła i zga- 
sla niemal zupełnie, zwłaszcza po środowi- 
skach wielkomiejskich. Przestrzega jej tylko 
lud wiejski i bardziej odległa prowineya. W 
dawnej jednak Polsce, Polsce szlacheckiej 
przepych wielkanocny dochodził nieraz do le- 
sendarnych wprost rozmiarów. Oto jak jeden 
z autentycznych kronikarzy opisuje święcone 
u księcia Sapiehy w Dereczynie za Władysła- 
wa IV-go. 
= „Stalo cztery przeogromnych dzików, to 
jest tyle, ile części roku; każdy dzik miał w 
sobie wieprzowinę, alias. szynki, kiełbasy. 
prosiątka. 


odyńców. | 


wiel-. 
kiego postu, do tradycyi święconego przypi-. 


. Kuchmistrz najcudowniejszą poka- 
w upieczeniu całkowiiem tych | 
Stało tandem dwanaście jeleni, ta- | 


kże całkowicie upióczońych. Ze docis tymi to- 
gami, ale do admirowania, nadział e byly Toz- 
maita zwierzyna, alias zaj jaram. aa 
mi, dropiami, pardwami. 
iv dwanaście miesięcy. Naokało były ciasta 
sążniste tyle ile tygodni w roku, to jest pięć- 
dziesiat dwa, całe cudne placki, PE EAŻ- 
niste pierogi, a wszystko wysadzęne bakaiia, 
Za tem bylo 365 babek, to jest tyle, ile dni w 
roku. Każde było adornowane inskryptya- 
mi, floresami, że niejeden tylkn czytał, a nie 
jadł. Co zaś do bibendy: były cztery puhary, 
exemplum czterech pór roku, napełnione wi- 
nem jeszcze od króla Stełfana. Taudem 12 ko- 
newek srebrnych. z winem po królu Zygmun- 
cie, te konewki exemplum 12 miesięcy. Tar 
dem 52 baryłek także srebrnych in graliam 
52 tygodni. było w nich wino cypryjskie, hisz- 
pańskie i włoskie. Dalej 365 gąsiorków z wi- 
nem węgierskim, alias tyle gasiorków ile dni 
w roku. A dla czeladzi dworskiej 8/00 kwart 
miodu IDADARZO w Brezie, to jest ile godzin 
w roku“. 

Nie dziwnego, że święcone księcia RE 
by musiało przejść do historyi. Na drugie 
podobne, niewielu chyba zdobyć się mogło. 
Wszędzie jednak po domach szlacheckich i 
pod wiejskiemi strzechami starano się o obi- 
tość jadła, by w dzień wielkiejnocy wynagro- 
dzić sobie przykrości NPDZSA oaSE > 
go postu 

Wśród tradycyjnych potraw, widniejących 
zarówno na stole magnata, jak i najbiedniej- 


szego kmiotka — znajdować się muszą 
jajka farbowane, czyli pisanki. Tradycya ich 
ochodzenią jest bardzo odległa. W pogań- 


skiej rekawce, miotanie białych, czy malowa- 
nych jaj — odgrywa poważną rolę. Wedlug 
mitologii indyjskiej, z dwóch skorupek siłu- 
czonego jaja powstał świał. Jajo jest symbo- 
lem budzącego się życia, a więć ztąd pocho- 
dzić może jego dominujące znaczenie Ww obte: 
sie święta wiosennego. 


Pierwsze wzmianki o pisańikach: ARIE: 


my już w AIII wieku, w dziełach Wincentego 
Kadłubka, biskupa krakowskiego. - Kwestya 
pisanek zajmuje się w starożytności Pliniusz, 
Owidiusz i Juwenalis. Obszerne dzieła po- 
święcają jajkom wielkanocnym pisarze nie- 
mieccy wieku XVH. 

Wyobraźnia ludu, zwy zwyczajowi farbowania 
iaj przypisuje cale szeregi pięknych i rzew- 
nych legend. 
Chrystusa prowadzono na 
pewien biedak niosący w 

na sprzedaż, pomógł nieść Krzyż Zbawicielo- 
wi. Powróciwszy do koszy czka znalazł jajka 
zabarwione. W siedleckiem utrzymuje -się 
podanie, że w pisanki zamieniły. się kamienie, 
którymi ukamienowano św. Szczepana. Jest 
jeszcze wiele innych podań, lecz z calą pe- 
wnością twierdzić można, iż genezy związanej 
ze zwyczajem farbowania jajek, dzielenia się 
niem, tluczenia ee nych o drugie, jak do dziś 
dnia w Rosyi i na Rusi jest we zwyczaju, szu- 
kać należy w prastarych zmierzchach pogań- 
skich. 

Po mniej lub więce vystaw nem, lecz za- 
wsze obfiłem święcone A zasypiał spokojnie 
szlachcie czy też kmiotek polski. rozkosznie 
śniąc o przedziwnym smaku kołaczy lub dra- 
żniącej nozdrza woni mięsiwa.. gdy wtem; 
gwaltownie, następowało pr APE  przebudze- 
nie — zimna kąpiel. 

To znany pows ;zethnie, przez lud wiejski 
zwłaszcza ulubiony śmigus, dyngus, lejka. 
Zwyczaj ze achowany przez wszystkie ludy sło- 
wiańskie, a zwiazany ściśle z tradycyą topie- 
nia pogańskiej Marzany, będącej, jak już 
wspominaliśmy, wyobrażeniem zimy. Już: sa- 
ma etymologia wskazuje pochodzenie śmigu- 
su, który pierwotnie zwał się snihpustem 
(snih, wilgotny, według sanskrytu). Radość z 
końca zimy, radość, iż nadchodzi nowe lato, 
dała pochop do szeregu swawołnych uroczy- 
stości i obrzędów, z których niektóre, jak śmi- 
gus, przechowały się u miłującego tradycye 
ludu polskiego do dnia dzisiejszego. © 

~ Śmigus obchodzony jest ze szczególnym 
zapałem zwłaszcza po wsiach. Nie ogranicza 
się on do skrapiania, czy polewania wodą, 
ale objawia się poprostu w formie pławienia 
w studniach czy stawach. Ofiarą naturalnie pa- 
da zwykle płeć piękna, jako fizycznie słab- 
szą, choć i ta zdobywa się nieraz na urządze- 
nie porządnej kapieli dorodnym parobczakom. 


wzgórze śmierci, 
koszyku kilka jaj 


Mimo tego, że nieraz szatki odświętne ulegną - 


kompleinemu zniszczeniu, że zbyt wczesną po- 
ra roku nie pozwala odczuć całej rozkoszy 
zimnej kąpieli — w drugie święto Wielkiej 
Nocy — w dzień śmigusu, wieś . PORE TOZ- 
brzmiewa śmiechem i gwarem.... 

- Ale nie tylko lud polski hołdował i hot- 
duje temu zwyczajowi. Z zamiłowaniem ođ- 


dawała mu się szlachta polska i wyższe towa- 


rzystwo. Ks. Kitowicz, opisując obyczaje i zwy- 
czaje za Augusta III, wspomina, „była to swa- 
wola powszechna w całym kraju. Zaczynała 
się zabawa od skrapiania różaną dub inną 
pachnącą wodą. Kiedy zabawa się ożywiła a 


towarzystwo rozswywoliło, ehłustano na sies 


bie wodą ze szElanic, garnków, czego popadło, 
w końcu hajducy i lokaje donosili cebrami 
wody, a kompania dystyngowana, czerpiąc od 
nich, goniła się i oblewała od stóp do głów, 
tak że wszyscy zmoezeni byli, jakby wyszli z 


, jakiego półopu”. Wesoło wiec było i gwarno 


nie tylko pod strzechą słomianą.. 


Jedna z legend głosi, że kiedy 


, €zystość — t, zw. Emaus. 
Te jelenie wyražā- 


-. adpustowym. Liczne s stragany obsiadają doko-- 


"wau, ri ozima zaa ad 
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madzi setki krakowskich mieszczan, wśród 


niejednego pieca 


| 


Lud kiakówski w Ea święto Wielkiej 
noey obchodzi jeszcze drugą tradycyjną: aro 


jeśli tylko pogoda dopisze, ' miasto tałe 
wylega na Zwierzyniec, odwiedzając kościół 
św. Salwatora zwycięscy pad kopcem Kó- 
ściuszki i po wysłuchaniu uroczystego nabo- 
żeństwa, z zapałem oddaje się przyjemnościom 


la kościołek i wzgórze zwierzynięckie, przed 
któremi chętnie gromadzą: się nabywcy słody : 
czy, figurek glinianych, różańców. Czas umie 
laja katarynki, piszczałki — rojno i wesoło. 

Jedni badacze tradycyę Emausu tłómaczą 
zwyczajem pogańskim odwiedzania świątyni 
Św: aniewita, czyli Światowida, mającej sią ongi 
wznosić na miejscu kościólka Św. Salwatora; 
inni obrzęd ten łączą z objawieniem się Chry- 
słusa uczniom na drodze do Emaus, Jednakże : 
wydaje się, że, tłomaczenie e. jek bie 
storycznie ściślejsze. > 


Jeszcze bardziej uroczyście  obehodić Kra- > 
ków trzeci dzień świąt, poświęcony pamięci j 
mitycznego bohatera i założyciela miasta — 
Kraka. Legenda mówi, że kiedy dzielny Krak, 
smoka zabiwszy, księciem został i po dłu- - 
giem, dobrotliwem, rozumnem panowaniu u- 
marł, poddani na wzgórzu Krzemionek, wlasne 
mi rękami usypali mu mogiłę, I na pamiatke 
wielkiego bohatera święło rękawki powstało. 


Trudno jest stawiać piękną bądź eo badź | 
legendę, lecz zawsze legendę pod pręgierzem | 
historyi. Jednakże świadczy ona znów o pra- 
starem pochodzeniu obrzędu, który mógł być 
dobrze czcią oddaną hohaterskiemu Krakowi, 
jak również obrzędem żałobnym z powodu 
końca zimy, po którym dapiera następowały ky 2a 
uroczystości weselne, połączone, z erą wiosete 
ną. 


"Dzisiejsza Rękawka ma charakter ściśle 
odpustowy, wesoły i krotochwilny niejako. 
Karuzele, piszezałki, popularne igrzyska ludo 
we, jak wdrapywanie się na wysoki słup — 
a nadewszystko obrzucanie się tłumu łakocia= 
mi, pomarańczami, jajkami, rok rocznie gro- 


których nie brak i inteligencyi, na wiatrach” 
Krzemionek za Podgórzem. 


W związku z Wielkąnacą lud Polski ab 
chodzi jeszcze starożytny zwyczaj, zwany Mač- 
kiem lub Jaśkiem. We wtorek po Wiełkiejno 
cy, lub na początku maja młodzież wiejska, z 
zielona gałęzią, przybraną wstążkami, z przys 
wiązaną. do niej lalką, mającą wyobrażać bo 
ginię wiosny, obchodzi domy, śpiewając oko 
licznościowe piosenki. I znowu w tym wypad» 
ku cofnąć się myślą musimy do tych lat, kie 
dy pra-pradziad nasz, w szeregu rodzinnych 
bóstw czeił i kochał boginię wiosny — Maję. 


Ww bogatem, pełnem poezyi życiu obycza: 
jowem naszego ludu, jest jeszcze wiele, wiele 
szczątków tradycyi dawnych, nieraz o chara- 
kierze lokalnym, których pobieżne nawet z 
znaczenie zabrałoby, zbyt dużo miejsca i cza: 

u. Wspomnieliśmy © najcharakterysty cada 
AA 

Życie kulturalne Ró. szybkiem, nie ża- 
trzymującem się tempem. Powstały nowe idee, 
nowe pojęcia, stanęły do walki z tradycyą cza- 
sów zamierzchłych i po walee długoletniej, e 
porczywej uległy. Zmieniły sie formy. To © 
dawniej było wiarą, kultem, religią, dziś sta 
ło się sercu droga pamiątka, pamiątką . boga- 
tą w szczery sentyment, wykołysany poszt- 
mem świętych dębów, pamiątką, tulącą s 
kamiennych ołtarzy, a wiążącą nas ściśle 
kochaniem przeszłości. 

Tradycye żyć muszą i Żyć będą. a 

I przejdą dalsze łata, szybkie postęp i 
wiedzy i techniki, myśl ludzka wzniesie 
na wyższe jeszcze, niebotyczne szczyty, zaw 
jednak z rozrzewnieniem i dobrym uśmiechet 
wracać się będzie, ku pięknym obchodo 
du naszego, przechowującego jak- relikwię, i 
P> i tradycyę perawieczy 


q Epa jajka 
na rok 1916 


Aaaeeeaa 


Wielka Noc jest a Ę 
czejgodnem! Przedewszystkiem tradycy: 
rzecz niezmierńej wagi — cement, spajaj 
zarysowujące się zlekka w tych wolnomyślł 
czasach uczucia. religijne: | Następnie — | 
poczynęk! 

O ile szanowniejszą jest. naprzykład, Ww 
ka Noe, trwająca dwa dni, niż Boże Naro 
nie, które streszcza się właściwie w spó 
jednej, pojedyńczej kolacyi wigilijnej 

Boże e to święto w kólka 


Pe tamilijny. Podczas gdy i KO 
Noc to włóczęga, boska podróż ż po suto £ 
wionych gościńcaąch; możność. „wyjac 
najistotniejszych wie, 
wych asa, cielęce] treści 


rzonych, pias kosi. adod 
przekładanych serem, makiem, K 
Bóg wie, jakiemi wymyślnemi maś 
madami! To „eapuszczanie prze 


włoży: jest każdy, kt 


| „a zbędna agitacya i odpowiednia reprezeniacya. 


tułowie, a węgrzyna 
jniaka. © 


; jak. -gumowa pońezocha!.. 


Łóżka i klepńawsży. się kilka razy po ża- 
brzuchu, -począł „Spiesznie nakładać 


c rawda wyjątkowość terorem] Wiel- 
zj pa jej niejake mad: odrębność 


ehanit e aż kaj ac iw dale 
- kiem ebu świszczących kul nad SŚtrypą. Dy- 
pe ten nie. tylo. a w SAW 


a is jednak prierwiły | nagle 
„Eustachemu obudzoną świadomość swej 
- kawalerskiej egzystencyi. Kawaler w święta 
- Wielkanocne, to jak kukułka eo prawda nie 
$kładająta, lecz wyjadająca z. cudzych gniazd 
fięknie malowane jajka, kraszanki i pisanki. 
. “Kawaler zuch, Kawaler oa nie żenić 
| się ło rajlć 
SEDÍ "Zaśpiewał - już głośno pasz Pohalet i 
„ wdławiwszy w klapę "bukiecik, pierwszych 
AW Ssetinych. fiołków, trzasnął drzwiami. i wy 
- sz6dt'na miasto: 

DA *Pierwsza. zmiana, jaka” go uderzyła, było 
„dzwohienie. tramwajów. Przypomniało mu 
ło niezbicie, że od ubiegłej. Wielkiej Nocy mi- 
: nął ż pewnością rok. Rok pełen zmian, a na- 
wet <denerwujących przewrotów. . Oto po Szy- 
ngeh pirześlizgują się elektryczne wagony (one 
zawsze gardziły koniną!) wytrącone ze swej 
iradycyjńej na ten -dzień. nieruchomości. 


"Tak dumając znalazł „się pan Eustachy w. 
gbścińnydn - domu państwa: 'Fielarkiewiczów, 


gdzie jako od dawna zadomowiony kawaler, 


po lakonicznych, a niezbędnych powinszowa- 


niach;: przystąpił do. pierwszych świątecznych. 
podjazdów. Rzucił okiem stratega: na pole 
bitwy. i-uczuł, jak z- nadmiaru wzriszenia żo- 
łądek jego poczyna się pokrywać 2 bla- 
| „dością rapiownego rózczarowania. l 

"Na: stole nie działo: się niel Tak a nić! 
Nio szekspirowskiego biednego Tomka! Nie 


bio -to nawet aee nio, lecz bez s bez 
wa ksz 


"się" tranta" na. kredeństo. jakiś: palaik 
ale. próżnia; jaka na nim spoczywała była dla 

paña Eustachego. głową Meduzy, a spoj- 
a ZBP. OBracało go w WRZE: 


Re jest | bardzio Tinan 
rozciąga się - toleraneyjnie. 


jec dziwnego, że: pan Eustachy za- 
: sna notnego otworzywszy oczy, gdy 
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o Z skłaściwości naszęgo bohatera, co 


zresztą jest dosyć. pospolitą cechą heroiczną, | 
była szybka, nie krępowana żadną kontraparą 
konwenansu, decyzya.- 


Ucznił więc 'pośpiesz- 
nierszereg serdecznych  uściśnień pożegnal- 
nych i.po chwili, mrucząe pod nosem: „Tek, 
tek, tek“ znalazł się znowu na ulicy... 

Ttu nagle, niespodzianie, jak piorun ude- i 
rzyła go „obuchem: w łeb ordynarnie, jak rze- 


śnik świniaka, europejska wojna! 


"W głowie jego poczęły tańczyć, jakąś 
wścielctą jarantelą śledzie z powidłami; za- 
młynkowały kasze, grochy, krupy,  kartoile 
pod takt żałóbnegó marsza, w którym jęczały 
pogrzebne dzwony: beznadziejne: „Nie ma 
nie! Nie ma niel- Nie ma nie!“ 

„Szedł przed: siebie; jak lunatyk, w oćżach 
przesuwały mu: się obrazy dawnego szczęścia 


i chwały — miniony wiek złoty! Przepływały 


w calym majestacie: korpusy pięknych, poczci- 
wych iucznych świń z jajkiem wielkanocnym 
w skromnym pysiu po 60 kop. funt! Wory 


mąki wyładowane, jak karlsbadscy Kuracyu- 


sze, piękne placki migdałowe tanie, za bez- 
een, darmol.. - Jak: złośliwy grom kata mu 
przed oczyma rumiana babuleńka lukrowana 
na różowo po.4 złote. funcik. 

<o Ha, ha, ha!  Roześmiał się "dzikim i 
gorzkim, jak piołunówka śmiechem, nie zau- 
ważywszy nawet, że pchany siłą Wielkanoc- 
nego przyzwyczajenia, przekroczył już Próg 
jadalni” państwa. Fikasińskich, których „Świę- 
cone“ następowało co roku kolejno po "ae 
U. państwa Fielarkiewiczów. 

u = Wszystkiego dobrego życzę, żeby: e 
rok nie był gorszy od zeszłego roku i żeby w 
tym róku, jak rok rocznie wszelakie spełnie- 
nie, t.j. życzenia spełnień... 

Oto. go mówił najbardziej serdecznym glo- 
sem ‘pan Eustachy. Oczy miał w dół opusz- 
czone, albowiem ciążyła mu jeszcze na nich 
tragiczna Sachara, jaką zobaczył u państwa 
Fielazkiewiczów. © 


: mówił dalej, a różne złudy toztęćzały | 


mu siew duszy i działając na gruczały glino- 
we, napełniały jego anatomiczną jamę ustną 
t zw.:błogą ślinka.. Marzył o białym obrusie, 
jak o alabastrowem ciele cudnej dziewczyny. 
Marzył, jak rozpustnik o przysziej szalonej 0r- 


"gii, o czekających nań sadystycznych  rozko- 
_szach dłoni zbrojnej w ostry sztylet stołowego 


nóża i widelca! Rozkoszował się w duchu bia- 
łą zjawą niepokalanego płótna, tego białego 
cudu, który w upojenńiu bachanalii on skala so- 
sami, zbruka plamami wina, zbeszcześci sko- 
daw jajek i PE „kośćmi! " 


aalatacek i para 

Wreszcie, nie panując już“ aad LB na 
rozedrganych nerwów; spojrzał! Gosań ZB» 
SB ad Za. SAR: i ucieki! s 


chódnie powracali na powszednich nogach do 
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Bieg ymae do Sałacińskich! 
cińskich! 


Dos Sata- | 
Do Satacińskich!“, szeptał sponie- 
ierany, zawiedziony; próżny! 


Sławne na całe miasto „Święcone* Sata- 
cińskich!- Homeryczna uczta! Epos! Obowiąz- 
kowa kwaterka ricynusu nazajutrz! „Świę- 
cone“ znane i szanowane przez najbardziej 
wymagających znawców, przez najbardziej ar- 
bitralne powagi! . z 
On czlowiek: szanowny, „właściciel. remizy 
pierwszorzędnych powozów i tatersalu! Ona— 
gospodyni pelna gębą! Wynalazczyni  słyne 
nej nalewki na kartoflanych obierzynach i 
sandacza w.koniiiurzet... Doroczne  „Święco= 
je“! Derby sałacińskiej kuchni! Igrzyska 
olimpijskie. dla wszystkich narządów. ; smaku, 
począwszy od podniebienia, a. skończywszy na 
wyrostku robaczkowym, tym największym 
Garmozindzie ludzkiego organizmu! 


jednym purpurowym. oai e pwei ja- 
nis  . 
-= Jestl' Jeśćl Jesé! Pić! Až przy. 
biegł!... - Teak, Sałacińscy nie zawiedli: 
schodach uderzył go delikatnie w. nos Św 
smażeniny. Oto jest prawdziwy przysłowio- 
wy dym Zawiszy, na który jedynie wW życiu 
jeszcze można rachować! 
Bohater nasz już bez żadnych powinszo- 
wań (w przedpokoju: jeszcze zdjął dyskretnie 
mankiety i rozluźnił z tyłu sprzączkę kamizel- 
ki), odrazu chwycił za widelec i, jak char- 
punem ugodził nim w jarieś długie wałkowa- 
te mięsiwo, kręte, jak wąż boa! 

_ Obejrzał się za chlebem — nie widać... 
— Pan chlibka? — spytała słodziutkn naj- 
młodsza panna Sałacińska, podobna nieco ze 
swego buziaka, do nosorożra, któremu denty- 
sta boruje zab e założenia porcelinowej 
plomby. 
| — Chlihka nima, bo niby co do tych kar- 
tek nie mogliśmy dostać... 


„Eustachy, nie: słuchając dalszego ciągu, 
oderżnął wielkie dzwono tej boa-kiełbasy i 
wpakował je w usta. Rąsał to zajadle, szar- 
pał wszystkiemi swemi dygocącemi z oburze- 
nia siekączami, kłami i trzonowcami i nagle, 
w miarę jedzenia, jak daleka fatamorgana, 
stanęły mu przed oczyma straszne chwile-roz- 
czarowań, doznanych poprzednio. RSE 
Wyszedł... 


„Na ulicy było już ciemno, świątaczni prze- 


jeść... 


domów.  Zatroskane latarnie daremnie wy» 
ezekiwały” na moone wise, urżniętych oby- 
wateli. 


Smutne to były GU: Deszcz padat : i lu 
dzie otwierali z > h 


J. St. Mar. i 


- Tam biegł Eustachy! Biegł bez pamięci z. 


Czy zmartwychwstanie? 


ua SĄ dlaczego u nas niema mazurków i 
babek, tatusiu?.. Dlaczego?.. 

| Jeszcze dźwięczały mu w uszach te sło- 
wa, jak skarga dotkliwa, jak wy..ut bolesny. 
Szędł z opuszczoną głową przed siebie ==» 
wszystko jedno dokąd —- byle iść. Uciekł z 
domu. Zbiegł ze schodów, wyszedł na ulicę, 
mijał tlumy przechodniów, snujących się po 
ulicach, nie widział, nie poznawał nikogo — 
aż wreszcie zmalazł się na polu za miastem. 
Owiało go ciepłe, pieszczotliwe tchnienie 


"rodzącej. się młodej wiosny, Uderzyły go w o 


czy migolliwe błyski słoneczne, rozpływające 
się.dokoła w bezchmurnej przestrzeni. Uszy 


„wypełnił szum, niby szepł jakiś tajemny úa- 


rcedzīin, a w piersi budzić się poczęły drzemią- 
ce. pragnienia... 

Wiosna!.. Wiosnal... 

Wchłaniał w siebie wiosenne tchnienia, 
pił to oe rodzące się życie — upajał się 
niem... 

Szedł miedzą szeroką wśród zielenieją- 
BA pół kobiercem aksamitnym rozesłanych 
dokoła. Ocierały się koło niego. odświętnie 
przybrane postacie wieśniaków, śpieszących 
do kościoła; czasem obiła się o uszy jakaś we- 
sola piosenka, nucona przez dziewuchy wiej- 
skie — a on nie rie widział, nie nie słyszał, 
szedł ciągle naprzód przed siebie — byle iść... 
I powstawały coraz piękniejsze, coraz bar- 
dziej świetlane marzenia — i ae układać 
się. w pomysł poematu. 


Oto na spotkanie wiosny wyszedł on 
sam — mocarz młody... Wyciąga przed siebie 
potęgi pełne ramiona — życia pragnie... Szum 
nego, bogatego w czyny życia... Uśmiecha się 
doń łaskawie słońce, błękit niebios chyli się 
ku niemu, dla niego pieśń swą śpiewają pła- 
ki, pod jego stopy układają się w kobiercu 
zielcnym pracy twórczej stęsknione pola — 
on sam jest wiosną i życiem... 

¿Oto z wichrem w zawody przebiega 
ziemię. całą, siejąc dokoła szczęście i radość 
życia... Promiennym uśmiechem upojenia bez 
granic witają go wszędzie twarze dotychczas 
zbciałe, podnoszą się ku niemu błogosławią- 
ce, przedtem bezwładnie opuszczone rece... 
„„Oto szczęście i radość życia przynosi 
tym, co są smutni... 

Oto on sam jest Wiosną i Życiem... 
||'-— A dlaczego u nas niema mazurków i 
babek, tatusiu? * 

Ż Przystanął. Podniósł głowę i szeroko roz 
twartemi oczyma spojrzał przed siebie. 
-Kto doń odzywa się temi słowy? Czyje to 
głosy?. Czy kto z przechodzących obok od 
świętnie ubranych wieśniaków zatrzymał go 
tymi wyrazami?... 

Teraz dopiero zrozumiał... 

— Dzisiaj przecież GG dzisiaj wy- 


STEFAN « GACKI. 


rm ia mih. 


CA 


Pan Sydir Podlaczko zajmował: skromny 


l urzad oficyała podatkowego -w niewielkiej 
mieścinie: wschodnio - galicyjskiej -Moskalo= 


wie. Prócz tego od lat wielu piastował god- 


ność sekretarza w miejscowym. „Związku Ro- 
syan w Galicyi”, kierował istniejącym przy 
nimi- chórem amatorskim i biblioteką, Ale p. 
| Sydir miał również pretensye literackie i wy- 


łądowywał je w dość częstych koresponden- 


| yach przesyłanych do wychodzącego w. stoli- 
-— cy „Zwiastuna”. organu stronnictwa. Te o- 
-statnie wywarły nawet decydujący wpływ na 
kolej losu i ideowe ukształtowanie się jego 
rzekonań. Kiedyś przed paru laty p. Sydir, 


łansem pewnego kolegi. biurowego, chwycił 


i cara opisał niesprawiedliwość i. bez 
polskiej gospodarki w Galicyi. 


zych. numerów „Zwiastuna”, a w kilka 


< Zdumiony, olśniony p. Sy» 
e wymawiał się przed zaszczy- 


go wynagrodzenia. 
wem otrzymał, ka 


| abc. t „gópowiedielności waa 


wie“; jak wielkie: koszty pociąga. za. a nie- 


"P.-$ydir z powagą przytaki 


ż „wiary * W swe przeznaczenie, . „pocził się: Mot- 
nym: że: „znalazł potężnego sprzymierzeńca, 
- porzUŁ: Się; dumnym, że. może. mu śłlużyć. ; 


urzony . do głębi duszy rażąco niezasłużonym 


ióro 1 w słowach wołających o pomstę do 


espondencya. "ukazała się w jednym z 
..Bydir. otrzymał: za, nią tak sute 
„tę ani Sienkiewicz, ani na- 
rchmiast - do redakcyi list, w. 
Odpo- 
aktor zwrócił uwagę swe- 
an, w jak trudnych 


praca nad jednocze- 
de rosyjskich, na. ile 


l kiwał w duszy 
kazdemu słowu listu, nabrat jakiejś mocarnej 


To. olbrzymie, bialy im zasłano | 


„raczej tak, dla. „próby, 


matograf, w którym dwa razy w tygodniu po- 


i a dla celów agitacyi: sprowadzi fil- 


„nie popatrzy. 


założenie własnego kinematografu. 


wał sobie Taz WwTAZ. 


miarem, wreszcie zadecydował. się, 


pana Arcybaszewa, 


państwo białego i Cara- widźwślo. mu Się krai- 
ną snów, takie wielkie, takie bogate i takie 
inne od całego tego zgniłego zachodu. 
<A całym zapałem brał się do pracy. A 
Środków nie brakowało, rubelki płynęły. 
Chwilami zaglądało mu do duszy nagłe, nie- 
'| pohamowane Jakomstwo: brać, chować, rzu- 
cać i znów czerpać pelnemi rękami. Uśmie- 
chał się wtedy chytrze i wolno hamował się, 
ujmując władzę nad sobą. Wreszcie raz za- 
pragnął zdobyć jakąś okrąglejszą sumkę, ot 
„dla doświadczenia 
swych przyjaciół i siebie. 
W Moskalowie istniał jeden tylko Mist 


kazywano obrazy, z e Taz do góry nogami 
-= dla rozmaitości. . 
"P. Sydir wpadł na myśl wyzyskania tego 


my, przedstawiające rozmaite uroczystości na 
dworze carskim, piękniejsze miejscowości 
kraju, Kreml, Sobory, pałace... Zadziwiające, 
jak sam mało wiedział o tym kraju. Sam chęt- 


"Z planem swym wierzył się przed reda- 
ktorem „Zwiastuna” i. niemal, że odwrotną 
pocztą otrzymał sumę, która wystarczałaby na 


` Sprowadził. filmy, "urządzał przedstawie- 
nia: i sam nie opiiszczał żadnego z nich. 
s Tajemniczy” kraj, bogaty kraj, powta- 
Muszę, muszę go po- 
znać. Choć do Kijowa. pojadę. 
„Przez. kilka miesięcy nosił się z tym | Za- 
otrzymał 
urlop i wyjechal. 

Ale zaraz na wstępie spotkała go mała 
przykrość: był przekonany, że zna język ro- 
syjski, czytywał „Nowoje Wremia“ i powieści 


nie 'zrozumiano. 


rozumiemy, odpowiedział, mu jakić -urzędnik 


cłowy. l 


P. Sydir nie uznał. za” aa. obrazić się 
ża to, że mu ktoś ojczysty. język mużyckim na- 
ZWał... 
dat wesola 


gdy jednak na granicy. 
"zwrócił się do kogoś z kilkoma zdaniami, tak 
niemiłosiernie kaleczył piękny język Lermon- 
towa, tak. przekręcał - tradne akcenty, że go. 


= Wy, panie, Po jezykiem nei- 
„cie, znaczy się po chachłacku, a my tego nie. 


aeaaea Oy OO A A OAI O CY TE EE W 0 ANC Hmm 


Albo się jest a albo nie, do- | 


cić. A żadnych Ukraińców nie znam i nie 


Przez okna wagonu przyglądał się boga- 
tym źle uprawnym polom, porozrzucanym 
wsiom i miasteezkom; zaciekawiało go wszy” 
stko. 


Po przyjeździe do Kijowa czemprędzej 
wybiegł na miasto. Gnało go coś, jakaś -nje 
cierpliwość rozpierała mu nerwy, że, nie ba- 
cząc na zmęczenie, biegł w oświetlone ulice, 
zaglądał przez szyby okien, zatrzymywał się 
przed wystawami sklepowemi. 


Wybiegł na Kreszczatik, przystanął przed 
jakąś księgarnią, czytał tytuły wystawionych 
książek i chłoną? bijącą z nich kulturę rosyj- 
ską, nie wchodząc w to, czy był to Zola, czy 
Lotti czy Hugo, którzy zresztą tutaj nazywają 
się po rosyjku Zola, Łotłii Giugo. 


"Nazajutrz wybrał się w poszukiwania U- 
kraińców. ŚSłyszał o jakiemś Ukraińskiem 
kółku i postanowił je odszukać, choć nie po- 
siadał dokładnego adresu. 
— Ta, „znajdę i tak, myślał, zapytam, po- 
chodzę, to i miasto poznam. 
Na ulicy zaczepił jakiegoś studenta i jal 
go rozpytywać o stowarzyszenia studenckie, 
rozgadał się, opowiadał, skąd przyjechał, jak 
mu się tu wszystko podoba. 


Ale studenta zaniepokoiła tylko Maki: 
wość p. Sydira, natarczywość pewnych pytań, 
nieostrożność w dotykaniu pewnych spraw: 
chce mnie wsypać, czy co? Ukośne spojrze- 
mia studenta badały p. Sydira... Najwidocz= 
niej prowokator. Ale nie dam ci się, płaszku! 

Przystanął, spojrzał ostro w oczy p. Sydi- 
ra i pożegnał go sianowczem kiwnięciem gło- 
wyi 

‘= Moje uszanowanie. Ja muszę zawró- 


uznaję. 


|" P. Sydir nie dał za wygranę; nie zdając so- 
"bie sprawy z ironii faktu, że tu w Kijowie mu- 


siał szukać Ukraińców, biegał, rozpytywał się, 


„aż wreszcie po kilku dhiuch zdobył adres pe-. 


wnego studenta i jakiegoś dziennikarza, ltóry 
pracowzł w ukraińskiem piśmie. 
"Pojechał najpierw do studenta. 


, Dozorca, do którego zwrócił się o wska- 


zanie mu mieszhania, obrzucił p. Sydira po- 
dejrzliwem spojrzeniem. 
-— Tego pana niema, zaczął wymijająco. 
== Obraziłem go, czy co? — pomyślał. 
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= Placzezo niema? —- nasławał p. gy. 
dir. Dali mi jego adres, więc musi tu mie- 
szkąć. 
— Mieszkać, ło on mieszkał, ale jego nie 
ma. | 
-— Wyjechał? 
Stróż znów się zawahał. 
-— Wyjechać, to on nie wyjechał, ale je 
go niema. 

— Więc wyszedł, a kiedy wróci? 
Gerber obruszył się nagle. 
— Mówię tobie, baryn, że jego niema, te 
cóż pytać, znaczy się, że jego wzięli.- 
— Kto go wziął? P. Sydir nie nie ro- 
zumiał, co jeszcze bardziej rozgniewało 
stróża. 
-—— Nu to i powiem; żandarmi wzięli. Te- 
raz wiesz. Toi umykaj, żeby i po ciebie nie 
przyszli, kiedyś jego druh. 
P, Sydir był oszołomiony; wyszedł na u- 
licę i starał się chłodno rozumować: zbój czy 
nihilista! ładny adres mi dali. Z nieufnością 
odczytywał drugi adres, ten może będzie lep- 
szy — pojadę. | 
Tutaj dozorca okazał się skończonym mru- 
kiem, odpowiedział: niema i zamknał swoje 
okienko. 

'Zapukał znowu. 

- Trzeba jeszcze przepytać. 
| = Czy ten pan wyjechał? 

— Nie wiem. | 
| — A w redakcyi można sie z nim wh 
dzieć? 
- — Niech pan zapyta. 

-— A gdzie jest ta redakcya? 

Stróż wolno podniósł wazkie powieki i 
spojrzał w twarz p. Sydira. 
— I tego nie wiecie? 
= Była na Pocztowej na rogu Tulskiego 
zaułka. Niech pan tam idzie. | 
— Czyżby i ten siedział, zachodził w gło- 
wę p. Sydir. Co u licha, czy tu wszyscy U. 
kraińcy w kozie siedzą? 
Poszedł do redakcyi, Znalazł na bramie 
szyld i rezolutnie wszedł w drzwi, na które 
wskazywała ręka z napisem: redakcya. Przy 
jal go jakiś dygnitarz w mundurze z órdera 
mi. W pokoju było reino policyantów, 
— Wy kto taki? — zapytał go pan z oT- 
derami. — Gdzie mieszkacie? W hotelu? 
Znaczy się przyjezd! > Z Galicyi?? Aa, aa, 
pan z Galicyi przyjechał, ho, ho. A po co pan 


pełni świątynie radosny śpiew zmartwych- 
wsiania, dzisiaj... 
Nie chciał dokończyć rozpoczętej myśli— 
poszedł dalej. Ale myśl ta powracała sama, 
` przesłaniając mu przed oczyma ciemną chmu- 
ra słoneczny, bezchmurny błękit wiosenny. 
Tam w mieście w ubogiem mieszkaniu Z0- 
stawił żonę i dwoje małych dzieci. i 
Jak Prędo płyną latal. Żona 
egi., A 
Prędko; prędko przybiegać zaczęły wspo- 
mnienia... Jedno za drugiem.. jedno za dru- 
giem... 
Młody, rwący się do życia, tak tego życia 
spragniony... ożenił się. Miał prawo. Zara- 
biał tyle, że mógł śmiałym wzrokiem patrzeć 
w przyszłość swoją i stworzonej przez siebie 
rodziny. Radośnie zbiegły pierwsze lala... po- 
godne. spokojne. Jak rozkosznie dobrze było 


i dwoje 
dzi 


mu, kiedy wracał po pracy do domu, kiedy - 


miłującym uściskiem witała go żona, szczebio= 


tały u kolan jego rozbawione dzieci. Cieszył 
się ich szczęściem i swojem... ty p 
Jakże prędko ucieka czas!.. Jak bez 


względnie zabiera z sobą wszystko, wszystko 
zpsiawiając jedne tylko wspomnienia... . 


Stało się coś, co Świat cały wyirąciło ze: 
zwykłej kolei. Śród zwalonych w gruzy domów: 


i opustoszałych chat, śród niezaoranych pól i 
wyblakłych łąk włóczy się smułek, siejąc spo- 
kój śmierci. Zajrzał i do jego mieszkania. I 
tam rzucił zatrute ziarno. Że się tak stało — 
nie jego to wina... 

A jednak — czemu?... czemu?... 


Przez okno nędza zajrzała ciekawie... U- 
chyliła drzwi mieszkania, zakradła się cicho: 


4 » by już nie wyjść ani na chwilę... 
Czemu to?... czemu? 
Niepostrzeżony znikł uśmiech radości ży- 
cia, ustępując miejsca ponurej zadumie... Nie 


witała go uściskiem miłujacym żona, nie szcze- | 


biatały u nóg jego rozbawione dzieci, bo już 
nie wracał po pracy do domu. Już nie miał 
pracy. Nie miał skąd wracać. Był zawsze w do- 
mu -- w smulnym domu. . 
Jakże prędko ucieka czas!... 


Oto już wiosna — dziś dzień Wielkiejnocy. 


Obudziły go rano dzieci, przybiegły do łóżka. 
~- Tatusiu, tatusiu! Będziemy dziś jeść 
mazurki i babki? 
- Cóż miał im odpowiedzieć? Nie odpowie- 
dział nie. Zrozumiały milezenie to dzieci. 
— À dlaczego u nas niema mazurków i 
babek, tatusiu?... | l 
Nie mógł dłużej pozostawać w domu. "To 


— À dlaczego u nas niema?.... 
Zatrzyraał się przy wąskiej taśmie toru 
kolejowego. Usiadi w rowie przy torze, obej» 
rzał się za siebie. 
W dali widnieją sirzeliste wieże kościo- 
łów. Tam w tej chwili rozśpiewany, odświet- 
nie przystrojony lud w dziękczynnym hymnie 
chwali zmartwychwstającego Pana... | 

- «Wesoly nam dziś dzień nastał... | 
ironii, okropnej piekącej ironii mie- 


ileż i 
w tej radosnej pieśni zmartwychystą» 


ści się 
nia... 
Wesoly dzień... Zmartwychwstanie... 
A czy zmartwychwstanie kiedykolwiek 
dzień szczęścia dla niego? Czy zmartwych- 
wstana zinarie chwile radości życia ?.., 
Nasłuchiwał, czy ciepły wiatr wiosenny 
nie przyniesie mu odpowiedzi. 
. — I czemu to?... czemu?... 

Załamało się coś nagle w jego duszy. 
Biędnym wzrokiem spojrzał na równo ułożo- 


powiedź. Niesie mu odpowiedź te przeciagły 
gwizd zbliżającej się lokomotywy: Widzi nad- 
biegający zdaleka pociąg. 

To jedno... Tylko to jedno... 

Bł skawicami, krzyżującemi się jedna za 
druga, przelatują wyśli. Wszystkie, wszyst- 
kie.. I te dawne radosne — i te dzisiejsze... 


" Coraz bliżej nadbiega pociag... Jeszcze 
parę chwil... Jeszcze chwila.. Jeden tylko 


gwałtowny rzut ciałem naprzód... [I już wszy- 


- stko... 


naiwne dziecinne pytanie obuchem biło go po- 


skołałanej głowie. Nie zniesie tego - — mie A” y 


trzyma. 


Zbiegł ze schodów -— poszedł na miasto. | 


Wiosna zrobiła swoje. Kojącą pieszczotą 
ukołysała zbolałe myśli. Ułożył mu się prze- 
dziwny poemat o jego własnem życiu. Gdybyż 
tylko nie powracało to jedno dziecinne, se 
wne; a tak bezgranicznię tragiczne pytanie... 


przyjechał? Į napewno mieszka pan w hotelu 
Kronsztadzkim? Zaraz zapytamy. A paszport 
pan ma? P. Sydir udzielał krótkich odpo- 
wiedzi, trwożliwie ozierając się dokoła. Drżą- 
cą ręką wyciągnął z kieszeni dokumeniy i 
przedstawił je urzędnikowi, 
żnem przejrzeniu ich zawrócił do swego biur- 
ka. Teraz możesz pan odejść, a papiery sa- 
mi panu zwrócimy, 


„Policyant otworzył drzwi, z czego nie o- 


mieszkał skorzystać p. Sydir i 
kiem wybiegł na ulicę. 

Nie umiał sobie wytłomaczyć calej 
sprawy, ale dziwny opanował go niepokój. 
Szedł wolno, ogladając się eo chwilę za sie- 


szybkim kro- 


bie,*jakby w obawie pościgu i sam nie wie- 


dząc w jaki sposób znalazł się przed bramą 
hotelu. 


Portjer kłaniał mu się uprzejmie. Uprzej- 
ma jego twarz wzbudziła nagle 
ufność i sympatyę. 
opowiedział mu całe zajście w redakcyi. - 


Portyer aż się za głowę chwycił. 

— Po co ty, baryn, tam chodził! 
mo każdemu, że oni całą redakcyę zaareszto- 
wali i pismo zamknęli. Czasy, baryn, takie. 
Ale po eo ty tam chodził! Nu, puścili, widać 
sprawa w porządku i i paszport masz i w ni- 
czem cię nie zauważyli... | 


-— Ta ja, panie, wierny sługa jestem m $ 


Mnie tam u nas moskalofilem nazywają... Ja 
w waszych gazetach piszę... 

'— Pan pisze...! O, to niedobrze. 
nie pisać, bo to zawsze podejrzane. 

— Mnie za to płacą... 

.— Niech pan sobie innego zajęcia po- 
szuka, a lepiej nie pisać. Pan Sydir tracił 
wszelką oryeniacyę, męczył go nieokreślony 
niepokój, prześladowały niewyraźne przeczu- 
cia. Siedział w swym pokoju, wychodził na 
ulicę i znów powracał, miejsca sobie znależć 


Lepi ej 


nie mógł i wcześniej ułożył się do snu, ale 
koło 2-ej w nocy zbudziło 


go pukanie do 
drzwi. 


Otworzył i do pokoju na czele žan- ` 


darmów i policyantów wkroczył jakiś oficer, > 


-— Pan jesteś Sydir Podlaezko? Mam roz- 


kaz zrobienia tu rewizyi i odprow adzenia pa» 
na do ucząstku. 


P. Sydir zmartwiał. 
bezmyślnie przyglądał się, 


tej. 


w p. Sydirze- 
Postanowił się zwierzyć i. 


Usiadł na łóżku i 
jak przetrząsano 


| 
} 


2 


a rea e man 


| 


który po uwa- 


Wiado- 
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„10-ciu więźniów. 


— A dlaczego u nas niema mazurków i 
TTA tatusiu?.. — zadźwięczało mu nagle 
przeraźliwie w uszach. 


Dreszcz wstrząsnał całem jego cialem. 


Odruchowo całą postacią cofnął się w tył. Fo- 
ciąg ze stukiem i trzaskiem przebiegł koło 
niego. 
Przefarł oczy i szybko zawrócił do domu... 

Zygm. Michalowski, 


t żarłoka. 


Gucio stał przed lustrem i płakał. - 
— Co się stało? — rzuciłem od progu. 
= Spójrz na mnie, przyjacielu. 
Bezradnym, pełnym desperacyi ruchem 
wskazał na swój ubiór świąteczny. Surdut nie 
leżał, ale wisiał na nim. Kamizelka również 
zwieszała się bezwładnie, zdradzając wielka 
pojemność zapasową, próźnię niewypełnioną. 
© == Od Bożego Narodzenia nie brałem na 
siebie surduta i patrz, co za różnica — mówił, 
łkając. Jeszcze rok temu był w sam raz. Waży- 
łem wówczas 270 funtów. Ja teraz chyba pół 
puda nie ważę. 

— Trudno — rzekiem tytułem porieeiy = 

wojna.. 


mu kufer, ubranie, bieliznę, zabierano jakieś 
papiery. . 

Kazano mu się ubierać, ubral się postu- 
sznie, kazano iść, poszedł. 

W ucząstku odzyskał na chwilę mowę, 
gdy spostrzegł, że z kieszeni zginął mu por- 
tiel z pieniądzmi. Jął się upominać, prote- 
stować, skarżyć, nawet grozić konsulatem. 

Komisarz przejrzał protokół i spokojnym 
tonem objaśnił go, że przy rewizyi „nie oka- 
zało” się żadnego portfelu. i 

Poczuł się bezbronnym, opuszczonym, wy: 
danym na łup przemocy i nie przestawał skar- 
żyć się przed każdym, kto się nadarzył. 

,£ ucząstku przewieziono go do więzienia 
i osadzono w celi, w której znajdowało się już 
Obchodził każdego z nich 
po Kolei i opowiadał, że znalazł się tu zupeł- 
nie niewinnie, że ujmie się za nim sam reda- 
ktor „Zwiastuna” i zaświadezy o jego. uczu- 
ciach dla Rosyi, że portiel był napewno w kie- 
szeni marynarki. 

Odwracano się od niego z niechęcią, a 
któryś z więźniów oświadczył mu nawet 
wprost, że najzupełniej wierzy jego słowom, 
jest przekonany, że dostał się on tu przez o- 
myikę i protestuje nawet, by taka „Swołocz” 
miała znajdować się w porządnem więzieniu. 

"P. Sydir. zaprzestał swych skarg, zaciął 
się i milezał, oczekując badania, na które 
pred izej czy później muszą go wezwać. ` 


Tymczasem płynęły dni i tygodnie, a o. 


nim jakby zapomniano zupełnie. Wreszcie 
pod koniec miesiąca zbudzono go nagle W no- 
cy: badanie! 

Żaden więzień nie stawał nigdy przed o- 
bliczem swych sędziów z duszą bardziej po- 
wolną i niewinną. Cala gorycz spłynęła mu 
z duszy pod ciepłym powiewem nadziei. Prze- 
baczył już swe więzienie i stratę pugilaresu i 
przykrości ze strony towarzyszów więzienia. 
Cieszył się, że stanie wreszcie przed  inteli- 
gentnym, rozumnym człowiekiem i opowie 
mu swe nieszczęścia, odkryje swą duszę, prze- 
kona go o swej niewinności i otrzyma , wol- 
ność i zupełną rehabilitacyę. Rozumny czło- 


wiek zrozumie go odrazu, basował mu już w 


myślach... 

_ Ale w kancelaryi więziennej opanowało 
go nagłe zalęknienie. Siedział przed nim wy- 
soki mężczyzna, z jasną, starannie na dwie 
strony rozczesaną, brodą i agromny mi wąsa- 


ne na torze kolejowym szyny. Tam, gdzieś 
u zakrętu tej waskiej taśmy kryje się dłań od- | 


nie, 


CCR ARON KA a a a 


> è R 
Rozgniewał się. 


— Cóż. wojna! Ja ja wypowiadałem? Ła- 
two ci to mówić. Co ty właściwie Trzykujesz? 
Go ty możesz stracić? Zawsze byłeś chudy. Za 
wsze wyglądaleś, jak okładka od „Garzsich 
żalów*. Ja nie chcę chudnać, rozumiesz. © 

W takich chwilach lepiej narwańcowi u 
stąpić, spór bowiem podnieca i mógłby dapro- 
wadzić do as rantury, co wogóle jest użemiłe, a 
przy tak uroczystem święcie, jak Wielkanoc, 
podwójnie przykre. To też przeczekalem Wwy- 
lew goryczy mojego przyjaciela. Uspokoił się 
rychło. Na zakończenie tylko, wachlująe przo- 
dem kamizelki. rzekł z westchnieniem: 

— Tu był brzuch. 

Poczem szybko kończył tualetę. 

— Powiedz mi jednak — mówił już spo- 
kojnie — czy jesteś zupełnie ia, że nam 
sie wyprawa uda. | 


— Najzupelłniej. Niechaj Będzie tysiąc wo 
jen i jedna, a w Polsce nie przestanie obowią- 
zywać, przynajmniej w święta Wielkanocne — 
zasada: zasław się, a postaw się. Ręczę ci, że 
mimo zaklinań się i wyrzekań ojców rodzin, 
stoly dziś uginają się pod: ciężarem mięsiwa 
wszelakiego rodzaju, smakolyków, win... , 


— Jednakże wskutek wojny mógł uledz 
zmianie poglad na istotę gościnności. 
— Nigdy. reczę za mój naród. 


— O tak, nasz naród jest na a 


szym między narodami. Czuję, że się dziś na- 
jem. 

ZS stępowaliśmy ze schodów. Gucio zatrzy- | 
mał się. 


— Znowu mnie napadają złe przeczucia. 
jeżeli przy wyjścin z bramy, przejdzie mi dro- 
ge baba... ni y 

— Daj spokój przesądom. 

— W to jedno wierzę. Wielokrotnie się 
przekonałem.. Masz tobie! — krzyknął nagle. 

Wychodząc, natknęliśmy się na dwi ie. pa- 
nie, szybko mijające bramę. i 
-— Dwie baby — syknał Gucio ze zgrozą — 
wracam się. | 

— Dobrze. Idę sam. Adieu! - 

— Ależ zaczekaj. Nie lećże. Zamiast mi 
wyperswadować, pocieszyć, ty zaraz adieu! To 
nie po koleżeńsku. Tak dawno pracujemy w 
jednem biurze, mógłbyś zhać moje słabostki. 


Nie pędźże tak, Ut,zasapałem się, Ja jedńakże. 


mam dalej pociąg do tycia, bo sapię. Zacznie- 
my pewnie od Władka. Jest blizko, a pozatem, 
kto na te ciężkie czasy może mieć gotówkę, 
jak nie kasyer. Przytem ona gospodarna. Dzie- 
ci nie posiadają. 

— Możemy zacząć od W ładka. 

-— Ciekawa rzecz, czy ma koniak - franen- 
ski. Dawniej stale go spijał, Pewnie-wywlecze 


go z ukrycia. Szelma, koneser. Lubię go za to. 


Dzwoniliśmy. Długo ktoś -nie otwierał. 
Gucio począł się niepokoić. Wreszcie dały się 
słyszeć kroki i drzwi otworzył sam Władek. 
Wzrok, którym nas powitał, nie był radosny. 


mi. Nie podniósł nawet głowy i Apa 
papiery zadawał pytania: 


— Wy Sydir Podlaczko? Z Galicyi? Z 


"wizytą do nas przyjechali? Do  redakeyie 


W p. Sydirze obudziła 
ból i bunt. 

— Ja do żadnej redakcyi nie przyjecha- 
łem. Do Rosyi przyjechałem serce i oczy u- 
cieszyć.. 

I zaczal opowiadać swą niedcię; wyliczać 
swe zasługi, powoływać się na redaktora 
„Zwiastuna* i własną godność sekretarza 
„Związku Rosyan w Galieyi*. 


się nagle żałość, 


Głos jego rozbrzmiewął żalem i skargą, | 


zgrzytał wyrzutami, . zniżał się do. miękkich 
tonów zwierzenia i prośby... ; 
— Przyjechałem — „kończył — by. się 
Pyza tej ziemi, serce i duszę. nacieszyć... 
Żandarm słuchał uw ażnie, -przyglądał S 
p. Sydirewi, a gdy ten. Pa PON > 
szeroko. 


A poia 


— Nui aeei aka ałpoze 
bnie przyjechaliście. Wszystko, co: piękne, 
trzeba ogladać zdaleka. Ot, panie, ogień! Pię- 
kna sztuka i potężna sztuka, a. podejdziesz, to 
się dymkiem zakrziusisz, a ło.i paznokcie 0- 
palisz. Albo kobieta! 

iągnie i krasi się 
nem pachnie, albo pcha się na żonę... | 

— Gdybym był wiedział, że się. gó kry 
minalu dostanę, to pewnie.. 


-— (o to, panie; kryminał, zaraz krym 
nal! Powiedzmy więzienie, to przyżwoiciej 
brzmi i nie tak po łacińsku. OW 
to ze wszystkiem już stało się częścią 
szkoly życia — tak, powiedziałem szkoly - ży- 
cia. U nas i Niekrasów w kozie 'siadywał i 


Dostojewski. Ten nawet wyższy kurs prze- 


szedł — w katordze był. A dzisiaj - — ot: Gor- 
kij nam życie zawdzięcza, żeśmy mu pozwolili 
uciec. Wy się tam na tem nie znacie, wam 
jeszeze naszego wejrzenia na świat brak. Ale 


my was tych konstytucyi, instytucyi, rewolu-- 


cyi oduczymy, a potem - pokornie: do siebie 
poprosim, Z panem omyłka wyszła. Ja za- 


raz o tem napiszę, ale radzę zaraz wracać, bo 
znowu w innym ucząstku może się bieda : z pa- 
nom stać, ; 


_ Pewność odzyskania wh dodati p. 


o skradziony portfel. 


Też chytra sztuka! 
, a zbliżysz się, albo. szanta- . 


U nas "więzie- l 


. dziś... da liczyłem, że dziś... Panowie, co sie- 
| dzieje!.. Jajko, jajko, wszędzie jajko, Cóż u 
- dyabła, czy świat tylko na jajkach stoi! Ja się 
. muszę urżnąć i najeść. Muszę! Od tego jost 
- Wielkanoc. 


OO PR W O EE IT PEACE YO 


„bakał Gucio. - 


"Chcecie służyć? To ładnie, “ale COTW 


„by sam z wami pogadał, a tak to co SE W 
"do siebie i rób nastrój. 
„łam i czekać, 


"żebrańe w konsulacie austryackiem wr 


wiadomościami z podróży. 


silnie strzeżony... 


„.spondencyę do „Zwiastuna”, „ale w duszy 


strzeże, bym miał kiedy pov żeiwe kor 
| ruble wymienić. | 


Sydirowi animuszu, postanowił upomujeć: się i 


— Przyszliśmy.. tego... żeby jajkiem... 


Znaleźliśmy się w saloniku, gdzie na środ: 
ku stał stół, nakryty bialym obrusem, a ua nim 
mała karafka wódki i jajko. | 

— Zły znak — szepnął Gucio. £ 

— - Zapewne Jesteście po dobrem śniadan- 
ku To dobrze, bo ja was niczem przyjąć nie“ 
moge. Żona mi Pa a zreszta czasy: s im. 


kM 


kie.. ; 
> 
— Naturalnie wybieracie. się z. dalszemi 
wizytami do kolegów i. zwierzchności. Pójdę z. 
wami. Podzieliliśmy się jajkiem, tradycyi sta: - 
ło się zadość, a tradycya grunt, Zatrzymajcie - 
się chwilę, ja tylko powiem... 
Wyszedł. Spozałeń. na: Guda 
uie malowalo się na jego twarzy. oo 
— Jakto... to... to już koniec?... Przysięgę, 
że pokój sąsiedni ugina się pod. ciężarem,.- to: 
go.. Zajrzę przez dziurkę... |. 2 
-= (Guciu, nie wypada. = | l 
— Co to nie wypada. Ja ta jestem po 
krzywdzony. Ja» © 
Schylił się do dziurki od: Kuea i i momem 
talnie odskoczył. ję 
— (o się stalo? 
Jakieś oko — szepnął tajemniczo =. 
zdaje sie. Władkowej. Cóż u kaduka, pilnuje, 
żebyśmy drugiej połowy jajka. nie zjedli |. < 
Wrócił W. łądek i wyszliśmy. „Siicio był zas a 
BE piony. f CZE 
— Znowu ei baba przesżją drogę — — ad P 
sie Władek. y 
— Dwie nawet. Ale. ponieważ jedna. do- 
ty czyła gebie, wigo jeszcze jedną mamy do 


się 


e wódki, przegryźliśmy jaj- ; 


Zdumie. 


T wia 


ponieważ mieliśmy iść teraz da Klapkowskich, 
pomińmy ich. Ta druga baba z pewnością ich 
dotyczy. Kropnijmy się wprost de buchaltera. 

Zgodziłem się. Wprowadziła to. Gucia. W 

lobry humor. 

— Skorom się pozbył tych bab, raźniej mi 
się zrobiło na duszy. 

Wstępując na schody, ńatknałem. się "oka 
w oke na Klapkowskiego. Wracał od bucha 
tera i był markotny. EE , — i 

— Cóż R słychać? ma „oe 
S azystkóć pa 


dobrze. "Podzieliliśmy się jajkiem, Basowa 

—. į więcej nie 2— rzucił „pośpiesznie Gució. 

Klapkowski spojrzał nań z flegmą. _ « 

— Cóż pan chciał więcej. Alboż taki bi 

chalter ma. pojecie o gościnności staropolskiej. 

Cyfry zabijają w człowieku: pne > czło- 
wieczeństwa. 

Gucio chwycił się za głowę. o 

— Panowie, to jest straszne. Ja jeszcze 


-— Hm, mruknął na to żandarm. Psie'sy: 
ny, portfel zabrali. To się zdarza. Nasz bit 
już taki, na to się nieporadzi. ale znaczy się 
nowa omylka wys szła. 


I urlop, panie nadradeo, przetrzyma, 


waw 


łem... 
— To głupstwo. U was tam jeszcze po 
laczki rządzą. Tak, ty jemu piękne słowo po 
wiedz, to on zaraz tajemniczą minę zrobi, że. 
niby zrozumiał, Powiedz mu: komisya, „mb 
sya, a nie to: dymisya — to on się zlęknie.” 
Pan Sydir zaryzykował ostatnią stawkę 
— Ja, panie nadradco, chcę wam wiernie 


służyć Baa rzad potrzebuje ludzi, któ i 
mu służą z przekonania, płatnych... 0.5 
` Żandarm przerwał mu machnięciem reli 


-— Nu i już się mileńki załgałeś, | Ta 
wynalazł !.., Służba z przekonania? Ot, widzis 
ja... ja jestem z przekonania monopolista. 
nopolista. Zrozumiałeś? Nie! To znaczy, że 
tylko wódkę z monopolu piję i lubię wypi 
a po służbie ty mnie równego nie znajdzić 


zrobię? Ot, byłyby u was planiki tych * 
fortów a mostów, to ja by was- do- gene. a 
go sztabu posłał, a umieliby yście. 2zRÓW. 60 
tych naszych płaszkach Śpiewać, co sią 
was jak do ciepłych krajów uciekają: "mu, th 


„Twoja slujba alet 
Nu, idź się teraz wyspać; 


wypuszczą, to nogi za pas, nie tzekajię n 


biedy.. 


Na trzeci dzień rankiem znalazł 3 : 
Sydir za bramą więzienną. Za pieniądze 


Moskalowa, ale skąpy był w s dziele 
— Piękny kraj, powłarzałl po da W 


© Potrzebował teraz Goo pien 
„na reprezentacye“, posyłał więc dałej ke 
ptał sobie ehytrze: 


(0 — Ta nastrój można robić, pienię ; 
żna bra@ kiedy dają, ale niech. 


do mnie szliście. Nie zastanie- 


, żasępiony, ze zwieszoną głową. Złe prze- 
ja widocznie gó nie opuszczały. Gdyśmy 
dóchodzili da domu dyrektora, z za węgła uli- 
y ukazała się większa grupa ludzi. Była to re- 
ezta personelu naszego biura. Zeszli się w ta- 
(ki sam widocznie sposób, jak my. Zaczerniła. 
Się brama, zapchała klatka schodowa. Wszys- 
„cy staraliśmy się mieć pogodny i uroczysty wy» 
| raz twarzy. . - R 


Drzwi otworzył lokaj, wprowadził nas do 
~ pięknego obszernego pokoju i oświadczył z dy- 
-+ stynkegą. 00300000 ». 2 
— Pan dyrektor udał się na wieś i panów 

bardzo przeprasza. Tu oto jest wódka i jajka 
— zecheą się panowie między sobą podzielić. 
"Pan dyrektor życzy panom wesołego jajka. 
|, r Zmowu jajka — jęknął Gucio. 


W- grobowem: milczeniu zstiępowaliśmy ze | 


- schodów: Taka cisza i skupienie zwykły towa- 
rzyszyć pogrzebowi. Ale bo też dla wielu — 

. przynajmniej dla. Gucią — był to pogrzeb pię- 
knej perspektywy wielkanocnego użycia. Uję- 
łem Gucia pod rękę, by mu rzec kilka słów po- 

= eiechy. Nagle jednak, w bramie, wyrwał mi 
-sie i rzucił w. stronę podwórza. Spojrzałem 
-wystraszony i zobaczyłem — kurę, Gucio pod- 

> biegł do niej i z potężnym rozmachem- nogi 


kopnął — w przestrzeń, bo kura w porę uni- 


knęła | 
— ~ Ulżyło mi to — rzekł. : 


pe 


A. B- 


Zbliża się ku końcowi rok od czasu, | | 
.siejewa i Radki Dimitriewa,a -której zwraca się na południe, poczem two- 
„rzy w odległości 


| wschodzie -od miejscowości Mauze ostry 


gdy armie państw centralnych przełamały 
front rosyjski w Galicyi, nad Dunajcem i 
gnały w szalonym tempie szeregi rosyj- 


wództwo wojskowe usiłowało daremnie po- 


- kina zdawna przygotowanych, silnych li- 
niach obronnych nad Sanem; Wisłą, Nar- 


na terenie Kurlandyi. 
ko ściągnięte z głębi Rosyi posiłki, nie nie 
„mogła ostać się sile druzgocących ciężkich 


dział artyleryi niemieckiej i austryacko- 
„węgierskiej. -W ciągu kilku miesięcy woj- 
ska rosyjskie opuściły teren Królestwa . 


olskiego, z całym szeregiem twierdz i roz- 


poczęły ogólny odwrót w głąb Rosyi, przy- ; 
czem. naczelne dowództwo rosyjskie głosi- | 
io, iż stosuje taktykę z roku 18i2, polega- | 

Ra dowodzi. generał - feldmarszałek książe- 


-jaca na wciągnięciu Niemców jak najdalej 


w głąb Rosyi, w puszcze i błota, po uprze-- 
dniem  zmiszczeniu  zasiewów i spaleniu 


wiosek: i miasteczek. oe. 2 

„ Rozumie się, że taki plan akcyi obron- 
nej mógł powstać tylko w głowach kiero- 
wników armij rosyjskich, którzy nie zasta: 


nowili się nad tem, że sytuacya dzisiejsza, 


„ zwłaszcza w prowincyach zachodnich wraz 


s. „2 „Królestwem Polskiem, znajdujących -się 


obecnie w posiadaniu państw centralnych, 
„może się równać z sytuacyą roku 1812. 


lania niżej od dzisiejszej, a cały kraj 
awiony. był szeregu ważnych, szczegól- 


n samochodów, latawców, telefo- 


Jeje Rosyan zawiodły. Niemcy 

pędzili bezmyślnie za ustępują- 
rosyjską na... Ural, lecz wypeł- 
główne zadanie, zatrzymali się 
na dogodnych 
główne operacye poprowa- 
mie innych terenach: walk. 
i zimę w mniej więcej da- 
ch, a obecnie wobec zbli- 
długiem przygotowaniu 


nawet. dalsz 
Harazi ich n 
" spodzianki >- 
~ >. Wobec tego, że 
oczekiwać należy w 


ane przez Rosyan nie- 


najbliższym czasie 
„~ „OGzEXiWaĆ należy ważnych operacyj na 
=: wschodzie, mamy. ząmiar 
-. miej o obecnych frontach wschodnich. 

-= W pochodzie swym na wschód -armie 


» 


‘niea Rumunii. Całą tẹ linię, 
czą się wałki z Rosyanami, urzędowe ko- 
munikaty. niemieckie i austryacko-węgier- 
skie nazywają wchodnim albo ro- 

jjskim fernem walk. 200 
Wschodni teren walk ciągnie się 


nit. Idę do dyrektora. A może 
oszliśmy w piątkę. Po. drodze przyłączył 
ule i jeszczę jeden urzędnik. Utworzyła - 
pokaźna gromadka. Gucio zdążął na koń- 


© skie na wschód. Rosyjskie naczelne do- 


; wstrzymać - napór  nielnigćke-- austryac- | 


rią, Niemnem, pod Lwowem, nad Bugiem, 
a następnie nad Złoią Lipą i Strypą w Ga- 
licyi, pod Łuckiem i Dubnem na Wołyniu, : 
wreszcie w puszczy. Białowieskiej i dalej 
Nie pomogły szyb- 


esna technika wojskowa stała bez po-- 


czas wojny urządzeń, jako to dróg 


im stanowi- 


„głębokiej Rosyi nie: 


omówić. obszer- 


- państw centralnych zatrzymały się prawie 
„na prostej linii między zatoką Ryską a gra- 
>, na której to- 


-| przez Kurlandyę, Litwę, Białoruś, Pińsz. 


czyznę, Wołyń, wschodnią Galicyę i pół: 
nocno-zachodnią część Bessarabii. W _pier- 


p- | wszej linii długość terenu wschodniego wy- 


"nosi około 900 kim. zaś uwzględniwszy 
wygięcia linii frontów -— ekoło 1850 kilo- 


"| metrów. Jest to najdłuższa linia bojowa ze 


wszystkich frontów. (Była ona jeszcze 


dłuższą podczas, gdy Rosyanie stali w Kró- 


lestwie Polskiem, oraz w Galicyi nad Du- 
-najcem i w Karpatach). Wschodni teren 
walk, licząc od strony państw cen 
fralnych dzieli się na 6 sekcyj: 
"północno - wschodnią, środkowo - wschod- 
nią, Pińszczyznę, Wołyń, wschodnią Gali- 
 cyę i Bessarabie, a ze strony Rosyl na 
8 sekcye: północną, zachodnią i polu- 
dniową. = = z 
<o Po stronie rosyjskiej naczelne 
dowództwo rosyjskich sił zbrojnych lado- 
wych i morskich na terenie rosyjsko- nie- 
mieckim i tureckim spoczywa w. rękach 
'eesarza Mikołaja, zaś naczelne do- 
wództwo sił lądowych tylko na terenie ro- 
syjsko - niemieckim (wschodnim)  powie- 
rzono generałowi piechoty Ewertowi. 
Dowódzcami poszczególnych sekcyj są: 
północnej -—— generał Kuropatkin, za 
 chodniej--naczelny wódz generał Ewert 
i południowej — general Brusiłow. : 
Każda sekcya składa się z kilku fron- 
tów, na której operują poszczególne ar- 
mie, składające się z kilku korpusów. Tak 


front ryski, od zatoki Ryskiej do Jakobstadtu, 
2) front dźwiński od Jakobstadtu do jezio- 
ra Wiszniew, 3) front wilejski od jeziora 
Wiszniew do Nowosiołek, 4) front berezyń- 
ski od Nówosiołek do Nowogródka, 5) front 
Serweczy od Nowogródka aż ponad Szcza- 
ra do kanału Ogińskiego, 7) front piński do 
Raiałówki, 7) front wołyński od Rafałówki 
do Galicyi wschodniej, 8) front galicyjski 
jod granicy rosyjsko - galicyjskiej około 

Nowo - Aleksińca do Dniestru, wreszcie 
ironty 9) naddniestrzański i 10) bessarab- 
| skl.  Dokładnych wiadomości o generałach 


miami, których jest również. dziesięć, 
nie posiadamy. Wiadomo tylko, że pod roz- 
kazami generała Kuropatkina znajdują się 
armie generaiów Plehwego, Alek- 
i pod rozkazami 


generała Brusiłowa, 


między innemi, znajdują się armie genera- 


„miecko - rosyjskim < Resyanie wystawili 
| zerwy około 5 milionów ludzi. 
„ Ze strony niemieckiej, naczelne 


| 

| 

| 

| ga, a naczelne dowództwo armii austryac- 
| ko - węgierskioh w rękach arcyksięcia 
(Franciszka Ferdynanda. 
|. Generał - feldmarszałek Hinden- 
| burg dowodzi grupą wojsk sekcyi półno- 
| eno - wschodniej, t. j. mniej więcej na prze- 
| strzeni od zatoki Ryskiej do Nowosiołek. 
| Pod jego rozkazami walczą armie genera- 
(łów Belowa, Eichhorna iScholza. 
| Następną grupą wojsk walczaca na 
| froncie. Nowosiółki — kanał Ogińskiego 
t 
| 
| 


Leopold Bawarski, zdobywca War- 
szawy, a wśród armii walczących pod jego 
rozkazami, znajduje się armia śląska gene- 
rala Woyrschąa. 

Trzecia grupa wojsk państw central- 

nych 'walezy pod dowództwem generała 
Linsingena na froncie * Kanał Ogiń- 
skiego — Pińsk — Rafałówka. W grupie 
tej walczą armie austryacka, feldmarszał- 
ka arcyksięcia Józeta Ferdynanda, 
niemiecka generała Linsingena, nie- 
miecka generała Marwitza, austryacka 
feldmarszałka Arza, oraz legiony polskie 
pod dowództwem generała Puchal- 
|skiego. | - 

Na Wołyniu, na francie Ratlałówka — 0- 
{yka — Dubno — Nowo - Aleksiniec — Ce- 
brów (we wschodniej Galicyi), operuja ar- 

4- -mie austryackie generałów Puhallo i 
Boehm-FErmollego. 

"We wschodniej Galicyi na froncie 
Strypy do Dniestru walczy armia miesza- 
na niemiecko - austryacko - węgierska pod 

„dowództwem generała niómieckiego Bo- 
th mera, wreszcie na froncie 
-._ Bukowiny i Bessarabii aż do granicy 
„Rumunii skrajne prawe skrzydło sił zbroj- 
nych państw. centralnych stanowi armia au- 
stryacka generała Pilancer-Baltina. 
-Przyjrzyjmy się teraz każdej sekcyi po- 
szczególnie. Sekcya północno - wschodnia 
rozpoczyna się na wybrzeżu zatoki Ryskiej 
w odległości 5 kilometrów "na zachód od 
| miejscowości Raggazen i w odległości 1 
kim. na półnóe od punktu, w którym roz- 
chodzą się drogi da Tukkum i do Winda- 
">, Począwszy od zatoki Ryskiej iront ela- 
gnie się w prostej linii południowej na za- 
"chodzie od jeziora Kanger, a w odległości 


|/5 klm. na zachód . od miejscowości Kem- 


| merm zawraca cokolwiek w kierunku po- 
| łudniowo-wschodnim i przecinając linię 
| drogi żelaznej, prowadzącej z Windawy 


więc po stronie rosyjskiej rozróżniamy 1) 


H 
rosyjskieh dowodzących poszczególnemi ar- 
| 


łów b . ministra wojny Poliwanowa i 
Ławrentiew a. Ogółem na froncie nie- 


| przeciwko Niemcom, licząc wszystkie re- 


dowództwo armii niemieckich  spoczywało | 
w rękach feldmarszałka Hindenbur- 
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BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 21-go kwietnia: 
Wschodni teren walk: 


Pod Garbunówką, na północny - zachód od Dźwińska Rosyanie, pończas bezsku- 
teeznie ponawianych ataków, w sile około jednego pułku, ponieśli znaczne straty. 
Przy armii hrabiego Bothmera niemiecka eskadra lotnicza obrzuciła gęsto bom- 


bami urządzenia kolejowe Tarnapola. 


Zachodni teren walk: 


W obwodzie Mozy w związku z wielkiem rozwinięciem energii obustron- 
nej artyleryi doszło do gwałtownych walk piechoty. Na zachód od tej rzeki Francu- 
zi znacznemi siłami zaatakowali Morte Homme, oraz na wschód stąd. Atak na ogół 
został krwawo odparty; toczy się jeszcze walka o niewielki odcinek rowu w okoli- 
cy lasu Les Caurettes, do którego wtargnęli Franeuzi. Na prawo od Mozy usiłowa- 
nia nieprzyjaciela, pragnącego ponownie odebrać kamieniołomy na południe od fol- 
warku Haudromont, nie powiodły się zupełnie. ` 

Na południu od forfu Douaumont nie ustały jeszcze walki na blizki dystans, któ- 
re w ciągu nocy rozwinęły się przy kilku rowach franeuskich. | 

Ześrodkowany silny ogień artyleryi naszej przeszkodził w samym zawiązku po- 
wtórzenin się ataków piechoty nieprzyjaciełskiej na linie niemieckie w lesie Cail 


lette. 


W odcinku Vaux, na równinie Woevre i na wzgórzach na poludniowy - wschód 
od Verdun, jak dotychczas, trwa jeszcze ożywiona obustronna akeya artyleryi. 
Samolot nieprzyjacielski, płonące, spadł w lesie Fumin (na południowy-zachód oð 


Vaux). 


Bałkański teren walk: 


Lotnicy nasi zaatakowali miejscowości zajęte przez wojska francuskie w dolinie 


Wardaru, oraz na zachód od niej. 


Naczelne dowództwo wojskowe. 


Do chwili zamknięcia numeru komunikat austryacki nie nadszedł. (Red.). 


przez Tukkun do Rygi, dochodzi w oddale- 


; niu 2,5 klm. na północnym wschodzie od 


Szmarden do szosy, wiodącej z Tukkum do 
Szlok i Rygi. Wyginając się bardziej jesz- 


eze na wschód, linia frontu przebiega w` 


. prostym kierunku przez miejscowość Kaln- 


= o m i W O a TEA 


. chodzi do miejscowości 


"niają lasy, bagna, jeziora i rzeki. 


zem, a, przeciąwszy szosę Mitawa-Ryga w 
odległości 15 klm. na północ od Mitawy, do- 
Plakanen, około 
4 klm. na północnym 
kąt i zawraca z powrotem na północ, na- 
stępnie, przecinając droge do Kekkan o- 


“koło miejscowości Geutsz, dochodzi do 


„miejscowości Klauge, położonej w oddale- 


-niu 8 kim. na południu od Berzemiinde. 


Tutaj kończy się front ryski. 

Celem operacyj wojennych Niemców 
na froncie ryskim jest zdobycie Rygi i 
twierdzy Ust Dźwińsk. Ażeby cel ten o 
siągnąć, pokonać trzeba niemało trudno- 
ści. Przedewszyskiem tak Ryga, jak i twier- 
dza UstDźwińsk (Ujście Dźwiny) nie mo- 
gą być zdobyte wyłącznie za pomocą sił la- 
dowych, ze względu na rosyjskie okrsty 


wojenne, przebywające w zatoce Ryskiej. 


Okręty te ogniem swym wspierają rosyj- 


skie baterye lądowe i nie pozwalają zbli- 


żyć się wojskom niemieckim. Należy więc 
przedewszystkiem pokonać flotę rosyjską, 
która znown wspieraną jest ogniem fortów 
i twierdzy Ust‘ Dźwińsk. o 

Twierdza Ust' Dźwińsk położoną jest 
na lewym brzegu Dźwiny u jej ujścia zało- 
ki ryskiej. Sklada się ona z cytadeli, oraz 
trzech fortów stałych, nie licząc szeregu 
fortów polowych, które zostały wzniesione 


już podczas wojny. Jeden z fortów stałych * 


położony jest na prawym brzegu Dźwiny 
między rzeką Aa kurlandzką, a ujściem jej 
do Dźwiny, zaś dwa inne forty znajduja się 
na prawym brzegu. Odlesłość fortów od 
cytadeli wynosi od 3 do 4.5 klm. Szerokość 
Dźwiny u jej ujścia wynosi 1 — 2 klm. 
Twierdza Ust Dźwińsk oddaloną jest 
od Rygi o 14 kim. w kierunku nółnocno-ża- 
chodnim, a od linii bojowej o 40 klm. Sa- 
ma Ryga jest również twierdzą, ale trzecio- 


"rzędną. Składa się ona z cytadeli położo- 


nej na lewym brzegu Dźwiny, oraz z licz- 
nych fortów polowych, wzniesionych w cią- 
gu wojny obecnej. Najbliżej Rygi linia 
frontu oddaloną jest w miejscowości Klan- 
ge, albowiem dzieląca ją przestrzeń wyno- 
si zaledwie 18 klm., zaś na drodze Ryga — 
Mitawa odległość od linii bojowej wnosi 
25 kim. 

Poozynajac od zatoki ryskiej aż do 
miejscowości Kalnzem, linia bojowa prze- 


-biega przez las, a na reszcie frontu wzdłuż 


brzegi bagna Tyrulskiego. Cała przestrzeń 
na północy od Mitawy, aż do Rygi wypeł- 
Jest to 
wiec teren bardzo trudny do zdobycia, 
zwłaszcza na wiosnę, a jednocześnie daje 
on Resyanom możność długiej i skutecznej 
obrony. Przedewszystkiem moga Rosyanie 
bronić skutecznie wazkiego przejścia mię- 
dzy zatoką Ryską, a jeziorem Kauger. Da- 
lej Iront ich jest zabazpieczony przez 


 wspomniar” iezioro i bagna. ciacanące się 


w lesie 2» do drogi żelaznej Tukkum—Ry- 


ga. Na L. uurzeni pomiędzy linią koleja- 


wą Tukkum — Ryga, a bagnami Tyrulsk,. 

mi, wynoszącej 10 kim. Rosyanie mogą 
stawić opór nad rzeką Aa i między jazio- 
rem Babit a zatoką Ryska. W dalszym cią- 
gu bronią dostępu do Rygi wspomniane już 
bagna Tyrulskie. Gdyby Niemcy pokonali 
te przeszkody, wówczas musieliby jeszcze 
zdobyć fortyfikacye Ust Dźwińska i Rygi, 
oraz przekroczyć Dźwinę w najszerszym jej 
biegu. Spodziewać się więc należy, że ze 
względu na tak wielkie trudności atak nie- 
miecki w tem miejscu nastąpi dopiero na 
samym końcu, gdy już Ryga zostanie z in- 
nej strony zagrożona do tego stopnia, iż Ro- 


, Syanie będą musieli dobrowolnie . opuścić 


zajńiowane obecnie pozycye w lasach i ba- 
gnach. Słałoby się to wówczas, gdyby Niem- 
cy przekroczyli Dźwine na następnym from- 
cie t. zw. Dźwińskim i posunęli się ku Ry- 
dze wzdłuż prawego brzegu rzeki. Rosya- 
nie obawiają się wielce tego manewru i 
wszelkiemi siłami staraja się niedopuścić 
do przekroczenia Dźwiny. Wprawdzie od 
strony wschodniej broni Rygi również te- 
ren bagnisty, ale stosunkowo nie wielki w 
porównaniu z bagnami Tyrulskiemi. 


Celem operacyj rosyjskich na tym 
ironcie mogłoby być odebranie Mitawy. 
lecz Niemcy mają się na baczności, by do 
tego nie dopuścić. Zresztą, ażeby celu te- 
go dopiąć, musieliby Rosyanie przede- 
wszystkiem odeprzeć Niemców na froncie 
Dźwińskim, gdyż w razie zajęcia Miławy 
utworzyłby się klin, który armia niemiec: 
ka z łatwością mogłaby odciąć. 


Następny front, dźwiński ciągnie się 
poczynając od miejscowości Klauge przez 
Friedrichstadt do Jakobstadtu. Linia fron- 
tu biegnie fu wzdłuż lewego brzegu Dźwi. 
ny trzymając się na całej przestrzeni w od: 
ległości od 8 do 5 klm. od rzeki. Na prze- 
strzeni od Klauge aż do Friedrichstadtu 
Niemey pokonali już trudności terenowe i 
mają poza sobą bagna dźwińskie, które po- 
kryli siecią sztucznych dróg, ułatwiających 
dowóz amunicyi i żywności.  Pozatem linia 
niemiecka na tym froncie położoną jest 
przeważnie na wzgórzach, ciągnących się 
nad Dźwiną. 

Głównem oparciem Rosyan na tym 
Froncie jest, naturalnie Dźwina, posiadają- 
ca bardzo niewiele mostów, z których stałe 
mosty znajdują się pod Jakobstadtem, Ren- 
nebergiem, Friedrichstadtem i Lennewa- 
den (nie licząc mostów w Rydze i Dźwiń-. 
sku). Szczególnie krwawe boje toczono 
pod Friedrichstadtem i Jakobstadtem. Ze 
względu na łatwy dostęp do Dźwiny pod 
Fridrichstadtem, usiłowali Niemcy siorso- 
wać w tem miejscu opór rosyjski, ponieważ 
jednak nie nadszedł jeszcze czas rozpoczę- 
cia decydujących operacyj przeciwko Ry- 
dze, zaniechali więc ataków, ażeby unik- 
nać kosztownych, a daremnych ofiar. Ro- 
syanie, broniąc dostępu do Friedrichstadtu 
przechodzą jednocześnie bardzo czesto do 
ataków pod Jakobsładtem, chcac w tem 
miejscu przełamać front niemiecki. Gdyby 
im się fo powiodło, wówczas musieliby 
Niemcy cofnąć się od Dźwiny i z północno- 
zachodniej strony Dźwińska, przez co odet- 
chnęłyby silnie zagrożone miejscowości , 
Ust Dźwińsk, Ryga i Dźwińsk, 


Druga sekcya tak zw. środkowo-wscho- | 
dnia ciagnie się od Jakobstadtu do kanału 
Ogińskiego. Linia bojowa sekcyi tej prze- 
biega, poczynając na południowym-zacho- 
<zie, do Jakobsiadtu ponad rzeką Mała 
Susei, następnie przez miejscowość Lubi- 
nen — Hlukszta —— Garbunówka— jeziora 
Swenten i Meddum, poczem przecina linię 
kolejową Wilno -— Dźwińsk, w oddaleniu 
13 klm. na południe od Dźwińska i docho- 
dzi do jeziora Dryświaty, około którego 
zwraca się na południe. Od jeziora Dry- 
światy linia bojowa biegnie przez miejsco- 
wości Kosiany, Postawy, jeziora Miadzioł, 
Narocz i Wiszniew, poczem przecina na za- 
chodzie od Smorgoni linię kolejową Wil- 
go —- Mińsk, a w Nowosiołkach linię Lida 
“= Molodeczno, poczem ciągnie się przez 
teren bagnisty nad rzekami Berezyną, Nie- 
ranem i Serweczą, a przeciawszy linie ko- 
tejowe Baranowicze — Mińsk w Pogorzel- 
cach i Baranowicz — Łuniniec, między Ba- 
ranowiczami a Lachowiczami dobiega 
wżdłuż rzeki Szary do kanału Ogińskiego. 

Poczynając od Jakobstadtu aż do je- 
ziora Wiszniew, teren usłany jest całym 
szeregiem  rzeczułek, jezior i większych 
rzek, dzięki czemu doskonale nadaje się 
do obrony, a co zatem idzie, przedstawia 
niemałe trudności do zdobycia. Od Zabe- 
rezyny do Serweczy, na przestrzeni 65 ki- 
lometrów ciągną się bagna i błota poprze- 
rzynane całą siecią rzek i ich dopływów. 
Dagna te bronią znakomicie dostępu do 
Mińsza. Jedynie możliwym do stoczenia 
walki terenem jest przestrzeń od jeziora 
Wiszniew do Zaberezyny i od Nowogród- 
ka do kanalu Ogińskiego. 

Najbliższym celem operacyi w, sekcyi 
tej dla armii niemieckiej jest twierdza 
Dźwińsk, oraz węzłowy punkt kolejowy w 
Mińsku. Walki o Dźwińsk toczą się już od 
jesieni roku ubiegłego, lecz Niemcy nie 
przystąpili jeszcze do akeyi decydującej. 
Rosyanie będą tu stawiać cajbardziej zacię- 
ty opór, ze względu na znaczenie twierdzy 
Dźwińskiej, broni ona bowiem nie tylko 
przejścia przez Dzwinę, ale będąc zarazem 
„najważniejszym punkiem obronnym Dźwi- 
ny ,osłania ważny węzeł kolejowy i drogę 
do stolicy cesarstwa rosyjskiego, od której 
oddaloną jest o 500 kilometrów. Twierdza 
Dźwińsk położoną jest na prawym brzegu 
Dźwiny, na lewym zaś posiada kilka sta- 
łych, silnych fortów, oraz cały szereg forty- 
iikacyj polowych wzniesionych już podczas 
wojny obecnej. Ze względu na współcze- 
sne uzbrojenie, oraz rozmiary, Dźwińsk 
jest twierdzą l-ej klasy. 

Najbliższym celem Rosyan na tym 
froncie jest przełamanie frontu niemiec- 
kiego w okolicy Widze —- Postawy i posu- 
nięcie się do linii kolejowej Wilno — 
Dźwińsk, wskutek czego Niemcy zostaliby 
zmuszeni do cofnięcia się z południowego- 
zachodu Dźwińską i do opuszczenia Wilna. 
Ażeby osiągnąć ten cel, w marcu przeszli 
Rosyanie do gwałtownej oienzywy, która 
zakończyła się zupelnem niepowodzeniem. 

Trzecia sekcya terenu wschodniego 
ciągnie się poprzez sławne błota pińskie 
ha przestrzeni wzdłuż kanału Ogińskiego, 
rzeki Jasiołdy a następnie Prypeci i Styru, 
aż do miejscowości Ralałówka. Jest to naj- 
trudniejsza do wszelkich operacyj wojen- 
nych część frontu. Bagna bez końca, po- 
zbawione prawie zupelnie dróg. Najmniej 
więc można spodziewać się, aby w tym 
punkcie rozwinęła się główna akcya wo- 
jenna. Obydwie strony ograniczać się tu 
muszą na mniejszych potyczkach i wtedy 
tylko mogłyby się posunać w tę lub ową 
stronę, gdyby odpowiednio przesunięte zo- 
stały linie sąsiednich frontów. 

Front następnej sekcyi ciągnie się na 
Wołyniu od Rafałówki przez Czartorysk, 
Lipno do Ołyki, a przeciąwszy linię kole- 
jową Kowel — Równo dochodzi do miej. 
scowości Młynów nad rzeką Ikwa, poczem 
okalając twierdzę Dubno (znajdującą się w 
rękach Austryaków) od strony wschodniej, 
biegnie ponad Ikwą do granicy wschodnio- 
galicyjskiej pod Nowo - Aleksińcem i do- 
chodzi do miejscowości: Cebrów na północ- 
nym-zachodzie od Tarnopola. 

Na frontach wołyńskich walczą wyła- 
cznie armie austryacko-węgierskie, a głó- 
wnem ich zadaniem jest na razie odpiera- 
nie ataków rosyjskich, które od czasu do 
czasu podejmowane są przez znaczne siły 
rosyjskie wsparte o twierdzę Równo. Gdy- 
by Rosyanie w tem miejscu przełamali 
iront, zagroziliby armiom przebywającym 
w Pińszczyźnie , oraz na froncie Strypy w 
Galieyi, to też Austryacy poczynili wszyst- 
ko, aby nie dopuścić do tej ewentualności. 
Gdy zaś wojska rosyjskie opuszczą Galicyę 
wschodnią, wówczas pierwszem zadaniem 
wojsk austryackich na Wołyniu będzie zdo- 
bycie twierdzy Równo i posunięcie się w 
kierunku na Sarny — Olewsk, w celu zmu- 
szenia Rosyan do wycofania się z Piń- 
szczyzny. 

Frout wschadnio -- 
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nio - galicyjski przebie- | 
do Uśnieczkka nad Dnie- | 
irem, między . Seretem a Strypą. Zada-.! 
niem armii niemiecko - austryacko - we- | 
gierskiej na froncie tym jest obrona Gali. | 
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cyi przed powtórną inwazya Rosvan, któ. 
rych najbliższym celem jest Lwów, a na- 
stępnie przedarcie się do guberni lubel- 
skiej. W razie podjecia przez państwa 
centralne na froncie tym pomyślnej ofen- 
zywy, cała akcya przeniosiaby się na Fo- 
dole, poczem zosiałaby skierowaną przede- 
wszystkiem przeciwko ulortylikowanemu 
tamieńcowi Podolskiemu, a następnie na 
Kijów. Poczynajac od Seretu dalej na 
wschód ciągną się liczne wzgórza i wąwozy 
podolskie, które znakomicie ułatwiają o- 
brone Rosvancim. 


Wreszcie ostatnia sekcyę terenu wscho-- 


dniego stanowi iront bukowińsko - bessa- 
rabski. Ciągnie się on od miejscowości 
Uścieczko nad Dniestrem, wzdłuż tej rzeki 
do granicy Bessarabii. Wojska austryacko- 
węgierskie bronią tu głównie dostepu Ro- 
syanom g1a Bukowinę, dokad Rosyanie 
wszelkiemi silami starają się dostać i ob- 
sadzić przedewszysikiem Czerniowce. W 
ten sposób chea oni wywrzeć wpływ na Ru- 
munię, aby wystapila ona po stronie rosyj- 
skiej. 

Obecna pora wiosenna obfitujaca w to- 
pnienie śniegu i częste deszcze, na wię- 
kszej części terenu wschodniego uczyniła 
drogi wprost niemożliwemi do przebycia, 
wskutek czego nie moga być podjęte powa- 
żniejsze operacye. Wkrótce jednak ocze- 
kiwać należy ważnych wydarzeń, które 
prawdopodobnie wywrą decydujący wpływ 
na wojnę Światową, 


Tsara 


21 kwietnia. 


Anglia wojny nie przegrała, a co ją 
moga obchodzić przegrane Rosyi, Francyl, 
Wioch i reszty sprzymierzeńców? Oto 
mniej więcej treść jednego z ostatnich prze- 
mówień wygłoszonych w lzbie niższej przez 
angielskiego prezesa ministrów, Asquitha. 
Jakkolwiek przemówienie ło Świadczy bar- 
dzo źle o przyjaźni i charakterze Anglików, 
jednak Asquithowi po części przyznać trze- 
ba za racyę, bo co właściwie rząd angiel- 
ski winien, że znalazł ślepych wykonaw- 
ców jego woli w szeregu rządów pozosta- 
łych państw koalicyi? Asquith, Grey i in- 
ni pragną jedynie szczęścia dla swego kra- 
ju, a dotychczas trzeba przyznać jedynie 
Anglia osiągnęła największe korzyści w 
wojnie światowej. : 

Korzyści te wprawdzie musiała dobrze 
opłacić swemi finansami, swym handlem, 
uiraceniem wielkiej ilości okrętów handlo- 
wych, wojennych, oraz ludzi, jest jednak 
górą i Śmieje się ze swych sprzymierzeń- 
ców, a w duchu raduje się widokiem upad- 
ku Rosyi, Francyi, Włoch marzae jednocze- 
śnie o tem, aby o ile możności jakmajbar- 
dziej zgnębić Niemcy przy pomocy przela- 
nej krwi przez jej sprzymierzeńców. Jed- 
nak potęga państw centralnych dotychczas 
nie została zdruzgotaną, to też Anglia drży 
w obawie, aby rzady sprzymierzone nie o- 
pamiętały się w pore i nie zawarły separa- 
tywnego pokoju, wbrew zdradzieckiej umo- 
wie londyńskiej zainicyowanej przez rząd 
angielski, a opiewającej, że żadne z państw 
koalicyi nie może zawrzeć oddzielnego po- 
koju z państwami centralnemi. - 

A jednak, zdaje się i Anglia ma już 
dosyć wojny. I tam już coraz częściej sły- 
szeć się dają głosy o pokoju, a „Handels- 
blad“ i „Times“ staraja się złagodzić 
brzmienie słów Asquitha twierdząc, że pre- 
zes ministrów mówiąc, że Anglia prowa- 
dzić będzie wojnę, aż do zniszczenia mili- 
iaryzmu niemieckiego, miał na myśli jedy- 
nie zniszczenie „rządzącego w Niemczech 
stronnictwa militarystów*. Komentarze te 
mają na celu wyrównanie gruntu do ewen- 
tualnych ukladów pokojowych. 

Być może, iż nstrój wojowniczy Anglii 
złagodzi się znacznie pod wpływem pięciu 
energicznych ataków niemieckich floty po- 
wietrznej wykonanych na wybrzeże angiel- 
skie w pierwszych dniach kwietnia. Ataki 
te wyrządziły ogromne spustoszenia w prze- 
myśle angielskim, oraz urządzeniach porto- 
wych i dokach. i 

Jednocześnie niemieckie łodzie pod- 
wodne w dalszym ciągu prowadziły ener- 


giczną walkę na morzach z angielską flota 


handlową, przyprawiajac Anglię o miliono- 
we straty. 

Niewiadomo dotychczas dokładnie, czy 
rzeczywiście zamyślała Anglia wylądować 
swe wojska na wybrzeżu holenderskiem i 
czy jeszcze nosi się z tym zamiarem, fak- 
tem jednak jest, że rząd holenderski do- 
wiedział się coś niecoś o tych zamiarach i 
poczynił rozległe środki ostrożności w celu 
należytego powitania nieproszonych gości. 

Główna akcya wojenna w dalszym 
ciągu rozwija się na terenie zachodnim. 
Niemcy kontynuują tu z powodzeniem o- 


ienzywę i, jak to się mówi, nie pozwalają | 


Francuzom „przyjść do słowa“. 
„ Najbardziej zacięte walki toczy armia 
niemiecka w okolicy Mozy i twierdzy Ver- 


dun, ku której z każdym dńiem zbliża sie Czarnem. Zdosycie Trebizondy nie posia- 
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tysięcy poległych i rannych 


coraz bardziej, Francuzi przechodza. fu 
często do gwałtownych kontrataków, nie są 
sianie powstrzymać naporu. 


jednak w 
wprost żelaznego wału niemieckiego. 
Wszystkie ataki niemieckie są tak dobrze 
obmyślone i przeprowadzone wediug zgóry 
znakomicie ułożonego planu, że wprost z 
przyjemnością śledzi się aczkolwiek powol- 
ne, ale stałe posłępy Niemców. — 

Z drugiej strony podziwiać” również 
należy zacięty opór Francuzów. 
oni wprost bohaterskie wysilki, aby obro- 
nić swe silnie ufortyfikowane pozycye, a 
jeżeli nie mogą tego uczynić, to Już nie jest 
ich wina. Muszą ustavić przed istniejacym 
i lepiej zorganizowanym przeciwnikiem, co 
jest zwykłem nastepstwem bitwy, ale cze- 
mu biją się jeszcze, jeżeli już tylekrotnie 
przekonali sie, że nie są wstanie oprzeć się 
wojskom niemieckim? Musza się bić, bo 
tego sobie życzy... Anglia! | 

Wezoraj, w okolicy Mozy skierowali 
Francuzi gwałtowny ogień na zajete przez 
Niemców stanowiska w lesie Cajfllette, O- 
gień ten trwał w ciągu całego dnia, a pod 
wieczór Francuzi przeszli do silnego ataku 
iw niektórych punktach dotarli do okopów 
niemieckich, zostali Jednak odparci z cież- 
kiemi i krwawemi stratami. Jednocześnie 
od kilku dni toczy się gwałtowna walka ar- 
tyleryi na równinie Woevre i na Cote Lor- 


raine. 

Patrole niemieckie wykonały powa- 
zniejszy atak pod Ypres i zdobyły około 
600 metrów stanowisk belgijskich i angiel- 
skich, biorąc kilkunastu jeńców. 

Belgijczycy na froncie swoim toczą 
przeważniewalki artyleryjskie w okolicy 
Dixmuiden i Steenstraele, oraz wysilają się 
na odpieranie mniejszych ataków niemiec- 
kich. | 

Na sąsiednim froncie obrona spoczywa 
w rękaca Anglików, którzy ograniczają się 
przeważnie na walkach za pomocą grana- 
tów recznych. ż > 

Na terenie włoskim z powodu niepogody 
nie mogą się rozwinąć operacye na więk- 
szą skalę. Kończy się właśnie ii miesię- 
cy ed chwili, gdy Włochy popełniły zdradę 
i podniosły oręż przeciwko swym sprzy- 
mierzeńcom. W ciągu ubiegłych dziesię- 
ciu miesięcy stoczyli Włosi wiele krwa- 
wych walk, ponieśli ogromne straty w ma- 
teryale ludzkim, a odniesione fprzez nich 
korzyści są tak nieznaczne, że nawet za- 
czyna się to niepodobać narodowi włoskie- 
mu. 
zupełnie, a od czasu do czasu w wielu mia- 
stach włoskich odbywają się manifestacye 
antiwojenne. Cóż bowiem znaczy wobec 
zdobycie wa- 
skiego paska terenu nad Isonzo i kilku 
szczytów gór w Karyntvi i Tyrolu? Teraz 
dopiero rząd włoski przekonał się jak nie- 
potrzebnie został uwikłany w wojnę, lecz 
już zapóźno. Trzeba w dalszym ciągu po- 
nosić daremne ofiary, albowiem Anglia 
nie zezwala na zawarcie oddzielnego po- 
koju. 

Wskutek korzystniejszych nieco wa- 
runków atmosierycznych, wczoraj na wię- 
kszej części terenu włoskiego toczyły sie 
ożywione walki artyleryi. Wierzchołek Col 
di Lana w dalszym ciągu znajduje sią w 
posiadaniu Włochów. W odcinku Sugany 
Włosi wykonali daremny atak na silnie 
ufortyfikowane stanowiska austryacko-wę- 
gierskie. 

Na Balkanach panuje prawie zupełny 
spokój. Jak wiadomo, w posiadaniu państw 
centralnych znajduje się Serbia, Czarnogó- 
rze trzy czwatie Albanii, aż do rzeki Voju- 
sa. Włosi opuściwszy w dniu 27 lutego 
Durazzo, udali się do Valony, którą trzy- 
mają do chwili obecnej w swem po- 
siadaniu. Wogóle załoga włoska w Va- 
lonie liczy około 50.000 ludzi. Wojska te 
dotychczas zachowują się zupełnie spokoj- 
nie. Cała okolica Valony na znacznej prze- 
strzeni została przez Włochów silnie ufor- 
tylikowana. Ze strony państw centralnych 
również dotychczas nie podejmowano ża- 
dnej akcyi przeciwko Valonie. 

W Grecyi wojska angielsko - francu- 
skie przebywają po dawnemu w Saloni- 
kach i wzdłuż Wardaru aż do granicy ma- 
cedońskiej. Amglia i Francya używają 
wszelkich sposobów, ażeby zmusić Grecyę 
do wystąpienia po ich stronie, namowy te 
jednak nie odnoszą najmniejszego skutku. 
Rząd grecki stanowczo -obstaje przy neu- 
tralności, a jednocześnie zaczyna coraz 
bardziej energicznie sprzeciwiać się wszel- 
kim zarządzeniom angielsko-francuskim. 

Na terenie wschodnim w ciągu ostat- 
nich dni nie wydarzyło się nie znamienne- 
go. Toczyły się przeważnie walki artyłe- 
ryi i drobne starcia oddziałów. przednich. 
Rosyanie czynia przygołowania do nowej 
ofenzywy, lub ewentualnie do obrony w 
razie rczpoczecia akcyi zaczepnej ze stro- 
ny państw centralnych. | =. 


Na terenie tureckim najważniejszym | 


wypadkiem ostatnich dni było zdokvcie 
przez Rosvan Trebizondy. Jest to jeden. 


z większych portów tureckich na morzu | Kwietnia: 


Czynią : 


Zapał wojenny ochłódł we Włoszech | 
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cznego, wskazuje jednak na energiczną ak- 
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da na razie większego znaczenia strate 


cyę, jaka rózwiiaja: Rosvanie w Armenii. 
W Mezopotamii syłuacya wojenna nie 
uległa żadnym zmianom. General angiel.. 
ski Townshend wraz z załoga, liczacą około 
10.000 ludzi, w dalszym ciągu odciety jest 
w Kut - el - Amara, a Śpieszace mu z od- 
sieczą wojska angielskie ponownie odnio- 
sły porażkę nad Tygrysem. - > 
Łatwy pochód Rosvan na terenie Per- 
syi pozostał bez najmniejszego wpływu na. 
sytuacye w Mezopotamii. Rosydnie nie pœ- 
suneli się w kierunku Mezopołamii poza 
Kermanszah, natomiast zajęli Ispahan, co 
wywarło niemiłe wrażenie'na Anglików. 
Pod Dardanelami od czasu wyparcia 
z półwyspu Gallipoli Anglików I Francu- 
zów, panuje zupełny spokój. Tvt-o od cza 
su do czasu ukazuje się u wejścia do cie- 
Sniny torpedowiec nieprzyjacielski, zosta- 
je on jednak natychmiast odpędzony 0-. 
gniem tureckich baferyj nadbrzeżnych. 
Z frontu Yemenu, nad morzem Czer. 
wonem od dłuższego [uż czasu nie nadeszły 
wiadomości o jakiejkolwiek akeyi wojen. 


Komitat turecki. 


Konstantynopol, 21 kwietnia o 
Główna kwatera donosi m. in. pod da; 


tą 21 kwietnia: e EE i 
Usiłowania nieprzyjaciela, zmierzają. 
cego na ironcie Iraku zrana dn. 17 kwiet 
nia do skutecznego zaatakowania naszego 
prawego skrzydła pod Fellahią, rozbiło się = 
o wykonany przez nas kontratak. Wojska 
nasze Ścigały nieprzyjaciela tak energicz- 
nie, iż ten był zmuszony ponownie ustąpić 
ze stanowisk przednich, zdobytych w tym 
samym dniu i colnąć się na wschód, pono- 
sząc ciężkie straty. | a =o 
Na froncie kaukaskim w odcinku wy- 
brzeża Lasitanu oddziały nasze, stawiwszy 
nadzwyczaj gwałlowny opór, na mocy o- 
trzymanego rozkazu cofnęły się w dniu 
kwietnia na odcinek, gdzie będą miały d 
spełnienia nowe zadania. W związku zł 
mi operacyami ewakuowaliśmy już uprz 
dnie miasto Trebizondę. Pozostawiliśm 
sześć 15 calowych dział, zniszczywszy | 


zupełnie. ~ 
Konmiat rogi. 
Petersburg, 20 kwietnia. 
Wielki sztab generalny donosi pod di 
tą 19 kwietnia: BZ. 
Front zachodni: W okolicy Dźwińsi 
na południu od wsi Garbunówka, noca 
18 kwietnia Niemey przypuścili atak ogni- 
wy do jednego z naszych rowów pod wsią 
Ginowka (900 metrów na południe od Gar- 
bunówki). Następnie zaatakowali nas i 4 
debrali nam rów, kontratakiem  odparliś- 
my jednak nieprzyjaciela. a 
W okolicy leżącej na zachód od Postaw 
artylerya nasza rozproszyła kolumnę nii 
przyjacielską. | „s 
Galieya: W okolicy na północny-za 
chód od Krzemieńca, oraz w okolicy górne 
Strypy nieprzyjaciel wysadził w powietrz 
kilka min. o 
Morze Czarne: Jedna z naszych lod 
podwodnych, jakkolwiek, coprawda, be 
skutecznie, atakowana przez samołot, p 
gwałtownym ogniem bateryj nieprzyłacie! 
skich w pobliżu wejścia do Bosłoru zatop 


ła parowiec i statek żaglowy. a. 


Front kaukaski: Pod Aszkalą ( 

lometrów na zachód od Erzerumu) wo 
nasze w ataku nocnym zdobyły silnie uf 
tyfikowany łańcuch górski, wznoszący : 
na 2 i pół wiorsty nad poziom morza; wz 
liśmy do niewoli czterech oficerów tur 
kich i 120 Askarów. Nieprzyjaciel p 
tego zostawił na pobojowisku kilkuset 
ległych. Kilka oddziałów nieprzyjacielski 
sprowadzonych niedawno z półwyspu | 
lipoli, zmiszczyliśmy zupełnie, gdy tym 
sem inne wojska tureckie, biorące udz 
walce, poniosły ciężkie straty pod dzi 
niem naszego ognia, oraz w ataku na 
ai. NIS JE 


E 


Le Havre, 21 kwiet 


._ Główna kwatera donosi pad da 


Na froncie belgijskim trwa ob 


ma ligę ae 


pinia wim 
sm wlasny „Godz, Pol“, n 


— _ Berlin, . 21 kwietnia. 
ienie- “Biura Wolfa: 
wojenną do 18 kwietnia, t. zn. pier- 


jeno ogolem 7.127,9 mlionów ma- 


sia STA P> 10. 112 waj 5 


| - Rua imagine. 


: Telegram a „Godz. Polis 
Berlin, 21. Kwietnia, | 


„Kriegszeitong“ pisze: Nowoje Wremia“ 
nosi o bitwie morskiej u wybrzeża Kurlan- 
yi, nie podając: rozmyślnie punktu, w którym 
bitwa miała miejsce. „Nowoje Wremia' nie 
pisze nic również i wyniku walki, w której po 
stronie rosyjskiej brał udział torpedowiec 
: „Seetseri s. | 
5, Sfery. kompetentne o. nas, że za- 
| równo forma jak i treść tego doniesienia odra- 
6 -zu ha pierwszy rzut oka zdradzają, iż jest ono 
zmyślonem: Od szeregu. miesięcy nie stoczóno 
bitwy: mórskiej ani u wybrzeża Kurlandyi ani 
też w: jakimkolwiek. i iai © pimikcię morza Bal- 
Nee 7% 


o . e NT ma TH 


a 


-Telegram własny: „Godz. Pol“ A hi 

| Londyn, 21 kwietnia. . 
„Doniesienie Biura Reutera, otrzymane. 
Se z. najlepszych źródeł, opiewa, iż 


zdołano osiągnąć "ugodę i załagodzić prze-' 


silenie polityczne. 


mea 


"Telegram własny „Godz. Pol. 


(Londyn, 21 kalemli a 
-Doniesienie Biura Reutera: Biuro pra 


A szych obrad nad:wnioskami osiągnął poro- 


wie powinności wojskowej. przedstawić pa» 
` rlamientowi. 


> k wtorek. 


eai > 
Si 


: pasm wia. 


-Telegram gy „Godz. Pol. i 
a | Genewa, 21 eleni: 


- Donoszą R z Lyonu, iż obostrzona blo- 


bada: będzie stosowana względem państw 
ueufralnych bez dalszego- ostrzegania. Od: 
-` tej chwili protesty państw neutralnych be 
- dą. Pozew winne, bez Proa : 


| aż sanean niia vanr - 


W rawie _„Diłekti”. 


a | "Telegram własny „Godz. Pol." 
o a - Haga, 21 aaa 


5 = Urzędów dooa: 
a komunikuje, iż rząd niemiecki, 


a. lenderski, przyrzekł swę współdziałanie w wy- 
: narki w Amsierdamie, z polecenia rządu prze- 


s a-w: Berlinie, gdzie rządowi niemieckiemu, 
o przedstawił odłamki metalowe, odnalezione w 


-daniem sA sprawy. 


a maS 


i M | moradh. 
am wlasny „Godz. Pol”, 
© Londyn, 21 kwietnia. 


-.„Cairngowan*. Zi 
et nie był uzbrojony. 


A jal na sę 
| „karani 


ma. à a) bar 


-Telegram wlasny A Pol.“ 
a Rotterdam, 21 


a sienia „Times'a* parowiec 
| róvian* został storpedowany. D 
tarli kapitan i 17 marynarzy, 


gz inęła. 


i a 


Na. czwartą: 
6 obowiązującego terminu, „Ba poczet | 


o-wynosi 75,0% ogólnej sumy subskry- ; 


sowe komunikuje: Gabinet podczas dzisiej. 
zumienie i zamierza swe wnioski w spra- | | | 


o Wnioski . te zostaną. oddane. 
© pod. tajne obiady obu izb w Aachodzaiy 


Ministeryum spraw. 
ulegając życzenin, wyrażonemu przez rząd ho= 


kryciu tożsamości torpedy, która ugodziła „Îu- 
- bantię*. Szef warsztatów torpedowych mary- | 


ca łodzi, należącej do. „Tubaniii” i i i zajal się zba- 


e R Wolffa: Zatonął | 


kwietnia zatonęła ask. 
- Następna depesza 
rządowy , Ocean“ Parki 


kwietnia, zi 


reszia z „zało- 


| Żaglowiec angielski , „Candońtać został. 
dów Wyłądowal „elem i m 


Wim n p u cele, | 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
tę -Hambare g, 21 kwietnia. 


ł © Hamburski: „Fremdenbłatt* donosi z 
Hagi: 
Robertsona, "które spowodowało nader nie- 


=. 


GODZINA 


aione e 


Energiczne. wystąpienie generała | 


bezpieczne przesilenie gabinetowe, - zostało |; 


militarnymi, ile raczej 


i przynaglającemi 
przedstawieniami Jofre'a, 


które zmierza- 


bliczną we Francyi koniecznem jest za- 
kóńczenie wiecznego sporu angielskiego 
o` pobór wojskowy. Gdyby w Anglii nie 
| udało się wprowadzić powszechnej powin- 
ości wojskowej, wówczas mogłoby to 
wywołać we Francyi głębokie przygnębie- 
nie, które, wobeć dzisiejszej naogół kry- 
'tycznej sytuacyi, sprowadziłoby nader do- 
niosłe następstwa. „Wprowadzenie © po- 
"wszechnej powinności wojskowej jest dla 
Francji ORA AA: bojowej Anglii. 


ble | pea. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Sofia, í 21 kwietnia. 
Gazeta „Utro“ donosi z Aten: Rząd 
grecki w nocie rozesłanej do posłów akre- 
dytowanych w Atenach, zakomunikował, iż 
wskutek wybuchów, które miały miejsce w 
kanale korynckim, oraz szkód przez nie 


Motala aniei. 
Telegram o „Godz. Pol.“ 


- Lugano, 21 Kwietnik. 


. = Corriere della Sera“ donosi z Aten, 
że od poniedziałku. okręty angielskie pro- 
wadzą Ścisłą blokadę . zatoki a> na wy: 
spie Krecie. 


Wali fin. 


- Telegram wlasny. „Godz. Pol“. 
a Bazylea, 21 kwietnia. 
Gazeta. „Baseler. Nachrichten“ donosi 


„sjtuacya Anglików. nad Tygrysem. Turcy 
_pchnęli. do walki dwie świeże dywizye, 
które usiłują wykonać manewr óskrzydla- 


którzy znają potajemne źródła. Podobno 
general, Gorringe e. raniony. 


m | 


> Pogpóżki rosyjski e: 


„Tigliche Rundschan" donosi z Sofii: Gazeta 
„Mir“ dowiaduje się ze źródeł dobrze poinformo- 
| wanych. iż rząd rosyjski zakomunikował w drodze 
oficyalnej rumuńskiemu ministrowi spraw. zagra- 
'sieznych, że. jeżeli Rumuhia nie zaprzestanie na- 
tychmiast dostawy towarów i wywozu zboża ` do 
państw ceniralnych, wówczas stosunki  dyploma- 
tyczne: pomiędzy Rosyą a Rumunią zostaną zerwa- 
‘ne-a Dunaj będzie zamknięty dla komunikacyi przez 
„miny rzeczne. Rosya gwarantuje Rumunii spełnie- 
nie jej dążeń narodowych. w którym to celu Ru- 
munią nie jest zmuszona uciekać sią da interwencyi 
orężnej. Rosya jesi nawet gotową. dostarczyć Ru- 
' munii węgla, zawsze jednak pod: warunkiem, że 
Rumunia zerwie wszelkie stosunki z państwami 
-centralnemi i oświadczy się otwarcie za neutralno- 
ścią. sprzyjająca koalicyi. Podobno rada ministrów 
rujmuńskich- postanowiła jednogłośnie zachować 
beż zmiany swe doty aaa stanowisko: 


- Tema" E T poi Salonikami. 


W „Temps de" z dala 17 kwietnia znajdujemy 
astykuł wstąpny, z którego wynika, że sprzymie” 
„rzeńcy uznają czas obecny za najodpowiedniejszy do 


garskim. Temps“ twierdzi, że korpus ekspedycyj- 
ny. frapcusko-angielski ufortyfikował dostatecznie 
swe „pozycye, a a Saloniki stanowią dla armii sprzy- 
-mierzeńców . doskonały punkt oparcia od strony 
„morskiej. Przez zaatakowanie wojsk bułgarskich 
zniewoli się, -Austryę i Niemcy do odeiagnięcia 
| swych wojsk z Francyi i Rosyi, gdyż państwa cen- 
tralne będą chciały za wszelką cenę bronić drogi do 
Konstantynopola. Znaczenie tej tak początkowa ostro 
krytykowanej ekspedycyi jest teraz przez wszyst- 
kich oceniane, tak samo jak kiedyś oceni się po- 
zytye włoskie pod Valoną. „Temps“ posuwa się w 
gwych przypuszoreniach jeszcze dalej i poddaje się 
złudzeniom, właściwym * „wszystkim pismom frane 
euskim, mówiąc co następuje: „Akcya, która rozpo 
„cznie się od strony Salonik może bye peprostu 
'| miażdżącą | dla naszych przeciwników i zmusi ich de 
ia się % frontu nak en rosyjskiego | 


wyrządzonych, rząd postanowił za pomocą | 
-min zamknąć obadwa wejścia do kanału. 


z Londynu: Ne pogorszyła się nagle. 


„jacy przy. poparciu partyzantów arabskich, 


wywołane nietyle rzeczowymi. względami a 


ły do tego, iż ze względu na opinię pu- | 


wszczęcia akeyi zaczepnej przeciwko wojskom bul- | 


„Już: obecnie człery, typu- „Gangut“, 


tykanie. oraz przedstawiciel rządu włoskiego. Po 


byl bardzo prosty, a jednak niezupełnie dla 


nie podziemnego chodnika — objaśniał kapi- 


POE s £ 1 


włoskiego. Stąd też należałoby wsżystiłe wypadki 


jakie zaczynają się rozgrywać w pobliżu Wardaru, 
śledzić z jaknajwiększą uwagą”. 

Do tych uwag „Tempsa” należałoby dodać i inną 
a mianowicie, że sprzymierzeńcy bardzo dużo mó- 
wią. podczas gdy siła czynu pozostaje zawsze po 
stronie mocarstw centralnych. 


kowe pancerniki foty rosyjskiej, 


Przed kilku dniami przyniosły telegramy wia- 
domość o powołaniu w-Rosyi wszystkich rezerwo- 
wych oficerów i żołnierzy floty „dla pokrycia no- 
wych potrzeb służbowych. Jak obecnie. donosi 
„Kreuz Ztg.* ma to związek z bardzo znacznem 


. wzmocnieniem floty rosyjskiej, w części już doko- 


nanem, w części mającem się dokonać w najbliż- 
szym czasie. Na wzmocnienie to złoży się przede 
wszystkiem szereg nowych pancerników i krążowni- 
ków pancernych największych wymiarów. 
Nowych pancerników otrzymała flota rosyjska 
Budowę ich 
rozpoczęto w warsztatach już w roku 1911, miały 
być ukończone zupełnie podług programu, już w 
r. 1914 w jesieni, faktycznie jednak zbudowano je 
dopiero w końcu r. 1915, a dopiero w roku bie 
żącym wchodzą. w rachubę, jako jednostki bojo- 
we. Są to pancerniki liniowe o pojemności 28.400 
ton, uzbrojone w dwanaście 80,5 etm. i szesnaście 
12,5 ctm. dział każdy. Są to pierwsze tych wymia- 
rów. dreadnougty liniowe floty rosyjskiej, o zná- 
cznej wartości bojowej. 

Jeszcze bardziej jednak wzrośnie siła bojowa 
floty rosyjskiej przez wzmocnienie jej wielkimi 


- pancernymi krążownikami liniowymi, które również 


wkrótce mają być spuszczone na morze. Są to kra 
żowniki olbrzymy, typu „Borodino“, których budo- 
wę prowadzą bałtyckie warsztaty okrętowe, oraz 
nowe warsztaty admiralicyi rosyjskiej w Petersbur- 
gu. Według projektu miały być gołowe w począte 
kach roku bieżącego, ponieważ zaś budowę ich o 
ile możności przyśpieszono, należy się liczyć z ry- 
chłem ich ukończeniem. Każdy z tych krążowników 
e pojemności 32,500 ton równą największym nad- 

readnoughtom angielskim a uzbrojony jest w dwa- 
zie dział 86.6 ctm. i dwadzieścia cztery 13 ctm. 
armat. Największa grubość ich pancerza nad linią 
wodną wynosi 805 ctm., czyli przeszło 3 mir., wy- 
miary krążowników-ołbrzymów 228,5 mtr. długości 
i 80,56 mir. szerokości, Ogromna szybkość i odpo- 
wiednia liczba rur do wyrzucania torped podnoszą 
ich znaczenie bojowe, które wszakże maleje, gdy 


się uwzględni — łodzie podwodne. 


+ | akm amma wiz OM 


„Mantralność _ Szwajcari. 


tan. — Gdyśmy byli mniej więcej w połowie, 
nasi ludzie opowiadali, że słyszą, jak Rosya- 


| nie rozmawiają ponad naszym chodnikiem. 


- Nene Zürcher Zeitung“ donosi z Ganar, iż 


Rada Związkowa postanowiła skonfiskować wielki 
skład towarów zakupionych. przez agentów zagra- 
nicznych. Konfiskacie ulegną seiki worków. kawy, 
mydła, czekolady, kakao, herbaty, oleje mineralne, 
tłuszcze i kalafonia. których wiele zebrano w Zu- 
rychu. Wydalono. również óśmiu poddanych zagra- 
nicznych, którzy zamieszkiwali Genewę od chwili 
wybuchu wojny, nie otrzymawszy pozwolenia na 
pobyt. | 


Z marynarki. tureckiej. 


Z Konstantynopola donoszą, że tureckie mini- 
steryum marynarki od pewnego czasu opracowuje 
plan przekształcenia floty. Podobno projekt, któ- 
rego celem jest rozwinięcie potęgi morskiej pań- 
stwa ottomańskiego na szerszą skalę, został już tak 
szczegółowo opracowany, iż wkrółce należy spo- 
dziewać się uchwał ostatecznych dotyczących szezę- 


- gólów planu. 


oaza www 


Stosunki: rumuńsko-tureckie. 


-Z Konstantynopola donoszą: Przybyli tu dcie- 
gaci rumuńscy upoważnienii do zawarcia z Turcyą 
traktatu osnutego na tych samych podstawach: po- 
pierania interesów wzajemnych, co traktat nie- 
miecko-rumuński,. Układy prowadzone pomiędzy 
rządem tureckim a delegacyą rumuńską są na do- 
brej drodze dzięki ujawnionemu przez obie strony 
pragnieniu dojścia do szybkiego mo 


Hastępca tronu serbshi iega W Rzymie. 


- Następcą tronu aria sżo: księcia Aleksan- 
dra, który przybył do Rzymu. powitali dyploma- 
tyczni przedstawiciele Serbii przy kwirynale i Wa- 


dziesięciogodzinnym pobycie w Rzymie, książe A- 
leksander udał się przez Brindisi na Korfu. ` 


Sprawozdawca wojenny J. Langstein pi- 
sze z irontu bojowego na Wołyniu: 
w. Melduję posłusznie, Nowakowicz zno- 


wu. słyszał dzisiaj w nocy, jak Moskale TOZ- 


mawiali, 
Taki raport preynióásl plutonowy Ninger, 
wezedlłszy de schroniska komendanta. Raport 


mnie zrozumiały. Gdy komendant omówił z 
plutonowym coig sprawę, poprosiłem go o wy- 
jaśnienie. 

„Przed kilkn dniami rozpoczęliśmy kopa- 


————2>2>-—— nn 


Doniesiono mi o tem w ciągu nocy i przeko- 
nałem się, że moi żołnierze mówili prawdę. 
Zachowując się spokojnie, mogliśmy wyraźnie 
słyszeć Rosyan, rozmawiających nad naszym 
chodnikiem. Jeżeli pana to zajmuje, to mo- 
żesz osobiście przekonać się o tem. 
Oczywiście sprawa zajęła mię bardzo. Ko- 
mendant udal się ze mną do chodnika, który 
znajdował się w głębi 7 metrów pod ziemią. 
Wedle obliczeń kapitana chodnik rosyjski cią- 
gnal się w głębi 5 metrów pod ziemią i w kil- 
ku punktach przechodził tuż nad naszym 
chodnikiem. Na miejscu, gdzie można było 
słyszeć Rosyan, czekał na nas plutonowy. Już 
po upływie kilku minut usłyszeliśmy przytłu- 
miony Śmiech. Musieli sobie Rosyvanie opowia- 


„dać coś bardzo wesołego. Co chwila Raosyanie 


wybuchali głośnym już śmiechem, a rozmowa 
ich dochodziła do nas jakby z lichego grama 
fonu. 

Zapytałem komendanta, czy Rosyanie mo- 
gą ubiedz naszych. 

— To jest wykluczone — odparł kapi 
tan. — Rosyanie ani nas zaskoczą, ani ubie- 
gną. Możemy dalej swoje robić. Teraz ma się 
tak sprawa, że codziennie wiemy dokładnią 
gdzie się znajdują Rosyanie. Możemy każdej 
chwili rosyjski chodnik razem z saperami wy- 
sadzić w powietrze. Możliwem jest, że Rosya- 
nie namyśla się i zaprzestaną dalszej pracy. 
To się często zdarzało. Rosyanie w kopaniu i 
urządzaniu min ga mistrzami. Podziwialiśmy 
często sprawność ich roboty. Ale nigdy nas nie 
zaskoczyli. Inteligencya naszych żołnierzy 
sprawia, że w tych walkach nasze wojska 
techniczne prawie zawsze wychodzą zwycię- 
sko. Tylko nieszczęśliwe wypadki, których nie- 
podobna w zupełności uniknąć, przychodziły 
Rosyanom z pomocą. Możnaby to zapisać 6 
tem, jak dobrze pracują nasi saperzy. Podczas 
walk pozycyjnych nad Nidą wykonywali pra- 
wdziwe majstersztyki. | 

Gdy wyszedłem z chodnika, spostrzegłem, 
że nasi saperzy czynią już przygotowania, a- 
żeby w danej chwili wysadzić w powietrze 
Rosyan. 

— Niech teraz idą do szturmu — mówił. 
plutonowy. — Zaświecimy im. 

Po drugiej stronie, na stanowiskach ro- 
syjskich nie było żadnego ruchu, jak gdyby 
Rosyanie opuścili swoje rowy strzeleckie. 

— Teraz wypoczywają — mówił kapi 
tan. — Wieczorem rozpoczną wściekłą strze< 
laninę. Tak jest codziennie od szeregu ty 
godni. 


Jh M i 


KASOWE aresztowania W Moskwie. 


Telegram własny „Godz. Pols > 
Berlin, 21 kwietnia. 

Ze Sztokholmu donoszą: W Moskwie 
uczyniły wielkie wrażenie masowe areszło- 
wania studentów i robotników. „Ruskija 
Wiedomosti* donoszą, iż uwięziono wielu 
studentów, oraz robotników fabryki kotłów 
„Bari“, towarzystwa elektrotechnicznego. 
„Dynamo“ i wielu innych fabryk. Areszto- 


wań A w związku z wrzeniem re 
wolucyjnem i ruchem strajkowym, który 
z każdym dniem przybiera większe rozmir 


ry w środowiskach RDN 


Narada Mr. aras pil 2. LANSINgIEM. 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Wszyngton, 21 kwietnia. >` 


Doniesienie Biura Wolffa: Wezorał 
zrana hrabia Bernsdorif odbył naradę 
z Lansingiem. Rozmowy tej zażądał sam 
hrabia Bernsdorff. 


Brenta A A 


Telegram basn „Godz. Pol“ 
Bazylea, 21 kwietnia. 


W myśl depeszy, nadesłanej do gaze: 
ty „Basler Nachrichten“ z Rio de Janeiro- 
rząd brazylijski postanowił roztoczyć kom 
trolę nad niemieckiemi . stowarzyszeniami 
strzeleckiemi, które potworzyły się w Kio 
de Janeiro. | 


Telegram własny „Godz. Pol”, 
New-York, 21 kwietnia. 


Wojska amerykańskie w Meksyku 
znalazły się w bardzo trudnem położeniu, 
gdyż w rzeczywistości cała ludności zajęła 
względem nich wrogie stanowisko. Car- 
ranza nie jest w stanie utrzymać na wo- 
dzy swych wojsk. . | 


GDY WORDA 


Łó 


a 


Kalendarzyk. 
Ą Dzis; Sotera i Kaja. i 
Jutro: Zmariwyehwstanie Chrystusa Pana. 
W poniedziałek — Fidelisa. 


aamen 


Widowisk 


Teatr Polski Jutro po pol „Kościuszko pod 
Raciawicami, wieczorem „Krakowskie Zuchy“. 

W poniedziałek, o godz. 3 po pol. „Obrona 
Częstochowy”, wiecz. „Rewizer. 


Rocznie. 
Dnia 22 r. 1838. Car Mikołaj I wydaje ukaz prze- 
$ eiw uniłom na Litwie i Rusi 


m 1863. 
zy Czachowski rozbija rotę pułku 
smcleńskiego, pod Strobami, a 


gdy zwycięscy zbierają broń na 


pobojowisku, — porzuconą przez 


Moskali uciekających, nadciąga 
pułkownik Czeugiery z siłami 
znacznemi i z artyleryg, więe col- 
mięto się przed nim do lasów, nie 
przyjmując bitwy. 


- Gróby i nabożeństwa. 


W dniu dzisiejszym pe południu rozpoczyna się 
zwiedzanie grobów w kościołach wyznania rzymsko- 


katolickiego. Porządek nabożeństwa podczas świąt 


wielkanocnych ustanowiono następujący: 

W kościele parafialnym pod wezwaniem św. 
Józeła: W wielką sobotę o godz. 8 wieczorem Re- 
zurekcya. 


W niedzielę, dnia 23 b. m., o godz. 6 rano Pry- 


marya. 
O godz. 9 f pól Msza św. 
O godz. 11 Suma. 


O godz. 12 i pół Msza ów. cicha. Wszystkie ka- ` 


zania w języku polskim. 
W poniedziałek dnia 24, porządek nabożeństw 
taki sam, jak w wielką niedzielę: 


W. dni powszednie od 25 do 30 b. m., rano o 
godz. 7, Prymarye z wystawieniem Najśw. Sakra- | 
mentu, o godz. 8 i 8 Msze św., o godz. 6 wiecz. pa- | 


-cierze. 
z kazaniem polskiem. 


miemieckim. 

kazaniem polskiem. 
O godz. 11 Suma z kazanjem polskiem. 
O godz. 4 po poł. Nieszpory. 


Prymarya z kazaniem  polskiem i wystawieniem 


Najśw. Sakramentu. Nasiępnie o godz. 9 Wotywa. prof. Józefa Adamowicza, na temat: „Zagłę- 


| bia węglowe, 


O godz. 10:/, Msza św. dla uczniów. 
O godz. 11 Suma i o godz. 4 po poł. Nieszpory. 
W kościele paralialnym Św. Krzyża: W nie- 
dzielę, dnia 23 kwietnia o godz. 5 rano Rezurekcya 
z kazaniem polskiem. 
-O godz. 8 Msza św. dla wojska. © 
O godz. 10 rane Msza św. z kazaniem w języ- 
ku niemieckim. 
O godz. ii 
polskim. 
„O godz. 12 min. 30 Mszą św. 
` O godz. 4 po poł. Nieszpory. £ 
W H święto 24 b. m., rano o godz, & Prymarya 
s wyst. Najśw. Sakramentu. 
- O godz. 8 rano Msza św. dla wojska. 
. © godz. 10 Msza z kazaniem niemieckiem. 
O godz. 11 rano Suma z kazaniem polskiem. 
- O godz. w pół do pierwszej Msza św. 
O godz. 4 po poł. Nieszpory. 


` W pierwsze święto o godz. 5 rane Rezurekcya. 


Bitwa poć Stelankowem; DLyeni.. 


W. kościele paralialnym św. Stanisława Rostki: | 
.W niedzielę, 23 b. m., o godz. 5 rano Rezurekcya, 


O. godz. 8 rano Msza Św. z kazaniem w języku | 


polskim. 
- O godz. 11 rano Suma z kazaniem polskiem. 

„O godz. 4 po poł. Nieszpory. 

W H święło o 
Najśw. Sakramentu. . 

O godz. 8, 9 i pół Msze św. z kazaniami w je 
zykn polskim. 

O godz. 11 Suma z kazaniem w języku pol- 
skim. 

O godz. 4 po poł. Nieszpory. 

W kościele św. Anny na Zarzewie: W I świę- 
te o godz. 5 rano Rezurekcya. 

. O godz. 8 i pół Msza św. 
a O godz. 9 i pół Wotywa z kazaniem niemie- 
ckiem. 
. O godz. 11 rano Suma z kazaniem polskiem. 
=Q godz. 4 po poł. Nieszpory. 

W II święto o godz. 6 rano Prymarya. 

O godz. 8 i pół Msza św. 

Q godz. 11 rane Suma. 

Q godz. 4 po poł. Nieszpory. 

W kościele św. Kazimierza na Widzewie: W I 
święto rano o godz. 5 Rezurekcya.  - 

O godz. 9 rano Wotywa z kazanjem polskiem. 

-Q godz. 11 Suma z kazaniem polskiem. 

© godz. 4 po poł. Nieszpory. 

W II święto o godz. 6 rano Prymarya. 

O godz. 9 Wotywa. 

Q godz. 11 Suma. i 

O godz. 4 po pol. Nieszpory. 

W kościele parafialnym Najśw. Serca Jezuso- 
wego w Radogoszczu: W I święto o godz. 5 rano 
Rezurekcya. 

O godz. 11 Suma, kazania w języku polskim. 

„ W H święto rano o godz. 6 Prymarya z wysta- 
wieniem. 

O godz. 11 Suma. 

W kościele Przemienienia Pańskiego na Da- 
brówce: W I święto rano o godz. 5 Rezurekcya. 

O godz. 9 rano Wotywa. 

_ D godz. ii rano Wotywa, wszystkie kazania w 
iężyku polskim. 

W ŻW 4 e poł. Nieszpory. 

swięłg rano 6 godz. 3 

D godz. 9 Wotywa. > C- Prymntya 
O godz 11 Suma, JE 
O godz. 4 po poludniu Nieszpory. 


PY una 


«..- | stantynowa 
i f e AZAN e ji . DM ` k . . s 

0 AB 3 raa Wotae z NE ia | najbliższej przyszłości projektowana jest wy. 
| cieczka nowootworzoną kolejką dojazdową 


O godz. 10 i kwadrans Msza św. dla uczni z | Ruda — Rzgów — Tuszyn. 


| brania: 
W poniedzialek, d. 24 b. m. rano o godz. 6 | 


| zdobnictwo), 
| (archeologiczne i 


Felietonik. 
Dezta. 


Między ojcami, posiadającymi córki na wyda- 
niu, a kawalerami, nie nie posiadającymi, wre głu- 
cha walka. Tłem wałki jest kwestya zaprowianto- 
wania kawalerów. spoczywająca ongi na barkach op- 
ców doletnich córek. Z wybuchem wojny ustało re- 
klamowanie rozkoszy domowego ogniska za pomo- 
ea ciepłej strawy, głównie wskutek rozdrażnienia, 
spowodowanego przez ciągłe wahanie się kursu ple- 
między, a stąd laksowania posagu w markach, te 
znów w bonach. W rezultacie kawalerowie zniena- 
widzili „domy“, a domy znienawidziły kawalerów. 

W zwykłym trybie życia rozlerka ta, dzieląca 
społeczność na dwie nierówne połowy. nie dałaby 
się tak dalece odczuć kawałerom. Ale w obliczu 


świąt żałość nas przejmuje na myśl, v jak okrutng | 


niedolę popadli ci lekkomyślni młodzieńcy, skazani 
na łykanie ślinki wówczas, gdy tam w „domach“ 
zażęrać się będą oblilością wszelakiego jadła. Rez 
pomocy kawalerów ile to się tego jadła zmarnvje!... 

ldea samopomocy nie jest atoli chcą kawaler 


stwu naszemu. W początku tygodnia zwołano nara- | 


dę, na której postanowiono zbiorowemi siłami wy- 


prawić „święta kawalerskie" W myśl dewizy: | 


ziarnko do ziarnka — zapadła uchwała, że wobec 
trudności prowianiowych każdy zdobędzie, co tylka 
będzie mógł. Z zapałem przyjęto rezolucyę. Jeden 
Z otecnych, wojeżer, jeżdżacy przed wojną z prób- 
kami gęsich wątróbek, orzekł nawet. że będzie ta 
uczta jakiej świat me widzial W piąlek wszyscy 
mieli się zgromadzić, obładowani zapasami. 

1 wczoraj przyszli. Anl jednego nie brakło. Każ- 
dy niósł w ręce... sloik musztardy, 


"Wyjątek stanowił wojażer, który przynósł wa- i 
tróbkę. Jakie atoli bydlę w łonie ją swojem nosilo, | 
nikt nie wiedział. Bo że nie gęś to pewne. Wszyscy ; 


ałoli wymawiają się od jedzenia. 
— Mogę być głodny — powiedział jeden — ale 
wyć w Święta nie mam zamiaru. 
l Banzaj. 


(ronika T00zka 


Z Tow. krajoznawczego. 


Na czwartkowem posiedzeniu Zarządu u- 
chwalono, co następuje: 


W dn. 30 b. m. odbędzie się wycieczka | 


pod kierunkiem p. Konrada Fiedlera do Kon- 
Lutomierska i Kazimierza. W 


W maju odbędą się dwa miesięczne se- 
ł-go maja z odczytem członka Tow. 
inż. Eug. Krasuskiego na temat: „Wierzenia, 
zwyczaje i zabobony ludowe“ i 28-10 maja — 


Postanowiono wydrukować w pismach 
miejscowych odezwę „Ochraniajmy szatę ro- 
ślinną”, oraz przyjąć udział w urządzanej 
Przez Centralę Polsk. Tow. Kr. w Warszawie 


| wystawie fotograficznej p. t. „Polska w obra- 

rano Suma z kazgniem w języku | 
| | działy: 1) Ziemia (krajobrazy ogólne i szeze- 
| gólowe, przyrodę martwą i żywą), 2) Czło- 


zach“, która obejmować będzie następujące 


wiek (typy ludu polskiego, zwyczaje, obrzędy, 
3) Dzieje — dawne zabytki 
historyczne, 
sztuki i zniszczenie tychże w latach 1914/15. 


| W tym celu oddział łódzki prześle odpowied- 


: | nie zdjęcia, wykonane przez sekcyę fotogra- 
W kościele parafialnym Najśw. Maryi Panny: 


ficzną i muzealną, — do Warszawy. 

Jeżeli ktokolwiek z amatorów — fotogra- 
iów posiada w tym rodzaju zdjęcia, to oddział 
łódzki przyjmie na siebie pośredniectwo w do- 


| starczeniu tych fotografij do Warszawy, Z wa- 
godz. 6 rano Prymarya z wyst. | runkiem jednak, że zostaną one dostarezone 
"do lokalu Tow. (Piotrkowska 91) przed 25 


kwieinia b. r. z odpowiedniemi objaśnieniami. 


Dła młodzieży szkolnej. 

Istniejący za czasów rosyjskich przepis, 
ograniczający czas wieczornych spacerów mło» 
dzieży szkolnej, został sam przez się zniesio- 
ny, ponieważ zaś nie zastąpiono go żadnymi 
wskazaniami w tej mierze, młodzież przeto 
szeroko (aż za szeroko!) korzysta z tej bez- 
względnej wolności. W czasie lata ubiegłego 
mieliśmy sporo dowodów, jak ta nadmierna, 
niczem nie krępowana wolność ujemnie by- 
wała przez uczni wykorzystana. 

Obecnie, z kończącym się rokiem szkol- 
nym, gdy widoki wyjazdu na letniska są mi- 
nimalne, należałoby zastanowić się nietyle 


może nad unormowaniem czasu znajdowania . 


się na powietrzu, ile właśnie nad  roztocze- 
niem ze strony zarządów szkolnych skutecz- 
nego nadzoru nad zachowaniem się młodzieży 
po za domem rodzicielskim i murami szkoły. 

Dotąd tego nadzoru nie widzimy. Mio- 
dzież szkolną często można spotkać na nie- 
właściwych widowiskach, lub niestosownie za- 
chowujaącą się na ulicach. 

Podczas lata rady pedagogiczne powinny 


też obmyśleć plan rozrywek pozaszkolnych na 


tok przyszły. Dobrzeby było. wskrzesić przed- 
stawienia teatralne i kinematograficzne o 
programie specyalnym. 


Z Tow. chrz. kolonij letnich. 
Tow. kolonij letnich wobec zbliżającego 
się BZ0D1I, krząta się około zdobycia fundu- 


przedmioty | 


lm łódzkiej dziatwy. Rok ubiegły zabez- 
pieczony był funduszem poznańskim i Szwaj- | 
carskiego komitetu pomocy biednym. Wabee | 
| tego, że pomoce pieniężna jeszcze znikąd nie | 
| nadeszła, Tow. kolonij letnich projektuje ze 
| branie w najbliższym czasie, na kiórym oma- 
wiane będą sprawy zabezpieczenia materyal- 
| 
i 
ł 
i 
$ 
| 
i 
i 
t 
t 


szów na zabezpieczenie letniska licznym rze- | 


EC ziecwnj 


nego. | | 


Petycya kupców. 


Sekcya kupców i przemysłowców pob | 
| skich przesłała do magistralu, zaopatrzoną | 
| w liczne podpisy poważniejszych kupców pał | 
| skich, prośbę o ograniczenie handlu w dni 

niedzielne i świąteczne, w takim stopniu, jak | 
: te miało miejsce przed wojną, ta jest aby 
sklepy były otwarte w święta tylko do godzi- | 
i ny 10 rano, a następnie ud 1 do 5 po poł W | 
; motywach prośby uwzględniono położenie | 
| rracowników Pandlowych, którzy wobec nade | 
| rhodzącego Jałta i ograniczenia personelu bye | 
: Hby zbyt przeciężeni pracą w dnie światecz- 
| ne, publiczność zaś moglaby załatwiać swe zs- 
| kupy wcześniej w godzinach dozwolonych na | 

handel H 


| ana 


Ze Stew. handlowców polskich. 


| 

| i 
| 
| Drużyna śpiawacza Slow. prrygotowuje na naj- i 
, plżazy koncert szereg pieśni dotychczas w Króle» | 
stwie nie śpiewanych. a cieszących się uznaniem w | 
| Wielkopolsce, dzięki pięknym a swojskim melo- | 
| dyom. Chcąc należycie wywiązać się z tego zadania, i 
| Drużyna powiększa liczbę czlonków i zwraca się | 
: s wezwaniem do stowarzyszonych o liczne zapisy- | 
| wanie się do organizacyi śpiewaczej. | 
Przy Drużynie powstaje również chór mięsz=- | 
; By z udzialem chłopców w wieku od 10 da 16 lat— ! 
| synów slowarzyszonych lub leh rodzin. Zapisy | 
| przyjmowane są codziennie od godź. 5 do 7 po poł | 
Egzaminy piśmienne Ì ustne na Kursach handlo- | 
wych przy Stowarzyszeniu zostaly ukończone. { 


Zamknięcie szkół żydowskich. 


W związku z rozporządzeniem prezydyum | 
policyi o zamknięciu boźnie i chederów w oœ | 
znaczonych dzielnicach, wynikła wątpliwość, | 
czy rozporządzenie powyższe obejmuje rē- | 

| wuież żyd. prywatne szkoly elementarne i; 

| wyznaniowe. Celem wyjaśnienia tego Stow. 

| właścicieli szkół elemeniaraych i wyznanio- | 
wych zwrócili się do władz. W odpowiedzi, | 
otrzymanej w dn. 18 b. m. za nr. 2577/16 pre- | 
zydyum policyi zawiadomiło, że i pomienione | 
szkoły podlegają również zamknięciu aż do 
odwolania. EE 
Syoniści łódzcy. 

Zołożone w r. b. w Łodzi Tow. syonisty- | 
| czne popierania uprawy roli wśród żydów, ro- 

| zwija obecnie nader ożywioną działalność, Na | 

| nabytych pod Łndzią gruntach założone pra- 

ktyczną szkołę uprawy róli, jak również zom- 
ganizowano szereg odczytów dla popularpzo- 


| wania idei uprawy roli wśród żydów. 

Syoniści [ódzcy w ten sposób przygotawy: 
wują żydów do osiadania na wsi w kraju i 
pracy na roli, podobnie jak poprzednia kolo- 
nizowano obszary palestyńskie. 


Z żyd. Stow. ochrony kobiet. 


f 
| 
| 
t 
H 
Stow. to, które po przerwie rocznej wzno- | 
wiło swoją działalność w sierpniu r. ub. nie 
uzyskało na przyszły rok budżetowy subsy- 
dyum 300-rublowego, wskutek czego odczuwa 
kłopoty materyalne. Instytucya posiada 400 | 
członków. Zadaniem jej chronienie dziew- | 
cząt przed upadkiem przez umieszczanie dzie- | 
wcząt zagrożonych na odpowiednich posadach, | 
do czego powolano cztery sekcye: handlowa, 
pedagogiczną, rzemieślnicza i służbową. Przy 
Stow. egzystuje szkola kroju i sala zarobko- 
wa, w której dziewczęta zajęte są haftem, szy- 
ciem i naprawą bielizny, za co pracownice wy- 
kwalifikowane otrzymują życie całodzienne i 
płacę tygodniową od 75 kop. do 2 rub., ucze- 
nice zaś tylko, utrzymanie. Stow. posiada też 
lokal dla bezdomnych, obliczony na 8 dziew- 
czat. dzy 
| Stow. ochrony kobiet projektuje otwarcie 
hotelu pensyonatu dla przyjezdnych, za mini- 
imalną opłatą. Obecnie zaś poczyniło starania 
celem urządzenia loteryi na zasilenie fundu- 
SzÓW. | 
| 
f 
| 
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zwano 


Z Sekeyi eukierników. 


| -. Zatząd Sekcyi eukierników przy Resursie rze- 

| mieślniczej chrześcijańskiej sprowadza dla człon- | 
| ków Sekcyi wagon cukru z krajów neutralnych. | 
t- Obok cukru Sekcya cukierników zamierza sprowa- 
/ dzić także inne artykuły, konieczne dla tabrykacyi 
. tukierniczej. jak masło kokosowe, migdały, orze- 
, chy kokosowe i inne. które będą sprzedawane w 
' składnicy hurtowej Sekcyi. K AE 


8 


o ta 


MI etwa. 


Nastepny numer „Godziny 
Polski“ ukaże się we: wtorek 
20 b. m. po południu. 

_W razie jakiegoś doniosłe- 
go wydarzenia zostanie wy- | 


| 


'eudnym mirużu, 


| ezliwy krzyk w duszy... 


| ludzie, kiórzy dbają o szezęśliwość twych 
: obywatelski czyn ci niosą. : 


: się święta 
! wali: 


| przekonania polityczne, za opłatą 5 fenigów od - 
| osoby, będzie mógł wiszące specyały wąchać i po- 
| lizać do woli. Dzieci płacą 
| kowy“. 


| źródła, Zarząd miasta Warszawy postano- 


| kiego stanowiska w tej tak doniosłej dla 


| dziale decydowanie o tej kwestyi, wymaga- 


| cu o udziale w Radzie przewadniczącyc! 


Przynajmniej powinna się składać z k 
kają.. Dlatego też wyraziliśmy się, iż 


bo nad nią pracuja ludzie mali a. ni 


i dobrych chęci, ale mało siły wyko 


O cześć wam panowie... macar 


chmur, przez smutne dał 
deszczowe coraz częściej uśmiecha się słońce. Raz 
chyliły się długą zimą uśpiona pąki drzew, idzie 
Wielkanoc i święcone. Ale nie cieszą się ludziska, 
Chodzą chmurni, posępni, a z oczu im tępa apałys. 
spogląda > - A : oa 
Święcone — szydoreza ironia losu. i 
Ten i ów — uroczyste święta wspomina, jak 
utracony sen © szczęściu, jak araboskową baśń g- 


Kiedy ze śnieżnej bieli obrusu, uśmiechającaj 
się zialenią bukszpanu I rzetuchy, czarowały go 
zalotnie pachnące szynki, w misłerae kółka skræ 
cone kiełbasy. Kiedy z czarującym wdziękiem spo» 
głądało prosię dzierżące w pysku jajko. Kiedy. 

I długo możnaby wyliczać oną litanię rozkoszy 
dla oka, podniebiennych wzruszeń upojónych ekstaza 

A dziś?.. szyneczka skromna rubli 50, mizerna. 
kiełbaska. taka skromniutka, łokciowa, zaledwie 
złotych polskich ośmdziesiąt. 00 

Więc chmurny chodzi mieszkaniec stolicy, nie 
cieszy go wiosna — nie wzrusza święcona, | 

Popie — wzdycha niejeden — to by się dało - 
ł nawel wcale solidnie. E + żę 

— Ale po czem pepijaś? i. 


Lecz ciesz się Warszawe! | So 
Ciesz się syreni grodzie, bo cto znaleźli się e 
synów, 
Mistrze, którzy wszelką niechłujną, nierogałą 
brać bydjęca, tajemną drogą praktyk kulinarnych 
na smakowite szynki i boczki przetwarzać umię: 
ją, w ostatnich czasach, coś nie coś, nia tyłą neze i 


| wą, ile krwawą pracą odłożywszy — na shliżającś . 


następujące  benelicum - miastu oliaro- a 


„W pierwszy i drugi dzień Wielkiejnaey, na 


| placu Witkowskiego | św. Aleksandra, będą nai 
specyalnych rusztowaniach zawieszone szynkii kieł =- 


basy. - 
Rażdy, bez 


aidi na wiek, płeć, wyznania 


połowę. Porządek ogon: ` 


A kiedy wiadomość ta obiegła miasto, zapale 
ły szczęśliwością oblicza, wyciągnęły się dłonie. 
stem dziękczynnym. X ore p 
| — Q cześć wam panowie... masarzel 
Syreno urocza, ujrzysz ogonki — jakich 
nie widziało, o jakich ucho nie słyszało, a 
zgotowali dobrzy twoi synowie. | | 


Alera tramwajowa, a Zarząd miasta. 
Jak dowiadujemy się z wiarogodnego 


wił nie zajmować się poruszoną w 
szeregu artykułów przez „Godzinę Polski” 
alerą tramwajową, oraz pozostającymi w 
związku z nią wnioskami przejęcia tramwa- 
jów we własny zarząd. Jako przyczynę ta- 


miasta sprawie podaje Zarząd miasta fakt, 
że niebawem nastąpią wybory nowej rady 
miejskiej, że więc jej przypaść winno w: 


jącej dłuższego zastanowienia się. | 
tem zarząd miasta twierdzi, że ma inne p 
niejsze sprawy do załatwienia. Narazie 
graniczamy się do podania samego fakt 
zastrzegając sobie obszerniejsze omówi 
nie stanowiska Zarządu miasta. l 


P 


Jeszeze Stowarzyszenie Kupców Polski 
Gdyśmy pisali sprawozdanie o działaln 
ści Stowarzyszenia, nie wiedzieliśmy jesz? 
nic o treści wniosku 29 stowarzyszonych, a 
dnak intuieyjnie zwróciliśmy uwagę, iż d: 
wnem to się wydaje, iż nietylko w sam 
zrzeszeniu ale i w Radzie jest bardzo wi 
osób zależnych. Otóż właśnie wniosek, o> 
ści którego pisma nasze przeważnie mil 
(dlaczego?) bardzo słusznie poruszył zmi 
ustawy w tym duchu, by do Rady wybier 
tylko samodzielnych kupców, już przyn 
mniej 5 lat ełablowanych; dalej wniosek 
wil o Radzie i oddzielnym Zarządzie i w 


zawodowych i sekeyj. Nie słuszniejszego 
te dezyderaty, ale wniosek.. nie przes 
Szkoda. Jeszcze raz powtarzamy, że. 


wybitnych a nie dyletantów, których kł 
i cele kupiectwa mało albo wcale nie d 


alność Stowarzyszenia to tylko, na r 
kanwa z punkcikami, trudno wypełniane: 


strowie-artyści. saa 
„Jedna branża włóknista pracuj 
i dobrze, reszta — przeważnie — ma 


Trzeba powagi, pracy wytrwałej i wie 
chowej, które się nabywa w samod 
praktyce... tylkoj Roa 


ta Prze” ludzi myśli, nauki i 


konomiczne kraju rodzinnego. A. 


e kupiectwa, jego opoka, koncentracyą i 
A. 
Wielkie ambicye - „małych ludzi i swada 
orska — to zbyt mało... Dziesiątki tysięcy 


Czeka nas praca twórcza, a a nie jałowe de- 


dość. należeć do składu K. O. m. W., by eo ip- 


o być kierownikiem dobrym 1 Stawarzyizania 
Mipcżw. 3 


- Skon księcia Gadwodyaiiezo.. 


| "Po Warszawy nadeszła wiadomość, że w 
Grodnie zmarł Stanisław” książę Światopełk- 
Czetwertyński, właściciel dóbr Skidle i Budo- 
way "y pow. grodziańsiów, w wieku lat. 80. 


Zaliczenia. dla emerytów. ża 
Zarząd miejski wyznaczył w tych. dniach 


DE wykształcone. i samo- 


rzyszenie . „Kupeów Polskich nie a 
10 być klubem, tylko miejscem całego pol- 


"kupców polskich, a zaledwie ofm selek 
nków w Sowar zonin i to... wielu... nie 


x dobre chęci i pobóżne westchnienia. Nie- 


s r $ ż ma 


45.000 rubli na wypłaty zaliczeń emerytom. 


„Wypłata nastąpi zaraz. po świętach. Szczegó- 
łowy rozkład wypłat, które jak zawsze usku- 
* teczniane będą. przez Bank Przemysłu i Han- 
dlu (Berga 8), zostanie, jak zwykle, ogłoszony 
m: Szienni kach: dla wiadomości ogółu. 


Kolejki a | a święta. 


Podczas nadchodzących świat Wielkanoc. 
nych „ruch na wszystkich warszawskich kolej- 
-0 kach „podmiejskich odbywać się pe jak 
7 eyil, bez ipe przerwy. 


„Ukarani rzeźnicy. 


Na skutek skarg napływających do ków: 
soreyum na rzeźników jatkowych za nieprze- 


strzeganie taksy, nieprzyjmowanie zapłaty w. 
walucie „niemieckiej, sprzedaż „mięsa speku- 
łantom i inne tego rodzaju sziuczki, siedmiu. 


rzeźników jatkowych ukarano pozbawieniem 
udziału w losowaniu i nieotrzymywaniem 
: Tipa na czas od tygodnia do Sc: 


zam 


Z gieldy. 


Driś zóbramii nie. brio: | paame odbę, 
trias sio we wtorek. 


mwialede. an 


z Istnieje dotychczas sąd gminny w. Komian. 
ka, a kebnalicy gminy: Młociny, wozi i Za- 


A 
uczyni a E SU à A IaaaaaauassssIlM 
BRNA a JR o +. najn m 
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Boki, został obetnie ad Spet przeniesiono 
do sadu gminnego w Babicach. Były sędzia gminny 


z Ło.mian 3k, p. Waleryan Garnuszewski, został ewa- 


kuowany swego czasu razem z Rösyanami. Sędzią 
W Babicach jest p. Schneider. 


Z „Jarmarku rzemieślników chrześc.*. 


Wczoraj, przy Wielkim Piątku, ruch na Jarmar- 
ku rzemieślników chrześcijan przy składach Towa- 


dziewany ruch jeszcze większy wobec tego, że z po- 


dowskie. 

; Skradzłona „Nowa Warszawa”. | 
Jedynym dotychczas widomym znakiem majas 
cej powsłać „Nowej Warszawy* w. okolicach Bie- 
lan, byla tablica z napisem „Nowa Warszawa”, u- 
mieszczona śród gołych piasków. Obecnie tablicę tę 
skradziono, nie pozostał wiec już żaden znak o ma- 
ącej poneti „Nowej Warszawie. 


'Uwolnienie osób internowan. z Królestwa. 


Jak donosi „Dziennik Narodowy“, zarzą- 
dziły władze austro - węgierskie uwolnienie 


nych rosyjskich, z. Królestwa Polskiego, naro- 
dowości polskiej, którzy nie pochodzą z oko- 
lic, stanowiących ściślejszy okręg wojenny, i 
przeciw którym nie są toczone jakieś specyal- 


dą w najbliższym czasie odesłani do swej oj- 
czyzny. Liczba ich wynosi w Ausiryi i na 
Węgrzech kilku tysięcy. 


RE AA, 


Aresztowanie p. Franciszka Hovorki. 


Z „Pragi donoszą: 

Niemała sensacyvą dla praskich Pola- 
"ków była wiadomość o zarządzeniu are- 
'sztowania p. Franciszka Hovorki, znanego 
od lat działacza na polu zbliżenia czesko- 
polskiego. Powód aresztowania jest natu- 
"ry politycznej. P. Hovorka przewieziony 
“zostal do więzienia w Wiedniu, gdzie prze- 
"bywa już wielu polityków czeskich. 


- Wiedeń — głodnej Warszawie. 


| I w Wiedniu budzi się echo niedoli War- 
"szawy.. 

Dzięki szlachetnej inicyatywie p. szambe- 
„lanowej Wołkowickiej i wielkiej przyjaciółki 
Polaków ks. Aleksandryny Windischgrätz, po- 
"wstał komitet pań, który zajął się urządze- 


"ski. - 

Komitet składały panie ZRaNR6 W WYSO- 
"kich kołach towarzyskich wiedeńskich: księż- 
na Aleksandryna Windischgritz, księżna H. 


rowych. na Świętokrzyskiej, był nader ożywiony. i 
Chwilami panował ścisk łormalny. Dzisiaj jest spa-- 


wodu soboty, zamknięte będą sąsiednie sklepy ży- 


i odesłanie do domu tych wszystkich podda- 


ne dochodzenia. Wszyscy ci internowani, be- 


niem koncertu na rzecz głodnych stolicy Pol- 
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Karolyi, baronowa Plener, a ze sfer polskich 


księżna Marya Lubomirska, Antonina Abra- 


hamowiczowa, brabina z Lubomirskich Za- 
moyska, Zofia Wolkowicka, primo voto hr. 
Dzieduszycka, Wanda Korytowska, hr. Pela- 
gia Skarbek, Ćwiklińska, żona szefa -sekcvi i 
Malwina Cieńska z br. Bondów. 

Program koncertu stanowiły utwory 
Haydna, Mozarta, Bacha i Fliipa Rameau, a 
wykonane zostały przez pierwszorzędne siły 
artystyczne. Szczera wdzięczność za udział w 
nim należy się Warszawiance, „ Wandzie 
Landowskiej, która na wiadomość ź koncercie 
ną rzecz cierpiących swego rodzinnego miasta 
pośpieszyła z cała gotowością do Wiednia, a- 
żeby swój artyzm oddać Warszawie w uslugi. 

Wielkim aplauzem nagradzała też obec- 
na na koncercie wyborowa publiczność zna- 
komitą grę skrzypka, prof. Rose, i szlachetny 
artyzm wiolonczelisty, prof. Griimmera. Go- 
rące oklaski zbiarała wreszcie za swój wspa- 
niały śpiew p. Gertruda Fórstel-Linke, śpie- 
waczka nadworna. 

Koncert zaszczyciła swą obecnością arcy- 


księżna Tzabella, małżonka marszałka polne- 


go Arcyksięcia Ferdynanda z córka arcyksię- 
żną Gabryelą i ochmistrzynią dworu hr. Wim- 
piien. 

Koncert odbył się w wielkiej sali prezy- 
dyum rady ministrów na Herrengasse. Przy- 
niósł czystego dochodu około 4000 koron. 


Udogodnienia na, kolejach. 


Z dniem 1 maja zaprowadzony będzie letni 
plan jazdy na liniach północnych e. i k. kolei woj- 
skowych, t. j. na kolejach żelaznych w austryacko- 
węgierskim obszarze okupacyjnym w Królestwie 
Polskiem. W porównaniu z dotychczasowymi letni 
plan jazdy na tych kolejach wykazuje zasadnicze 
zmiany. Wskutek naprawienia i oddania do użytku 
mostu na Wiśle pod Dęblinem, jakoteż z powodu 
przyśpieszenia pociagów, dotychczasowy czas trwa- 
nia jazdy na przestrzeni Szczakowa -- Dęblin — 
Kowel uległ znacznemu skróceniu, a zarazem także 
połączenia kolejowe z monarchią doznały ulepszeń. 
T tak np. podróż z dworca kolei północnej w Wie- 


dniu przez Szczakowę — Dęblin — Kowel, która 


dotychczas trwała 37 godzin 54 minut, obecnie trwać 
będzie tylko 26 godzin 41 minut. Na przebycie tej 
samej przestrzeni w odwrotnym kierunku zamiast 
84 godzin 41 minut, jak dotychczas, potrzeba będzie 
obecnie tylko 26 godzin 53 minuty. Wskutek zapro- 
wadzenia drugiej pary pociągów pośpiesznych na 
przestrzeni między Szczakową a Lublinem, powsta- 
nie nowe, bardzo dogodne połączenie kolejowe mię- 
dzy Wiedniem a Królestwem Polskiem, przyczem 
np. podróż z Wiednia do Lublina trwać będzie za- 
ledwie 20 godzin 49 minut, a w odwrotnym kierun- 
ku 21 godzin 84 minut. 

Polączenie kolejowe pociągów pośpiesznych, od- 


, jeżdżających z dworca kolei północnej w Wiedniu 


Lichtenstein, księżna Lobkowitz, księżna Al | 
wau Windischgrätz, hrabina  Berchotld 


będą z dniem 1 maja 1916 r. następujące: 
1) Wiedeń odjazd godz. 7 min. 5 rano, Radom 
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EEE opory ak ETA AE WD PR OZ TT WEW TTC SE CO O EEC WY OO A OI PCD EE 0 0 A EEE DK 
mae eannan noe 


przyj. godz. 11 min. 51 w nocy, Lublin przyjazd 
godz. 8 min. 54 rano, Kowel przyjazd g 9 m. 46 r. 
© 2) Wiedeń odjazd godz. 9 min. 45 wiecz. (dla 
wojskowych godz. 9 min. 35 wiecz.), Radom przy- 
jazd godz. 1 min. 59 w poł., Lublin przyjazd godz. 8 
min, 18 po południu. Kowel przyjazd g. 1 w nocy. 
Z powrotem: 8) Kowel odjazd godz. 3 min. 40 
rano, Lublin odjazd godz. 10 min. 25 rano, Radom 
odjazd godz. 2 min. 48 po południu, Wiedeń przy- 
jazd godz. 6 min. 46 rano (dla wojskowych godz 6 
min. 58 rano). 
4) Kowel odjazd godz. 7 min. 5 wiecz., Lublin 
przyjazd godz. 1 miń. 3 w nocy, Radom odjazd godz. 


-5 min. 8 rano, Wiedeń przyjazd godz. 10 min. 37 w 


nocy. 

Przy tych pociągach zaprowadzone bedą wozy 
I i H klasy na przestrzeni Trzebinia — Kowel e- 
wentualnie Łuck, jakoteż wagony restauracyjne Trze- 
kinia — Lublin (przyjazd godz. 6 min. 18 wiecz.. 
odjazd godz. 10 min. 25 rano), oraż wagony sypial- 


| ne Trzebinia — Kowel (przyjazd godz. 9 min. 46 


rano, odjazd godz. 7 min. 5 wiecz.). 

Plan ruchu na pobocznych liniach kolejowych 
ułożono w ten sposób, że w związku z główną linig 
Szczakowa Kowel wprowadzono dogodne polg 
czenia zarówno w punktach węzłowych e. k. wot 
skowych linij kolejowych w Królestwie, jako też na 
siacyach, łączących je z sąsiedniemi kolejami, 

Szczególowe postanowienia co do obowiazuje 
cego jeszcze ograniczenia ruchu osób cywilnych m 
niektórych częściach linij kolejowych znajdują się 
w planach jazdy odnośnych linij; tam też znaleźć 
można inne szczegóły i przepisy. 


msie 


Mamanta 


Teatr i muzyka. 

Teatr Wiolki. Jutro „Pan Twardowski", W po 
niedziałek po południu „Jezioro łabędzie” i „W 
gaju Andersena", wieczorem „Mugonoci”. 

Teatr Rozmaitości. Jutro i w poniedziałek wie 
czorem „Intratna posada” A. Ostrowskiego. W po 


niedziałek po południu „Osłatni z Jagiellonów” 1 


Rydla. 

Teatr Polski. Jutro i pojutrze wieczorem „We 
sole żonki czyli „Kumoszki z Windsoru” W. Szek« 
spira; w poniedziałek po południu „Kordyan* Sło 
wachkiego z Węgrzynem w roli tytułowej. 

Teatr Mały. Jutro i pojutrze wieczorem farsa 
Bissona „Kontroler wagonów sypialnych* z E. Ga- 
siiskim i Mary Mrozińską. W drugi dzień świą” 
po eenach najniższych „Przebudzenie wiosny”. 

Teatr Letni. Jutro i pojutrze „Mąż panny* Dre 
gely'ego. po południu w niedzielę i poniedziałeż 
„Robinson Kruzoe“ Życkiego. 

Teatr Newości. Jutro i pojutrze operetka Le- 
hara „Nareszcie sami“. 

Teatr „Dynasy“. Podczas świąt Wielkanocnych 
to jest w niedzielę i poniedziałek, o godz. S-ej w. 
w teairzerna Dynasach towarzystwa art. dram. poń 
dyr. Wacława Klimowicza odegra sztukę narodo 
wą w 4-ch aktach ze śpiewami i tańcami p. ùt „Mas 
ciek bohater osnutą na tle wypadków 63-g0 roka 


Po kor Świątecme. 


"Powiem Szanownym Państwu pod najści- 
ślejszym sekretem,. że stanowczo złym wyna- 
Jazkiem gą święta ‘Wielkanocne, jeszcze gor- 
- szyn” jest żona, — ale niema pod słońcem nic 
okropniejszego, niż: święta Wielkanocne i żo- 
ną — razem! 


Gdybym był kawalerem (darujcie mi i te 


' łzy rozrzewnienia, które napróżno ocieram rę- 
_lkawem: uciekłem z domiu, nawet bez chustki 
do SRR — gdybym był kawalerem, powta- 

| - to spędziłbym sobie dni tradycyjnego 
| obża robia po.kolei u wszystkich żonatych ko- 
łegów redakcyjnych —- i bez litości pochła- 
niałbym wszystkie te garmontowe, czy petito- 
«e więrsze, które biedacy zamienią niechybnie 

— dla świętego spokoju na końskie szynki, psie 
~ kiełbasy i jaja wojenne. (Szanowni Państwo 


o obowiązek znieść tylko skorupkę, a zawartość 
—jej zastępują fabrykatem “wlasnego pomysłu 
"nasi gienialni chemiey z Kozich Wólek i in- 
nych: Kaczych Dołów. Jajka te są nader eko- 
y spożyciu jednego, dwuch najwy- 
żej człowięk est tak ay jak zagwożdżona 


ak ów poeta. Ija 
ẹya -w dłoni litanię spra- 
ano mi dostarczyć do do- 
- mu pód. Ay? dre 

rządu, wobec: 


zAjstraszniejsza nawet 


— łasikiem, 
© Rajtuś. a 2 

—— Mężu! (1 — ak. ; mi krótko ŻONA... | 
09, += Żono! — odrzekłem ' pokorńie, 1 nie 
czekając. „dalszego przemówienia, chyłkiem 


o 


taé- kulinarne pa t-pourri mej żony. 


'Doskonalel.. Ma ważyć najmniej. 25 funtów!.. 
udowniel:: : "Ćwiartka cielęciny... Ależ. 0- 


) fada,- kielbasa bejnońska, wioska; krakow- 


+ pewno „nie wiecie, że podczas wojny kura ma. 


broń nowoczesna jest zaledwie blaszanym pa- 
> mój Morworoday 


- wymknąłem się na ulicę, by w spokoju odczy- 


A więć — punkt T: Szynka westfalska... 


zemi. Indyk, dwie pulardy, ozór wołowy, 


"mnie policyani i 


ska, pekeflajsz hamburski, głowizna faszero- 
wana... Wyśmieniciel.. 

" Punkt Il: Baby parzone migdałowe, cze- 
„koladowe, puchowe... Ależ naturalnie!.. Placki 
królewskie, żóltkowe, przekładane... Baumku- 
chen... Mazurki migdałowe, marcepanowe, po- 
marańczowe, czekoladowe, cygańskie, piasko- | 
we, kruche, francuskie i „ni u gats 

> Punkt III: Torty biszkoptowe, wiedeń- 
skie, angielskie, orzechowe, ponge. i „D u- 
ehesse“. Prześliczniel.. 

Darujcie Państwo — nie będę już. czytał 
daleji.. Ta wieża babilońska pomieszała mi 
Jezyki... Czuję najoczywiściej, że mam ich kil- 
ka, i że każdy pragnie miotać przekleństwa... 
Przekleństwa westlalskie, hamburskie, wło- 
skie, angielskie, orzechowe,. czekoladowe!.. 
Cóż miałem uczynić, powiedzcie, proszę, 
kochani Czytelnicy?.. Zdjąłem na ulicy kape- 
lusz — i długo iz namysłem drapałem się w 


ogarniała mie rozpacz... W końcu podszedł do 
i uprzejmie ujął mię pod rẹ- 
kę.. Dałem się wieść. bez oporu... Zaprowa- 
"dzono mię do jakiejś ubikacyi, ogolono mi 
głowę do skóry — i zmyto ja mocnym roztwo- 
rem sublimatu... Następnie wydano mi świa- 
dectwo, że jestem zupelnie, ale ta zupełnie 
_„odwszony “e Podziękowalem z wrodzoną u- 
przejmością — i znowu znalazłem się na mie- 
ście. 


a” 2 . * kd 


Stanąłem przed oknem masarni i wpa- 


|.trzyłem się boleśnie w wiszącą na wystawie 


szynkę. a 

no == Bzynko, szynko, powiedz mi, 
steś naprawdę westialska?.. | 
_— Qśle, ośle, powiedz mi, czy ty jesteś 
naprawdę dardanelski?. 

„Obrazilem się — i zaniechałem rozmowy- 
Wreszcie — zabłysła mi cudowna myśl... 
Siądę na aeroplan i puszczę się w podróż 
naokoło świata. Pojadę do Westfalii po szyn» 
kę, do Włoch po kiełbasę, do Hamburga po 
pel keflajsz, do Ameryki po... orzechy — it d., 
it dit. d Ale nasamprzód pobiegnę jeszcze 
poradzić się poczciwego Flaszkowskiego. 
u Evviva l'arte! -= huknąłem głośno — 
i zacząłem deklamować opis bigosu z „Pana 
"Tadeusza". Następnie, ku osłupieniu spokoj- 
-hego przechodnia, którego omal nie stracilem 
w rynsztok, WARE gwaltowny zwroł wo le 


czy ty je- 


„głowę... A im dłużej to czyniłem, tem większa 


win. 


| 
| 
| 


wo — pobiegłem kłusem do znanego handlu 


-—- Panie Flaszkowski! — ryknąłem, jak 
bawoł amerykański, — ratuj mię pant... 

-— (o się panu dobrodziejowi stało? Co 
pan taki ogolony? — zawołał gospodarz, chro- 
nige się przezornie za bufet. 

-— Czy pan znasz dobrze geografię? 

— Rafalię? — Nie, szanowny panie bdziu 
— zabrakło!... 

— Czy pan wiesz, gdzie można dostać 
szynkę. wesifalską? 

= Ho, hol. Szy mkę westlalską|.. Ale skąd 
szanowny pan uciekt?.. Gdzie pana tak opo- 
rządzili 2. 

-~ Mniejsza z tem, kochany panie Flasz- 
kowskil. A kiełbasę bonońską? 

Pan Flaszkowski mrugnał znacząco na 
subjekta. Ten stanął obok niego i ujął w dłoń 
syfon sodowej wody. 

— A głowiznę faszerowaną?.. 

Wartki strumień musującego płynu opry- 
skał mi twarz, natomiast poczciwy handlarz 
win zniknął mi z oczu. Widziałem tylko nad 
powierzchnią bufetu słaby odblask, podobny 
do łagodnego światła księżycowego... Domy- 
śliłem się, że to prawdopodobnie fotosfera, o- 
taczająca łysinę pana Jlaszkowskiego. 

"Zrozumiałem, że biorą mię za warjata. 
Najspokojniejszym tedy i najsłodszym głosem, 
na jaki mię stać, starałem się rozwiać te o- 
bawy. 


— Szanowny i kochany panie Flaszkow-. 


skil. Niech mi pan zechce łaskawie darować 
moje wzburzenie i zrozumie mnie nareszcie. 
„Oj te kobiety 1“. — powiedział kiedyś Szek- 
spir — i miał racyę.. Mial racyę, panie Flasz- 
kowski, nieprawdaż?.. 

— Hi. bmi.. mruknęło coś poniżej lady. 

— Muszę mieć — zrozum mnie paąan=-mu- 
szę mieć to wszystko, o co pana pytałem... I 
wiele, wiele jeszcze innych rzeczy. Chodzi tu 
o moje życie... Choćbym miał objechać cały 
świat!.. Przejrzyj pan to arcydzieło literackie 
mej żony i doradź mi, gdzie jechać... 

. Pan Flaszkowski wysunął nad bufet dwa 
palce: duży i wskazujący, i ostrożnie ujął nie- 
mi ćwiartkę zapisanego maczkiem papieru... 

Po chwili ita już spokojnie wysunął 
się ze „Swej kryjówki 

— Rozumiem cal tkowicie rozpacz szatio- 
wnego pana dobrodzieja. Szekspir miał ra- 
cyęl. przepraszam uniżenie, żem oś mielał się 


l 
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podejrzewać... Ale to wszystko ta ogolona gło 
wa- Czy to także szanowna pani dobrodzi- 
ka?.. Więe szanowny pan pyta, gdzie się b 
dać?.. A możebyśńiy tak pogawędzili przy bu 
telczynie starego tokaju?.. Mam tam jeszcze 
kilka dla stałych gości... Bukiecik, panie bdziu, 
palce lizaćl.. 
Zgodziłem się bez wahania... 


„Lecę wysoko, wysoko, nad tym smut- 
nym, niewdzięcznym światem... Aeroplan mój 
zmienił się w rodzaj arki Noego. Siedzę wśróc 
przepysznych okazów fauny rogatej i nieroga- 
tej; u stóp mych gulgoczą indyki, gęgają gęst. 
kwaczą kaczki, gdaczą kury poczciwe; na 
jednem ramieniu wspaniały bażant rozłącza 
złociste swe skrzydła, na drugim tlusty, ciężłio 
cietrzew siroszy zawzięcie pióra i fokuje mi 


'łośnie. 


Dokoła piętrzą się olbrzymie paki zamor: 
skich frykasów; zapach wanilii, migdałów 1 
pomarańcz usposabią mnie do egzotycznych 
marzeń.. Wspaniała głowizna z jajkiem w py» 


'fxu uśmiecha się do mnie, jak cudna hurysa 


z raju Mahometa. 

Aeroplan zatacza szerokie kręgi... W do 
le, z oczyma wzniesionemi w niebo, oczekuje 
mnie moja ukochana małżonka... Widzę już 
rozwarte jej ramiona, widzę łono, falujące mi- 
łosnem wzruszeniem... 

Aeroplan wiruje coraz gwałtowniej... Fore 
malnie tańczy w powietrzu, upojony r radością... 
Ją sam mam ochotę puścić się w plas z do» 
brodusznym, różowym karmnikiem — stra 
sznie podoba mi się to miłe stworzenie. 

— Więc pijmy, więc piimy za zdrowie mi 


ości... 
— Ależ szanowny panie bdzint.. . Pame 
Lotnieki!.. Puść-że mię pan nareszeje... 


Aeroplan wyrżnał z łoskoteń w sam róg 
bufetu. Chwyciłem się za ezoło.. Przedemnę 
stał pan Flaszkowski i sapal zapamiętale... 
— Może posłać po dorożkę dla pana de 
brodzieja? — pytał z matczyną troskliwością... 
Nie odpowiedziałem nie... Pochwyciłem Za 
nóż, leżący na stałe, w zamiarze poderżnięcją, 
sobie gardła.. Ale okazało się, że był to tylko 
-— śledź wędzony. Złamałem ga o kolano — 
i z rzewnym placzem rzuciiem się w objęcia 
pana Flaszkowskiego. 

Fantazy Lotnieki. 


Botyaer 
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Dzisiejsze pogrzeby w Warszawie. 


Na Powązki: 


- Żebrowski Maksym. l 65, zecer, szp. Dx. Je- 
zas, godz. 11 rano. 

Pogonowski Józef, L 48, ofieyalista, szp. Praski, 
godz. ii rang. 
_. Wtorek Mikołaj, L 82, pensyonarz w Schroni- 
sku szp. Dz. Jez., godz. 11 rano. 

Galasińska Aniela, l 82, przy córce, ze szp. Dz. 
Jezus, godz. 3 po poł. 

- Jackowski Karol, 1. 57, stolarz, kośc. W.W. Ś.Ś., 
godz. 8 po poł. 

Kobielska Wiktorya, 1. 50, przy synu rymarzu, 
z kośc. N. N. M. P. godz. 9 rano. 

Ryczer Maryanna, l. 90, przy synu, Z kose. ŚW. 
Aleksandra, godz. 12 w poł. i 

Na Bródno: RE 

e (Cmentarz św. Wincentego). 


Grabowski Antoni, L 49, piekarz, ze szp. Pra- 
skiego, godz. 11 rano.. 

Drupczyński Władysław, L 56, krawiec, z No- 
wo-Dobrej 16, godz. 2 po poł. 


i 


Z Konstantynowa. 


Życie na zgliszczach i rumowiskach. — Z działal- 
ności Komitetu obywatelskiego. — Zapomogi dla 
biednych. — Sprawy żywnościowe. — Ludność, — 
Szkoly, — Zalegle pensye nauczycielskie. Ochron- 
ka ks. Giobariowskiega. — Straż ogniowa — Be- 
zerwistki. — Zagonki. — Wypadki. 
Ponieważ zrujnowane przez bombardowanie 
świątynie katolicka i ewangelicka nie będą tak 
prędko odbudowane, nabożeństwa obu tych wy- 
dawały 950 obiadów. 
znań odbywają się w prowizorycznych budynkach. 
Braki tego prowizorynm, dotkliwe w czasie zwy» 
kiym, dadzą się jeszcze bardziej odczuć podezas 
świąt, gdy spodziewany jest wielki napływ ludu c- 
kolicznego. Smutne to, a jednak niema rady, a ra- 
czej — funduszów na przystąpienie do odbudowy. 
W mieście, którego trzecia część została zbu- 
rzona, a samo ono stanowi jakby ośrodek zrujno- 
wanej spalonej okolicy, bieda musi być większa, 
miż w miastach, które cało wyszły z pożogi. Wielu 
zamożnych przedtem mieszkańców po powrocie do 
miasta ujrzało się nagle nędzarzami. Czego ogień 
nie strawił i żelazo nie zniszczyło, rozgrabiono do- 
szczętnie. Pięćdziesiąt domów pozostało bez opieki, 
właściciele ich przepadli gdzieś w zamieszaniu bi- 
tewnem... 
Z biedą, jaka zasiadła na rumowiskach, walczy 
w miarę sił i — skąpych zresztą — środków, miej- 
scowy komitet obywatelski, na którego czele, jako 
prezes, stoi pastor L, Schmidt przy współudziale ks. 
Gierbatowskiego i p. T. Meisnera, burmistrza ho- 
- rorowego i wójta gminy. Komitet ten dźwiga na 
swoich barkach całą filantropijną i gospodarczą 
działalność miejską i gminną. W komitecie są czyn- 
ne 38 sekcye zapomogowe, podzielone stosownie do 
trzech grup wyznaniowych. Na czele sekcyi kato- 
liekiej stoi p. Józef Sikorski, kasyer kom. ob. e- 
wangelickiej — p. pastorowa Schinidł, żydowskiej 
p. D. Guterman. Tygodniowo sekcye rozdają tytu- 
łem zapomóg 325 rb., z ezego katolicy otrzymują 
147 rb., ewangelicy 140 rb. 50 kop. i żydzi 37 rb. 


50 kop. Wysokość zapomogi na osobę wynosi 50 


kap. tygodniowo. Pieniądze te zastępują tanie obia- 
dy, które istniały od luiego do czerwca r. ub. i wy- 
dawały 950 obiadów. 

Szpital gminny, posiadający 25 łóżek, ma obe- 
enie 14 chorych zakaźnych, w czem 2 z Konstanty- 
nowa, pozostali zaś z okolicy. Komitet udziela szpi- 
talowi zasiłku w sumie 200 rb. mies., resztę po- 
krywają gminy. 

Składnica żywnościowa przy Komitecie obywa- 
telskim zaopatrza miasto we wszystkie prowianty, 
zaś węgiel i cukier sprzedawane są  detalicznie 


mieszkańcom po cenach maksymalnych, celem za- 


bezpieczenia przed wyzyskiem. Przedstawicielem 
sekcyi zaprowiantowania jest p. Juliusz Hoffman, 
któremu udało się w ostatnich dniach, za zezwołe- 
niem władz, sprowadzić 5 wagonów kartofli; będą 
one rozdzielone pomiędzy ludność, licząc po 20 
funtów na osobę. Dochody z obrotów składnicy, 0- 
raz wpływy z konfiskowanych towarów wystarczają 
na pokrycie wydatków Komitetu. 

Miasto posiada obecnie 6,500 mieszkańców, w 
tem katolików i ewangelików po 2,600, oraz ły- 
dów 1,800 osób. 

Szkolnictwo w Konstantynowie przedstawia się, 
co do ilości szkół, jak przed wojną. Są 8 szkoły ka- 
tolickie, 3 ewangielickie i 1 żydowska. Uczęszcza 
do nich 500 dzieci płei obojga. Biorąc pod uwagę 
zmniejszenie się ludności o połowę, liczba ta jest 
prawie zadawalająca. Nauczycieli jest 7, których 
los poprawił się dopiero w ostatnim czasie, a przy- 


czyniło się do tego zapłacenie przez Komitet za-. 


legtych pensyi za 1914 i 1915 rok, wynoszące 8,100 
rb. Pozatem założona przez ks. Gebartowskiego o- 
chronka, w kiórej uczy się 130 dzieci, otrzymując 
gorącą strawę 2 razy dziennie. 

„Straż ochotnicza, po doprowadzeniu do porząd- 
ku poniszczonych utensylij, funkcyonuje na nowo, 


mając 50 szeregowców z naczelnikiem p. L. Abtem.. 


Milicyantów jest 7; pobierają po 25 rb. miesięcznie. 

Rezerwisiek w Konstantynowie mieszka 150. 
Od 3 miesięcy otrzymują one zapomogę od rządu 
w kwocie rb. 1,700 miesięcznie, przedtem opieko- 
wał się niemi Komitet. 

W mieście jest czynną żydowska kuchnia, któ- 
ra wydaje 130 obiadów dziennie. Wznowiła swoją 
działalność kasa pożyczkowo- -0szczędnościowa, któ- 
rej obroty są minimalne. Wydaje ona kifkurubło- 


ERD EYE YA A EOKA 


we spłaty od wkładów najbardziej potrzebującym. - 

Urządzono również zagonki pod ziemniaki, ale 
nie znalazły one chętnych do obróbki. Do tej chwi- 
li wydano zaledwie 20 mórg. 

Od chwili ustalenia się tak zwanego życia nor- 
malnego panuje względny spokój. Kradzieże zda- 
rzają się rzadko i to drobne. W tych dniach jednak 
udało się milicyi miejskiej pochwycić 2 uzbrojo- 
nych bandytów. 


Z Będzina. | 


(Korespondencya ia sna „Godz. Pol"). 
iemniaki i ehleb. — 0 wpisy. — Działalneść Tow. 
Dobroczynności.—Nowa ochronka. — Stan sanitarny. 


Święta u nas nie dla wszystkich zapowia- 
dźją się jednakowo. Sądzę jednak, że najmniej 
przyjemne będą one dla tych, którzy nawet w 
dni świąteczne zmuszeni będą odżywiać się 
ziemniakami i kartkowym chlebem. Ziemniaki 
bowiem w ostatnich czasach bardzo podniosły 
się u nas w cenie, eo powszechnie przypisują | 
tu wielkiemu ich zapotrzebowaniu ze względu 
na porę sadzenia. 

Sprawa chlebowa również nastręcza u nas 
eały szereg smutnych refleksyj. Zawsze z po- 
czątkiem miesiąca wynika poważne niezado- 
wolenie ze względu na brak poczucia obywa- 
telskiego wśród miejscowych gospodarzy, któ- 
rzy wydają kartki ehlebowe swoim lokatorom. 
Dawniej zatrzymywali oni samowolnie kartki 
tych lokatorów, którzy nie byli w stanie płacić 
zomornego; obecnie spóźniają się wogóle z 
ich wydawaniem. Poza tem chleb nawet za 
kartkami sprzedawany jest często zbyt późno, 
bo zaledwie około południa. To przetrzymy- 

wanie mieszkańców bez chleba, pochodzi wy- 
łącznie z niesumienności piekarzy. Oprócz te- 
go piekarze również wprowadzili zwyczaj roz- 
różniania waluty. 

Pisalem już o Towarzystwie wpisów bę- 


dzińskiej szkoły handlowej, jako o instytucyi 

wyjątkowo pożytecznej. Zə sprawozdania To- 
warzystwa okazuje się, że w czasie od wrze- 
nia 1915 r. do kwietnia 1916 r. wpłaciło ona 
wpisy częściowo lub całkowicie za 86 uczniów 


szkoły, w ogólnej sumie 3,918 rb. Jest to kwo- 
ta, jak widzimy, bardzo poważna, ale wydat- | 
kcwanie jej w tak krótkim pizeciągu czasu 
zniewoliło też Towarzystwo do poważnego 
nadszarpnięcia funduszu żelaznego. 

Skutkiem tego Towarzystwo uczuło się 
zniewolonem do zwrócenia się o pomoc do 
spoleczeństwa miejscowego, zwłaszcza, że do 
końca roku potrzebna mu jest jeszcze suma 
około 2,000 rb. Jest nadzieja, że głos ten nie 
przebrzmi bez echa i że młodzież nasza nie 
będzie potrzebowała skarżyć się na obojętność 
ogółu. 

Ogłoszone tu zastało również sprawozda- 
nie z działalności Wydziału zapomóg zwrot- 
nych dla ludności chrześcijańskiej. Okazuje 
się, że na sześciu posiedzeniach, jakie odbyły- 
się w okresie sprawozdawczym, wydano 124 
zapomóg, których ogólna suma wznosi 1,606 
rb. Za cały czas rocznej działalności udzielono |: 
zapomóg 553 osobom, na ogólną sumę 8,896.84 
rb, co wynosi przeciętnie około 575 rb. mie- 
sięcznie e. 

„Tania kuchnia Chrześcijańskiego Tow. 
Dobroczynności rozwija się bardzo dobrze. Że 
względu na obfite zaopatrzenie w zapasy nie 
potrzebuje ona liczyć się z nieustanną zwyżką 
cen produktów żywnościowych i w dalszym 
ciągu wydaje porcye. Opiekunki kolejno odby- 
wają dyżury, czuwając nad czystem i sumien- 
nem przygotowaniem porcyj. 

W Brzozowicach otwarta została przez 
miejscowe Tow. Dobroczynności nowa echron- 
ka dla biednych dzieci, której opiekunką jest 
pani Zuchowa, kierowniczką zaś p. Sosnow- 
ską. 

Stan sanitarny miasta poprawia się, dzię-- 
ki interwencyi władz policyjnych, w bardzo 
szybkiem tempie. Obecnie wszystkie ulice 
śródmiejskie doprowadzone już zostały do na- 
leżytego porządku; z kolei należałoby się zająć 
ulicami dalszemi, zwłaszcza Sielecka, która w 
obecnym swoim sianie daleka jest od ideału 
czystości, 

Zdrowotność wśród mieszkańców, jak na 
obecne ciężkie cząsy, również jest zadawalnia- 


iaca. Rzecz prosta nie mówię tu o chorobach, 


wypływających z niedostatecznego odżywiania 
się; natomiast epidemia żadna zdaje się nam 
nie grozi. Wprawdzie w ostatnich czasach za- 
notowano fu dwa wypadki tyfusu, ale w po- 
równaniu z ilością podobnych wypadków za 
czasów władz rosyjskich i słynnych „komisyj 
sanitarnych*, które wówczas istniały, jest to 
ileść bardzo mała. Domy, w których stwierdzo- 
no zasłabnięcia, obstawiano natychmiast poli- 
cyą, mieszkańców zaś przewiezione do spe- 
tyalnego domu izolacyjnego. 
Będzinianin. 


Z Dąbrowy. 
(Korespondencya własna „Godz. Polski"). 
Porządki miejskie. -— Szezepienie ospy. — Brak 


tytoniu i cukru. — Przemytnictwo. — Wśród ro- 
botników i nauczycieli. 

Kto pamięta Dąbrowę z dawnych czasów, 
zwłaszcza w porze roztopów i deszezów wio- 
sennych, kiedy to trzeba było brnąć po kola- | 
na w _ błocie, a wieczorami rozbijać sobie w 


i 
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jemiośri głowę o drzewa i słupy, ten obecnie 


PIO 


yiby bardzo przyjemnie ździwiony metamor- 


AK: 
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> "alej uległo to miasteczko w czasach 0 
tatnich. 

I obecnie praca nad uporządi kowaniem u 
lie i placów ani na chwilę nie ustaje. Wszyst- 
kie te śmietniska, skąd rozchadziła się wań 
ohydna i roznosiły zarazę zabójcze miazmaty 
obecnie oczyszczono i splantowano, rowy wy- 
szlamcwano, zaprowadzono rodzaj tytmcza- 
sowej kanalizaeyi — a na wierzchu ułożono 
porzadne chodniki. Przy tych robotach, pro- 
wadzenych pod dozorem władz wojskowych, 
znalazła zatrudnienie, oprócz miejseowych ro- 
bostników, spora ilość jeńców rosyjskich i wło- 
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skich. 
Wobec rozszerzenia Się W 
kolicach epidemii ospy, władze u 
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asiednich o- 
znały tu za 
konieczne rychłe przeprowadzel ogólnego 
szczepienia ochronnego; wskazówki w tej 
ważnej sprawie ogloszono w miejscowym 
„Dzienniku Urzędowym”. 
W ostatnich czasach Dąbrówa silnie od- 
czuwa brak rukru i tytoniu. Tytoń zniknął 
! zupełnie, zarówno i papierosy. Palacze są 
poprostu w roznaczy, natomiast żony ich try- 
umfują. Zdaje się jednak, że niektórzy z prze- 
pryślnych sklepikarzy ukrywają zapasy pozo- 
ialego tytoniu, by na święta poważnie wy» 
śrubówać Cery: | 
Jak wszędzie, tak i w Dąbrowie mnóstwa 
osób zajmuje się niebezpiecznym przemysłem 
przemycania spirytusu, na który zawsze, nie- 
stety. znajdują się amatorzy. 
: maa ściga ink i towar kon- 


+ 


RE 


gi 


Zor zel owa ujal sa emytnika, u którego 58 
kowano następnie towaru przeszło za 600 
rabli. Odbys'ają się tu również próby prze- 
jmycania do okupacyi niemieckiej zboża, nie- 

bardzo nawet ryzykowne. Pewnej nocy 
przy moście Będzińskim niespodzianie prze- 
echały dwie t. zw. „resorki”, całkowicie na- 
adowane zbożem. Żołnierz, zoryentowa wszy l 
ie w sytuacyi, pochwycił za cugle drugiej re- 
sorki: wożnica jednak bez chwili namysłu 
przeciął je nożem, i, zaciąwszy konie, zniknął 
na drodze. Żołnierzowi udało się jednak ZA- 
trzymać jednego z konirabandzistów — i 0 
becnie pr rowadzone jest w tej sprawie ener- 
giczne śledztwo. 

Wśród robotników miejscowych rozwija 
się bardzo pomyślnie ruch kulturałno-oświato- 
wj. W ostatnich czasach „ Stowarzyszenie ro- 
botników chrześcijańskich” za zezwoleniem 
władz okupacyjnych urządza eo niedziela po- 
peludniowe pogadanki naukowe, a „Związek 
robotników przemysłu metalowego" odczyty, 
wygłaszane przez wykwalifikowanych prele- 
gentów. Bardzo ciekawy odczyt o „kooperaty- 
wach spożywczych wygłosił w ostainią nie- 
dzielę kandydat nauk społecznych, p. Walier 
Scholtz z Będzina. 

Wszyscy nauczyciele i nauczycielki miej- 
seowych szkół początkowych otrzymali, ze 
wzgledu na nadchodzące Święta, tak zwane 
głodówki po 250 koron na osobę. Należało się 
to tym cichym, sumiennym pratownikom, któ- 
rzy zwalczają energicznie plagę, pozostawioną 
nam w spadku po dawnych „gospodarzach”': 
nieszczęsny nasz analfabetyzm. Wogóle dola 
nauczycieli miejscowych zmieniła się w no- 
wych warunkach znacznie na lepsze. 
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g3. 
Lisiy z Częstochowy. 


IM 
(Lekkie strony ciężkich czasów. — Wpływ mody 
na przysłowia. — Konkurs. — Nowa ochronka. — 
Uierpliwy zarząd. — Nowość sezonowa). 


Jak się okazuje — ciężkie czasy posiada- 
ją również swoje dobre suny. Gdy bowiem 
dawniej, przed wojną, t. zw. ruch przedświą- 
teczny polegał na wykupywaniu wszelkich 
produktów mniej lub więcej jadalnych, warun- 
ki obecne, przynajmniej na naszym często- 
chowskim bruku, zmieniły nieco charakter te- 
go ruchu. Oto tydzień ubiegły zaznaczył się du- 
żem ożywieniem w działalności tutejszych or- 
ganizacyj społecznych. | | 

Przeciętny obywatel Sachalinu, Zawodzia 
albo Ostatniego Grosza, straciwszy nadzieję 
na możność wypieszczenia podniebienia pro- 
sięciem z jajkiem albo głowizuą z mazur- 
kiem — pomyślał sobie: „Trzeba coś i dla 
Polski zrobić”!  Przemógł tedy wrodzony 

wstręt de poważnych dyskusyj i zaczął uczę- 
szczać na „ogólne zebrania roczne”... Docho- 
dzą one teraz do skutku — o dziwo! — nawet 

w pierwszych terminach, a rezultatem ich — 
liczne pożyteczne przedsięwzięcia i projekty. 

Całkiem smętni chodzą tylko „trunkowi”, 
a to z powodu podrożenia wódki, Trudno! Jak 
mówi przysłowie francuskie: „Chacunasa 
grisettequile moleste', co się Hóma- 
czy na język polski: „Każdy ma swojego gry- 
zia, który go mole“. Co prawda, jedna 2 mo- 
ich znajomych, która, stosownie do wymagań 
mody, kupiła sobie właśnie kostyum z krótką, 
bardzo krótką spódniezką, zapewniała mnie 
niedawno, że wspomniane przysłowie: mieć: 
powinno brzmienie następujące: „Chacuna 
son molletquilegrise',co by się Hô- 
maczyło na polski: „Każdy ma swojego mola, 
atóry go gryzie". Zgodziłem się z wnioskiem |. 


tek, 30 b. m. grano eperetkę BEERE m 


życia troje ludzi obecnych przy ogla 


przedźmówcżyni,: tembardziej, że pogląd: s 
wypowiedziała z nader miłym uśmiechom. 
Ale powróćmy do przedsięwzięć prů 
jektów. 
Przede „szystkiem więc podnieść mus 
nader udatny pomysł ogłoszenia konkursu na 
rysunek nałepek: i oznak, które sprzedawane 
będa w czasie Wielkiej kwesty majowej. Wo- 
bec nader krótkiego terminu, jakim ograniczyć, 
musiano nadsyłanie prac, w konkursie będą 
mogły wziąć udział wyłącznie siły miejscow 
a 3 — przeważnie amatorskie. Sądzić jed 
k należy, że rezultat konkursu wypadnie do 
datnio i, że obok osiągnięcia celu kwesty, Cze- 
stochowa zyska również wodo estet- 
ezne. ; 
Poza tem wspomnieć wypada o powstaniu 
staraniem sekcyi przeciwżebraczej przy Tow. 
opieki nad bezdomnemi dziećmi, nowej ©- 
chronki. Tego rodzaju instytucyi brak Często» 
chowie bardzo, dlatego wszelkie usiłowania w. 
tym kierunku witać należy ze szczególnem le 
znaniem. 
Nawet tutejszy oddział Tow. Krajoziaw= 
czego zaczyna budzić się z letargu. Ciężko: me 
to idzie, gdyż zwoływane zebrania nie doszły 
ani razu do skutku, jednakże niezmordowany 
zarząd nie zraża się temi drobnemi przeciwno= 
ściami i cierpliwie wyznacza nowe terminy, 
Jest więc nadzieja, że kiedyś zbierze: się r nie- 
zbędne quorum. 
Kto dożyje — ten zobaćzy: 
Jako nowość sezonową zanotować naley. 
ukazanie się na ulicach Częstochowy czyścicia- 
lek obuwia. Inieyatywę dała wspomniana już. 
ruchliwa Sekcya przęciwżebracza. Pomysł bars - 
dzo szczęśliwy i, wobec lenistwa naszych „Was 
leritych*, nader pożyteczny. Szkoda tylko, że 
piate utszczać trzeba do puszek, w wysokości 
„co łaska". Sądzę, że ustalenie pewnej 0- 
Staty za korzystanie z usług czyścicielek bylo 
by bardziej wskazane, wynagrodzenie ZA pras 
cę nie powinno bowiem posiadać cech jatmuż- 
ny. 


A wszak oczyścić blotko częstochowskie 
to praca nie lada... 
Monteclarus, 


Z Włocławka. 


| Piekarze miejscowi. i złożyli na ręce nacze 

powiatu podanie, w którem proszą, by cenę ch 
poawyższone na 18 fen. za funt. Następnie, po 
waż obowiązani są wypiekać 600 bułek z wę 
mąki, licżącego 200 funtów, wskazują na to, Ż 
ilaści powyższej maki nie mogą wypiekać wi 
nad 485 bułek. Również przy wypieku chleba b 
im 40 £ mąki na worku. Przyczyną tego jest 
iekąd i to, że młyny wydają mąkę na wagę łąc? 
z workami, na które powinno się odliczać od 8 
5 funt. choćby ze względu na to, że waski 
sobno płacone. , 


Z Radomia. 


W „Gaz. Radomskiej“ instruktor ce 
Tow. roin. da stow. pieniężnych wiejskie 
A. Zacharski — stwierdza, że po wsiach 
tworzył e | rozdźwięk między  initeligem 
pracującą w komitetach obywatelskich, a w 
SEAS Pan Z. nie podaje cech tego. 
jeku, ani nie przytacza faktów, je 
+ jego artykulu i komentarza redak 
wynika, że nieporozumienia między .chałupą 
jednej, a dworem i plebanią z drugiej 

zaszły dość daleko. Ę 


Z Lublina. 

Dwa wieczory w miejscowem Towar 
prawniczem byly poświęcone kwestyt, w ji 
lucie mają być uiszczane zobowiązania, zsa 
przed okupacyą. W zebraniach tych uczestnii 
prawie wszyscy miejscowi prawniey; po wy 
jących debatach Towarzystwo uchwaliło . 
prawną tej treści, iż „uiszczenie tak kapitału, 
procentów ze stosunków, wynikłych przed- 
niem obwieszczeń o kursie przymusowym w © 
eyi .austryacko-węgierskiej, powinno nastąpić 
lucia, wymienionej w tytule prawnym, z moż 
zamiany rubli na Korony, podług kursu giel 
w dniu uiszczenia. 

Na repertuarze teatru miejscowego są. 
„Belweder', „Rewizor“ i „Marsz weselny“ Bat 
ż p. Marya Federowiczową w roli głównej. W. 


na pa: Winiaszkiewicza. 


(w Pabelieni, 


W. dniu 5 kwietnia r. b. mieszanie 
Franciszek Rycerz, orząc na swojem pol 
niewysirzełony granat czy szrapneł i pr 
dó doinu. W słodele oglądali go. ciekawi 
podobnie puścili na ziemię. Nastąpił sł 
buch, który zrujnował część budynku i. poź 


sprawca nieostrożności, 26-letni Rycerz, 
do niego znajomy Banika z Lublina 
letnia dziewczyna. Toray poge ofiar 
się 8 b. m. 
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Pod takim: tytulem ce Polacy między inne- 
w „Uwagach” genewskich, wydawanych, 
wiadomo, przez - znakomitego historyka 
ych dziejów XVII i XIX wieku, profeso- 
rszechnicy. lwowskiej, następujące trafne 
gl o p. Dmowskim i 
ujących rzekomo imieniem narodu po 
pokojach. , onautych ambasad koali- 
h: | 
Ostatnimi czasy ukazali się w Londynie, 
wani przez Komitet Narodowy war. 


a, zawierać imieniem Polski z mikadem 


vięc zupełnie w porządku, że dziś jeździ 
) Londynu, z Jerzym V i marszałkiem 
enerem zawierać jej imieniem prorosyj- 
-To wszystko jednak jest 
„ P. Dmowski, poza naszym party- 
Hg partyjnym, nigdzie, nigdy, chyba na 
ie mgnienie, nie był brany na seryo 
ie szerokich kół opinii krajowej wy- 
¿go nieraz wysoko poza kraj, ale włas- 
ala wartość wewnętrzna natychmiast 
cała go w dół. Cudzoziemców mogła chwi- 
o. zmylić sztuczną jego popularność; lecz 
sam nicością swoją wnet wyprowadził z 
du. Odkąd zaś popularność stracił, na 
jy hazard polityczny się puścił i „bez za- 
eń. „słowiańsko-rosyjskie wywiesił kolo- 
any został za granicą conajmniej tyleż 
dnik państwowości rosyjskiej, ©0 spo- 
jra polskiego. Hr. K. Plater, spole- 
łkiem bez znaczenia, rozpoczął rolę 
ą ód. organizacyi opłakanych drużyn 
osyjskich. Miłe narodowi imię Pla- 
dwika, rewolucyjnego w Paryżu wy- 
Władysława, twórcy Muzeum rappers- 
p, sławnej Emilii i tylu innych, nie- 
cznie przez to nowym okrył splendorem. 
to rzecz jego rodziny. Dodać wypada, że 
nowie o swej wyprawie londyńskiej za- 
asu rozgłosili po pismach petersburskich, 
przywózili szczególne rekomendacye rządu 
me ecznego do ambasadora hr. Benckendorifa; 
wreszcie celują głębokiem nieuctwem na 
nkcie porozbiorowej polityki angielskiej Ww 
rawie. polskiej, jak nieznajomością 


„Jasna, że dwaj goście. takiego zakroju jaknaj- 


- „roztropnych Anglików. F to właśnie w 'arcy- 
drażliwej sprawie polskiej, w której: przy naj- 
-„ większej nawet harmonii sojuszniczej, 
"jak przed stuleciem, mogą i muszą poważne 


zachodzić różnice między stanowiskiem an=- 


„gielskiem a rosyjskiem. Innych tu zgoła trze- 
baby ludzi, najlepiej dużych nazwisk obywa- 
*telstwa lub magnateryi, niezbrukanych żadną 
niewolniczą „oryentacyą”, gentlemanów Pola- 


ków i tylko Polaków, którzy przyszliby. cicho, 


"bez hałasu i blagi, nie dla reklamy i intrygi 
osobistej i stronniczej, lecz poprostu dla słu- 
żby Rzplitej. Z takimi gadaliby Anglicy. Z 
obeenymi gośćmi spotykają się grzecznie w 


ale pozatem wolą nie gadać wcale. I nie 
dziwota, bo wszak oni dawniejszymi czasy nie 
takich u siebie witali przedstawicieli Polski. 


trzech posłów polskich było w Londynie: ks: 
Leon Sapieha późniejszy marszałek krajowy, 
Aleksander Walewski, późniejszy minister 
"-spraw zagranicznych i Aleksander Wielopol- 
ski późniejszy naczelnik ‘rządu cywilnego. 


> Plater. W tej różnicy ludzi, jest różnica eza- 


narodowej“. 


naa) 


lim 0 Bolta. i dn 


— w „Journal: de Geneve“ o ma notat- 
e Roman Dmowski wygłosił w Kings Col- 
czył. o. Polsce. Przed Dmowskim prze- 


ką okna zauważono wiel- 


, jącego „ujęcie sprawy pol- 
go punktu widzenia, a tem, 
ryce. . Publiczność nie by- 


5 ooganikator odezydą ż 
—"tezłonek najwyższego tr 
_le podkreślił z góry swą solidarność z. refe- 
“renten. Przeciwko: autonomii w granicach To- 
e syjskiego imperyum wypowiedział się stano- 
-wezo Ramier, który spotkał -się z wielkiem u 
-znaniem sluchaczy. zwłaszcza, 


d oona AWARIE da 


się tam zazwyczaj 
i jego towarzyszach, 


ko + piotrogrodzki, pp. Dmowski i Plas 
P, Dmowski w:1904 x, jeździł posłem do: 


załkiem Jamagalą pakta antyrosyjskie. 


gorzej niż. 


obec- 
nych; dość zawiłych stosunków osobistych i. 
partyjnych w świecie politycznym angielskim. 


mniej nadawali się do; zyskania pelnej- ufności | 


„dziś: 


'pseudo - złotej młodzieży, następnie huczny 
"karnawał, na. wstyd i hańbę polskiego spole- 
czeństwa mińskiego przetańczony tak, jak ni- | 


którzy poza własną przyjemnością, poża inte- 


- ambasadzie rosyjskiej w Chesham House, 


W:1831 roku, za rewolucyi listopadowej, też | 


Dziś na ich miejscu urzędują pp. Dmowski i 


sów, a jest też, niestety, różnica napięć duszy: nosi się coraz bardziej sceptycznie do kiero- 


jusz“ z Japonią nie przyniesie Rosyi więcej 


yconą tem, Co: jej powie- 


i} ahi Jlor Wearda-- 


walk. w ostatnich 


gdy dowodził, 
że Polska powinna. stanowczo być odłączona 


od. Rosyi i gdy wskazywał na. nadzwyczaj Kos 


żystną sytuacyę Polaków pod innymi zabo-. 
ami -w przeciwieństwie do: STAT pod kou 


èo 9p 


1 dyda Polaków w Ii ista. 


| Shiksó na ogół  wladomaśći z Mińska, 
podaje „Dzien. Petersburski", gdzie. Polacy 
tamtejsi od dawna już przestali zdradzać wię- 
kszą ruchliwość życiową. W marcu odbywa 
dorotzne zgromadzenie 
członków Towarzystwa rolniczego, tej najstar- 
szej na ziemiach tamtejszych instytucyi rolni- 
czej z doby powstaniowej. Od lat jednakże B 
mińskie Towarzystwo zamarło zupełnie, i je-. 
żeli ożywiło „się nieco w kierunku zawodowo- 
rolniczym za sprawą kilku młodszych i ener- 
giczniejszych sił, ło w dziedzinie spoleczno = 


zm: 


rolniczej nie spełniało elementarnych nawet 


swych zadań, bo nia rozumiało najważniej- 
szej podstawy i racyi swego istnienia. Przy- 
szła wojna, a za nią szereg nieoczekiwanych 
wypadków i komplikacyj, wymagających pra- 


ey rzetelnej i intensywnej, oraz kierownictwa 
„społecznego bardziej zorganizowanego. 


Zda- 
wałoby się, że w społeczeństwie ziemiań- 
skiem, z „wieku i urzędu” podobna rola prze- 
wodnicza i inicyatorska należy towarzystwom 
rolniczym, jako instytucyom najbardziej wpły- 
wowym wśród ziemiaństwa. Tymczasem nie, 
przynajmniej nie w Mińsku. Nie tylko miej- 
scowe towarzystwo rolnicze nie ujęło w swe 
ręce kierownictwa sprawami społecznemi w 
dobie obecnej, ale przeciwnie, po niefortun- 
nym występie w roku jeszcze 1914, tusunęło 
się najkompietniej: z widowni, przestało wła- 
Ściwie istnieć dla Mińska i Mińszczyzny. Na- 
wet zaniechało zebrania jesiennego, choć wła» 
śnie wówczas potrzebną była wspólna nara- 
da, co robić wobec fal wygnańczych, jak so- | 
bie poczynać z odszkodowaniami i t d. I do- 
piero po kilkakrotnem ujawnieniu publicznie 
tej kompromitującej każdą polską instytucyę 
bezwładności, po nawoływaniu opinii publicz- 
nej, po wzmiankach i artykułach w gazetach 
miejscowych zdecydowano się na zwołanie 
zebrania w czasie zimowym, Zebranie to by- 
ło bardzo charakterystyczne. Prezydyum u- 
siłowało utrzymać stary obyczaj, tak samo pod 
względem językowym, dak i calej insceniza- 
eyi, rodzaju debatów it. d., a tymczasem opo- 


zycya, reprezentowana coprawda tylko przez | 


dwie osoby, została zbyta milczeniem. Zarzu- 


tów konkretnych nie podniesiono, wniosków | 


pozytywnych dyskusyi nie póddano — slo- 


wem nie pozwolono na nie, coby ten uświęco- | 
ny tradycyą system w najmniejszej mierze na- | 
ruszało i czyniło wyłóm w tej typowej twier- | 
dzy D- zmurszałych murach, dgrodzonej szczel- | 
nie od życia, jego potrzeb i postępu. Mińskie | 
owi we własnem mniemaniu, przo- | 


„stery“, 
downicy społeczni, odznaczają się i na innych 
zresztą polach. Salonowe zabawy i orgie 


gdy dotychczas, to także dorobek tych ludzi, 


resem osobistym nie wiedzieć nie chcą, któ- 
rych nie oprócz imienia ze społeczeństwem 
polskiem nie łączy, i którzy pomimo to wszy= 
stko usiłują odegrać rolę naczelną. (WAT.). 


histo 


Wieści z Rosyi. 


Niedowierzanie względem Japonii 


—/W piśmie „Ziemszczina” wypowiadają ot= 


„warcie zdanie, że nieufność do Japonii poczy- | 


na się obecnie coraz bardziej rozpowszech- 
niać i usialać w kolach wstrzemięźliwszych 
polityków rosyjskich. Zwłaszcza Moskwa od- 


wników polityki zagranicznej Japonii, którą 


podejrzywa o systematyczne uprawianie wo- | 
„bec Rosyi taktyki ekonomicznego wyzyskiwa- 


nią. Japonia z pomocą militarną przyjść Ro- 


syi albo nie może, albo też nie chce; na polu | 
"znów ściśle ekononiicznem ciągnie ona z Ro- | 
syi tylko olbrzymie korzyści. Wobec tego po- | 


czynają zastanawiać się w umiarkowanych 
sterach rosyjskich nad tem, czy obecny „So 


szkód 8 korzyści. No 


Żądania prasy. 

Pewna część. prasy pio trogradzkiej wyra- 
ża obawę, iż ofenzywa armii. rosyjskiej na 
wschodnim placu boju zdaje się być skończoną 
i nie może rozwijać się w dalszym ciągu tak, 
jak same wojskowe kola w Rosyi spodziewa: 


' ły się tego. W takim jednak razie poszłyby 


na marne wszelkie wysilki na ‘tym terenie 
miesiącach poczynione, a 
wojskowa sila państwa niepotrzebnie się mar- 


nuje. "Wobec tego prasa apeluje do decydu- 


jących czynników wojskowych, ażeby one nie 
wprowadzały ludności systematycznie w bląd. 


"Gdzie niema realnych widoków powodzenia, 


tam oficyalne komunikaty generalnego sztabu 


mie powinny przedstawiać stanu rzeczy w ko- 


rzystniejszem swietle. W 


DDED A 


a op z. L R 


(z życia npl |. , 


| ściwego koncertu. 
| wą Paderewski mówił po angielsku, owacyj- 
| nie przyjmowany przez publiczność. 


| strady stanowił biały orzeł na amarantowem 
| olbrzymich rozmiarów płótnie. 


| 50 centów, cały koncert zaś dał zgórą 40,000 


| Największy muzyk polski 


i dej. 
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Przeciw: tapownictwu, 
Łapownieiwo w Rosyi przybiera teraz tak 
straszliwe rozmiary, że na wszystkich kole- 
jach ogłoszony został  rozkaż, <wyłuszczający 
treść nowego prawa o karach za dawanie ła« 
pówek, łapownictwo i wymuszanie datków. W 
rozkazie tym powiedziano, że jeżeli urzędnik 
lub funkcyonaryusz przyjmie z powodu swych 
czynności służbowych podarunek, pieniądze 
lub rzeczy, chociażby bez pogwałcenia swych 
obowiązków i nie złoży swym zwierzchnikom 
wyżej wspomnianych pieniędzy lub rzeczy, 
stanowiących podarunek, urzędnik ten podle- 
ga usunięciu z posady i osadzeniu i w więzie» 
niu na 8 miesięcy. 2 


Brak inżyni erów. 


Według nae =deniesiea gazet rosyj- 
skich poważne trudności sprawia administra- 
cyjnym władzom rosyjskim coraz to większy 
brak inżynierów do robót publicznych. Brak 
ten daje się odczuwać już i organom wojsko» 
wym. (Cały szereg ważnych i naglacych robót 
natury militarnej nie może być doprowadzo- 
ny do końca wskutek braku fachowców. O- 
beenie ministeryum spraw wewnęlrznych po- 
zwoliło na używanie do tych robót sa 
rów - więźniów, niepozbawionych praw sta- 
nu. Czy takie zarządzenie przyniesie a - 
szenie stosunków, dzienniki rosyjskie wątpią. 
Zdaniem prasy chodzi to tylko o półśrodki, 
których ciągłe stosowanie już tyle razy zdy- 
skredytowało Rosyę w oczach całego światła. 

(WAT.). 


Rosyanie pytają co robią Hngilcy. 


Do pism peiersburskich donoszą, iż ostatni- 
mi czasu nawet w wojskowych kołach rosyj- 
skich panuje nadzwyczaj silne niezadowale- 
nie z całej „militarnej działalności sojusznika 
Rosyi - Anglii". Gazeta nacyonalistyczna „No- 
woje Wremia* uważa, że zupełnie zrozumia- 
łem jest rozgoryczenie, ujawniające się obec- 
nie w prasie francuskiej z powodu bezczynno- 
ści armii angielskiej. „Birżew. Wiedomosti" 


są nawet zdania, że Rosya nie powinna w 
dalszym ciągu walczyć za interesy Anglii. 
(WAT). 


Konert Padereusli kiego w Chica 


w wielkim teatrze ; „Auditorium* W Chi- 


| cago odbył się koncert Padere EP na 


rzecz ofiar wojennych na ziemiach polskich. 
„Kuryer Poznański” podaje z pism amerykań- 
skich następujace szczegóły o koncercie tym: 

Teatr był wysprzedany do ostatniego miej- 
sca i wiele osób musiało odejść, nie otrzy- 
mawszy biletu wstępu. Połowę  słuchaczów 
stanowili Polacy i Polki, resztę zamożne sfe- 
ry miejscowego PORCJĄ amerykań- 
skiego. 

Koncert składał się z przemówienia i wła- 


Ze względu na publiczność obconarcdcć 


Tło e- 


Ogółem przyniósł koncert" w subskcryp 
cyach i datkach w gotówce 20.771 dolarów i 


dolarów 130,000 marek, a więc sumę, której 
Paderewski nigdy dotąd Ww jednym dniu nie 
zebrał... 

Na druga część występu złożyła się gra. 
grał utwory naj- 
większego kompozytora rodaka-Chopina. 


Jak fotograf niemiecki fotografowa pięć 
milionów Polaków? 


Organizatorem odfotografowania całej lu- 
dności Królestwa Polskiego w okupacyi nie- 
mieeckiej jest fotograf Götz z Wroclawia. 

Niemal od dziesięciu miesięcy przebywa 
on — jak donosi „Breslauer Zig” — w Kali- 
szu, bo to miasto obrał sobie za główną kwa- 
terę. 

Obecnie przyjechawszy za krótkim urlo- 
pem do Wrocławia, wygłosił o swojej robocie 
zajmujący odczyt. 

Pewnego dnia otrzymał zlecenie wyjazdu 
w 24 godzin do Królestwa celem odfotografo- 
wania całej ludności. Równocześnie kazano 
mu jeszcze przed wyjazdem opracować plan 
i program roboty. Góltz wykonał rozkaz: jesz- 
cze przed wyjazdem złożył władzom projekt, 
według którego pracuje się dotychczas, pro- 
jekt tak olbrzymiego przedzięwzięcia, jak od- 
fotografowanie pięciu milionów ludzi — teraz 
właśnie jest piąty milion w robocie — zaopa- 
trzenia ich numerami i przygotowania dła nich 
paszportów. 

Już przygożowanie cdnośnego m: derya 
fot pgraficznego sprawiało niesłychane trudno- 
Nie można bowiem było używać plyt lo- 
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tograficznych szklanych, więe posługiwano 
się płytami papierowemi. Zamiast tabliczek 
z numerami, p. Götz obmyślił białe szyldy blas 
szane, na których umocowywano cylry rucho- 
me. Dzięki temu pracowano z pomocą sło» 
sunkowo niewielkiej ilości cyfr ruchomych, a 
mimo to każda osoba fotogralowana otrzyma 
ła swój numer. 

Fotogralie są tak samo wyraziste, jak te. 
które się zdejmuje na płytach szklanych. 

Akcyi odfotografowywania mas ludności 
zdołano dokonać dzięki temu, że ułożono do- 
kiadny plan rozjazdów po rozmaitych okoli- 
cach kraju. 

Rzecz jasna, że p. Götz, który sam kiero: 
wał temi zdjęciami, objechał całą okupacyę. 
Poznał zatem kraj i ludność bardzo dokła- 
dnie. Opisał też kolejno wszystkie warstwy 
ludności. Utrzymywał, że stosunek Polaków 
do żydów w całym kraju — z wyjąti ziem bo 
dzi i Warszawy — jest wcale znośnym. 

Na końcu odczytu p. Gótz oświadczył, że 
rząd zamianował go dyrektorem działu foło« 
graficznego w instytucie badania i opisywania 
zabytków sztuki w Polsce. 
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Projekt uprawy gruntów przez młodzież, 


Nauczycielskie siery m. Lwowa, przysię= 
puja obecnie do zrealizowania pożytecznego 
projektu uprawy nieużytków miejskich przez 
młodzież szkolną. Onegdaj odhyło się zebra- 
nie dyrektorów i dyrektorek szkół lwowskich 
w sprawie rozpoczęcia upay gruntów i 
nieużytków przez młodzież szkolna. Zebras 
nie zagaił dr. Kubik na temat, w jaki sposób 
uprawiać należy ziemię i ogrody. W tym celu 
odbywają się rozpoczęte niedawno kursa wa- 
rzywnictwa, które przynieść mogą pozytywne 
rezultaty, 

Mówca, zachęcając zebranych do pracy 
na tem polu, stwierdził, iż mimo braku na- 
sion, oraz funduszów, akcyę należy zapocząt» 
kować natychmiast gdyż czas najwyższy, 
zwłaszcza, że nadchodzą święta Wielkanocne. 

Przy pertraktacyach w sprawie odsiąpie- 
nia gruntów stawiano ze strony gospodarzy 
żądania, lecz mimo to udało się niektórym dy- 
rektorom szkół uzyskać dość znaczne obszary 
pod uprawę. Inspektor p. Radwański oświad- 
czył, iż na zapoczatkowanie akcyi zakupił już 
pewna ilość nasion, a mianowicie: buraków, 
rzodkwi, ogórków i t. d. Od poniedziałku 
zatem o ile sprzyjać będzie pogoda, tu i ow- 
dzie rozpoczną się roboty. 

W dyskusyi, jaka się wywiązała, podnie- 
siono, aby oprócz młodzieży mogły wziąć u+- 
dział w pracy osoby starsze, a zwłaszcza ro- 
dzice dzieci, o ile im czas na to pozwol 

- Poruszono też kwestyę uwolnienia mło» 
dzieży Szkolnej od nauki na pewien krótki 
czas celem wykonania najważniejszych czyt- 
ności w początkach. Wobec trudności, jakie 
się na każdym kroku wyłaniają, z brakiem 
nasion, narzędzi, koni it d, proponował 
stworzenie oddziałów robotniczych z uczniów, 
którzyby wobec braku sił roboczych obcho 
dzili grunta i ogrody i uprawiali je za wyna- 
grodzeniem. 


Nietoperze jako środek na malarję, 


W sąsiedztwie San Antonio (Teksas w Amerye 
ce) założono wielką stacyę nietoperzy, które są ho» 
dowane jako tępieiele moskitów, głównego rozsade 
nika malaryi. Jeden nietoperz przez noe zabija 260 
moskitów. 

Stacya ta przytem utrzymuje się sama, ponie- 
waż nawóz nietoperzy zawiera bardzo wartościowa 
dla rolników składniki. Nietoperzy jest 250 tysięcy. 
Zauważono przytem, że nietoperz poznaje moskity 
na znaczną odległość po dźwięku skrzydeł. To też, 
gdy tylko się pojawi, komary zachowują się cicho. 


.Zamknięto na pewnej przestrzeni dziesiątki tysięcy 


moskiłów, tak, że ich szum słychać było z dalekiej 
odległości Gdy tylko wpuszczono nietoperze, na- 
tychmiast uczyniła się cisza. 


kylla w hetelu londyńskim, 


Pewien podróżnik amerykański, który zafrzy- 
mał się dla interesów w Londynie, udał się da 
znanego hotelu „Cecil”, gdzie zajął pokój na jed- 
nem z wyższych pięter. 

Nazajutrz rano, gdy dzwonił kilkakrotnie i bez- 
skutecznie na służącego hotelowego,  zniecierpli- 
wiony schwycił słuchawkę telefonu miejscowego, 
aby połączyć się z lożą portyera. Gdy i tam nikt 
się nie odezwał, opuszczony gość zbiegł pospiesznie 
po schodach na dół. 

— Cóż sie stało? — krzyknął do spotkanej po- 
kojówki. 

— Ach, mój panie! Zaalarmowano nas, że zop 
peliny będą atakowały miasto i dlatego ARDY. 
się do piwnic! 

— Co -— zawołał przerażony amerykanin mm 

1 ja. który mieszkam pod samym dachem, nie go 
stałe. nadrzeżony? l 
To mie było połrechne: -- hrzmiała odpor 
wiedź — bn bołelowa kasa We nie jest 
za panu odpowiedzialna 
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W przełomowej hwii dziejów naszego 


kraju, guy każdy, ciężki nieraz do przeży- 


cia dzień osładzamy sobie jeno nadzieją, 


że zbliża on nas do ostatecznego rozwiąza- 
nia naszej sprawy narodowej, trudnem i 
odpowiedzialne m jest stanowisko Polki — 
obywatelki. WE 
W trudnych warunkach życia, jakie 
przypadły nam w udziale, spadł na jej bar- 
ki w pierwszym rzędzie znacznie dotkliw- 
szy obecnie ciężar borylania się z codzien- 
nemi troskami i kłopotami. 
Walka o byt, potęgowana przez pię- 
trzące się ze wszech stron trudności, stała 
się jeszcze uciążliwszą wobec braku coraz 
to innych artykułów spożywcz ych, skompli- 
kowała jeszcze bardziej i tak już ciężkie 0- 
bowiązki kobiety - gospodyni. 
Ale wbrew wszelkim teoryom i teoryj- 
kom o szablonowości życia wbrew trady- 
cyi, która hardo ści iśle, a wązko odgrani- 
czywszy role meźczyzny i kobiety, tej ostat. 
niej przekazała w pierwszej linii wewnętrz- 
ne gospodarcze strony życia, coraz wyraź- 
ej uwypukla się w obecnej dobie fakt, iż 
kavle sta odporniejsza jest na te wszystkie 


dokuczliwe, a wciąż rosnące. troski - 00- 
dzienne. l , s 
Żałosny refren wyśpiewywanej dziś 


na wszystk rie strony piosenki o chlebie, ĉu- 
krze i węglu „powtarza o wiele częściej męż- 
czyzna. Jego daleko bardziej zaiecierpli- 
wily te drobne niewygody i prywaeye, niż 
kobiete. która bądź co dadź bardziej bez- 
pośrednio musi sie niemi zajmować į szu- 
kać na nie rad 
Naogół ore w trosce o te powszed 
nie sprawy mężczyzna zasklepił się obec- 
nie bardziej od kobiety, bo jeśli porówna- 
my ogóiny rozpęd pracy kierowanej i wy- 
kónywanej przez męska połowę rodu ludz- 
kiego z napięciem dzialalności kobiety pol- 
skiej w osta tniej dobie, to porównanie to 
Ybadnie napewno na k korzyść tej ostatniej. 
Sta n biernej apatyi, za który spotkały 
Warsz A wymówki ze strony prasy kra- 
EL a naweł kilku organów miejsco- 
veh, charakte ryzuje rzeczywiście dzisiej- 
Szy nastrój stolicy kraju. Ale kto bezstroii- 
niej a szerzej spojrzy w jej życie, skieru- 
je oczy na ten ogrom pracy publicznej, któ- 
ry leży w dłoniach kobiecych, odbierze 
wrażenie, że kobieta stosunkowo prędzej i 
pełniej poczuła się gospodynią swego kra- 
ju, niż nawet rozmaite instytucye prawie 
urzędowe, które w poczuciu swego chara- 
ktoru przejściowego, czy z innych powodów 
zadawalaja się wszelkiego rodzaju prowi- 
ZOTYAMI. | 
Wytartym komunałem wszechogarnia: 
jącego, a wrodzonego jakoby wyłącznie ko- 
hiecie instynktu macierzyńskiego itlomaczy 
się najczęściej szeroką działalność kobiety 
na polu filantropijnem i obniża go się naj- 
częściej jeszcze pseudodowcipnymi przy- 
cinkami na temat skutków, jakie podobna 
służba pociąga za sobą w życiu domowem. 
Ale objaśnienie to zarówno jak i przycinki 
mogłyby być słusznymi, gdyby chodziło o 
jednostki. Jeśli jednak zjawisko to nabiera 
charakteru społecznego, skuwa w jedną 
liczną rzesze wielkie gromady ożywionych 
tą sama idea działaczek, jeśli rodzi się ono 
samorzutnie w najrozmaitszych punktach 
kraju, to tylko uprzedzenie może mu od- 
mówić szerokiego ideowego podłoża, tylko 
zawodowy wósoiek nie dopatrzy się w niem 
przejawów spolecznej dojrzałości i obywa- 
telskiej gołowości. 
Ale ta praca iilantropijna nie wyczer- 
puje jeszcze całej działalności współczesnej 
Polki. Jeszcze wyżej ponadto postawić na- 
leży jej zabiegi koło oświaty publicznej. I 
na tem polu poczuła się Polka gospodynia 
swego kraju i gorliwie i z zapałem jęła się 
pracy. Należałoby przejrzeć niedrukowa- 
nę kroniki wyroków i kar, jakie spadały 
na kobietę polską za pracę jej w tym kie- 
runku podczas rządów rosyjskich, by wy- 
mierzyć siię tego wewnętrznego „napięcia, 
którą akumulowała się zdawna i musiała 
wybuchnąć na pierwsze wezwanie wyzwo- 
lonej z opieki inspektorów i kuratorów 
szkoły polskiej. 
Wybuchła też z całem ukochaniem zie- 
mi rodzinnej, z całem zrozumieniem naj- 
istotniejszych i najświętszych jej potrzeb, z 
całą bezinteresowna troską o przyszłość te- 
go narodu, któremu wlasna kultura była 
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dotąd jedyną tarczą i ostoją, a w przyszło-. 


ści będzie najtrwalszą podwaliną nowego 
istnienia. 

Ale szkicowy ten obraz dzisiejszej 
działalności kobiecej byłby niekompletny, 
gdybyśmy pominęli milczeniem inną jesz- 
«ze jej stronę. 

W obliczu przełomowych przemian w 
dziejach swego kraju nie uchyla się Pol- 
ka przed obowiązkiem i prawem obywa: 
telskiem stanowienia o swym kraju i 


dała dla siebie prawa głosu w tworzącym. 


się obecnie samorządzie miejskim. - Nie u- 
ehyliła się też ona przed odpowiedzialno- 
ścią, oddała swój głos za kategorycznem 
połępieniem kompromitujących ją wystą- 
pień ewakuowanych pań, z dawnego „pob 
skiego komitetu pomocy sanitarnej” i ser- 
cem stanęła po tej stronie barykady, któ- 
ra od pierwszej chwili walk narodu o wol- 
ność, frontem swym zwracała się zawsze 
pozew dzikiej nawałnicy wschodu. 

A to serce jest cennym zastawem. Bo 
serce może się mylić i błądzić, ale nie pia- 
ti się nigdy. 


E Poia ay TR A TATE TE RZE YA wd A 
Kobiety BA WiIGQOWIŁ, 
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W prastarym gmachu 1 „Goli e 
skąd od wieków na świat cały 
tło nauki i wiedzy, odbywały się í 
kłady dr. J. Jotey kówny z Gzi iedzi ny 
zyologicznej. Pierwszy raz od czasu istnienia 
owej wspaniałej uczelni, a wiec od 400-et pra- 
wie lat przemawiała z katedry kobieta, jest to 
zjawisko tembardziej dla nas znamienne, 
jest ona Polką. Dziesięciogodzinny wykład na 
temat a zmęczenia”, temat, nad 
którym pracowała uczona z góra 20 lat — spot- 
kał się z ogólnem uznaniem prasy i słuchaczy. 
Mimowoli nasuwa się wspomnienie naszej 
wielkiej przeszłości, kiedy to największy ge- 
niusz polski wielki poeta, Adam Mickiewicz, 
w tym samym gmachu, lat 70 temu fascyto- 
wał tlumy Polaków i Francuzów. Tu też w 
ciągu lat długich uczyli się Renan, Boissier i 
Berthelot. 

Dzięki fundacyi Michonisa, p ma na 
celu przyciąganie profesorów z zagranity — 
uzyskała p. Joteysówna a ha wy- 
gioszenie swego odczytu, dostęp bowiem do 
tej uczelni, dla obcych uczonych jest prawie 
wykluczony. Jotykówna przez lat 14 praco- 
wała w Brukseli, sprowadziła laboratoryum 
psycho - lizyologiczne, a od lat kilku w gma- 
chu uniewrs. starego prowadzi tamże swój 
wlasny wydział pedologiczny. Byłoby bardzo 
pożądanem, gdyby instytut ten po wojnie zo- 
stał przewieziony do kraju i aby rozproszone 
po całej kuli ziemskiej siły naukowe polskie 
szoncenirowały się przy uniwersytecie war- 
sząwskim i zasiląły wiedzą swą i doświadcze- 
niem naszą alma mater. 
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dukilgusz R. Szysówny. 


Wśród huku armat i zawieruchy wojennej 
przeszedł niepostrzeżony jubileusz jednej z 
największych pionerek na polu pedagogii, 
Anieli Szycówny. Od najmłodszych lat niestru- 
dzenie i gorliwie pracowała ona nad wycho- 
waniem przyszłych pokoleń i pracę jej wień- 
czy cały szereg dzieł, opartych na bádaniu cia- 
ła i duszy dziecka. Pierwszym bodźcem dia 
niej było dzieło Dawida pod tyt „Program 
psychologicznych spostrzeżeń nad dzieckiem 
od urodzenia do 20-go roku życia”. 

Od tego czasu datuje się jej niezmordowa 
na działalność, a cały szereg książek tej waż- 
nej poświęconych sprawie, pojawiło się na pół- 


„kach księgarskich. „Rozwój pojęciowy dziec- 


ka“, „O zadaniach i metodach psychologii dzie- 
cięcej”, „Kwiaty i dzieci”, „Ptaki i dzieci”, 
„Pedologia czyli nauka o dziecku”, „Biografia 
pedologiczna polska“ — oto dorobek naukowy, 
który dotychczas przysporzyła nauce A. Szy- 
tówna. Obecnie wykłada ona metodykę nau- 
cząnia w instytucie pedologicznym, a od wielu 
lat obejmuje katedrę pedagogiki na Kursach 
Naukowych. 


soma aard. 


Palka Sadami wielkiej Sary. 


Teatr polski kożegnał sięz Wiedniem 
przedstawieniem „Hamleta“, a bohaterką wie- 
czoru była p. Róża Łuszczkiewiczówna, która 
idae śladami wielkiej Sary Bernhard, przyjęła 
na siebie rolę tytułową. Próba udała się podo- 
bno bardzo dobrze i jak zapewniaja korespon- 
denci wiedeńscy pism galicyjskich, p. buszcz- 
kiewiczówna stworzyła oryginalny i sympaty- 
czny typ nieszczęśliwego królewicza duńskie- 
go. 

Był io Hamlet kobiecy — mówi korespon- 
dent „Nowej Reformy'' — miękki, bez tej bez- 
litośnej ironii, obezwładniajacej przeciwnika, 
ale niemniej wstrząsający i działający bardzo 
silnie. Hamlet w inierpretacyi p. Łuszezkiewi- 
czównej nie ustępuje kreacyom innych pierw- 
szorzędnych arłystów i nasza młoda artystką 
może słusznie być tu dumną z wielkiego po- 
wodzenia, które zawdzięcza wyłącznie swemu 
wybitnemu talentowi, pilności, staranności i 
szlachetnej ambicyi artystycznej. Publiczność 
nie szczędziła też oznak swego szczerego uzna- 
nia dla artystki, która, jak słyszymy, przenosi 
się na siałe do teatru SONER 


Działalność 1 pani ni Panty sł, 


„Daily Chronicle" donosi, iż Sylvia Pank- 
hurst, która dotąd uprawiała gorącą agitacyę 
wśród sufrażystek na rzecz wojny, zmieniła 
przekonanie i urządza wiece, na których wy- 


powiada się przeciwko służbie obowiązk: owej „ węgla tlenu i 
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Pani Pankhurst zamierzała trzą-. 
dzić mestyng na Trafalgarsquare, tłumy mae 
nifestantów zajęły jednak wobec niej tak gro- | 
ne stanowisko, że mitsiała ona zrezygnować 
z przemówienia. 


w Anglii. 


A Maga R doby obecnej Wyst 

a wśród szeregu ine 

spraw, spraw ę a. czy nie najbardziej | 
PD żywnościowa. 
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dch mas ludności, iak 
ostek, 


wienja zarówno 
i poszczególnych 


jedno 


DJ 


Dawniej, gdy produkty były tanie i ilość 


ich dostateczna, jedliśmy tyle, ile nam było 
potrzeba, 0 normach. żywnościowych mówiono 
tylko tam, gdzie chodziło o wyżywienie więk- 
szej lezby osób (w szpitalach, zakładach nat- 
kowych i £ p), dziś gdy szeregu produktów | 
dostać nie można, gdy potrzeb „żoładka” też 
możemy bez zastrzeżeń (a 
k są i różne żołądki!) Dziś, gdy musimy 

się o podtrzymanie życia dorosłych, o- 
życia i wzrostu dzieci, nie możemy pomi- | 
ać danych z fizjologii, które nam mówią jakie 
minimum pokarmów trzeba wprowadzić | 
do ustroju, aby pokryć wszystkie jego botrze- 
by. Nadmienić tutaj należy, że głód znacznie 
bardziej daje się we znaki dzieciom aniżeli 
dorosłymi Niedostateczne odżywianie wpływa 
również ujemnie i na ogólny rożwój naweł 
wiedy, gdy po upływie pewnego czasu —— roz- 
począć usiine ódźywianie; stwierdzone to. Zo- 
stalo droga szeregu badań nad zwierzętami. 
Nie należy r wnież zapominać, że znaczna li- 
czba chorób powodowańa jest nietylko nad- 
miernem i wadliwem odżywianiem, lecz i od- 
żywianie niedostatecznem., 

Bezustanna czynność komórek ustroju na- 
szego, powoduje również bezustanne zużywa» 
nie materyałów z jakich składa się ciało na- 
sze. Odbywa się przytem proces, zbliżony da 
spalania i chemiczne części składowe komó- 
rek łączą się z tlenem przynoszonym przez 
krew i przechodzą w zwiazki proste i mniej 
złożcne, przyczem wytwarzają ciepło. Tymi 
prostymi związkami, w kłóre przechodza czę- 
ści komórek są głównie kwas węglowyi 
woda, pozoztałe od spalania resziki odpo- 
wiadają popiołowi ciał palnych. 

Pomiędzy wszakże czynnością komórek, a 
zwykiem paleniem, zachodzi pewna różnica; 
polega ona głównie na tem, że przy pierwszem 
wytwarza się tylko ciepło, przy drugiem wy- 
twarza się prócz ciepła jednocześnie i Świa- 
tło. 
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Tak jak przy paleniu dła podtrzymania 
płomienia musimy dorzucać wciaż nowe por- 
cye paliwa, tak samo i dla podtrzymania czyn- 
ności komórek do ich życia a więc i naszego 
życia niezbędny jest stały dopływ świeżych 
substancyi odżywczych. Czynność, dzięki kó- 
rej odbywa się bezustannie dowóz świeżego 
materyaiu dr ogą trawienia i oddychania, oraz 
to zużytikowanie materyalu odżywczego, nazy- 
wamy przemianą materyi ciała żyjące- 
go. Celem więc odżywiania jest dostarczenie 
ciału materyału potrzebnego do życia i rozwo- 
ju; przez odżywianie pokrywamy straty, spo- 
wedowane przez czynność naszych komórsk. 
Pokarmy powinny nam również dostarczać 
materyału do wytwarzania ciepła i sił. 

Do spożywania pokarmów skłania 
uczucie zwane głodem. 


Ażeby pokarmy spełniły swoje zadanie, 
powinny zawierać te same części składowe, ca 
i nasze ciała, pożywienie zalem powinno za- 

jierać azot, węgiel, wodór i tlen, chlor, wa- 
pno, siarkę, fosfor, súl kuchenną, potas i że- 
lazo i szereg innych metalów i soli. 

Oczywiście, że wyżej wspomnianych pier- 
wiasików nie: wprowadzamy jako takich do 
ustroju, lecz pod postacią ciał odżywczych, w 


nas 


azot stanowi giówną część składową t. zw. 
ciałbiaiko wych; węgiel, wodór i Hlen— 


połączeniu z sodem (sól kuchenna) wchodzi 
w skład naszej krwi, w połączeniu zaś z wodo- 
rem (kwas solny) znajdujemy go w soku żo- 
 d4ądkowym,; siarkę znajdujemy w ciałach bial- 
kowych; wapień i fosfor wchodzą w skład ko- 
ści, żelazo znajduje się w czerwonych ciałkach 
krwii t. d. it. d. Wreszeie niezmiernie ważną 
częścią składową naszego ciała jest woda (po- 
łączenie wodoru z tlenem),. która stanowi 
nieomal 66% ogólnej wagi naszego ciała. 

Chcąc więc pokryć straty, które ponosi 
ustrój w czasie życia i pracy, musimy do ustro- 
ju wprowadzić pokarm, który by zawierał: 

1) Białko, ponieważ ustrój ludzki w 
większej części składa się z białka i potrzebu- 
ie bialka, tak dla adnowy jak i dla utrzyma: 
nia przy życiu swych narządów. 

2) Tłuszcze, któ 
stroju, dostarczają ca i sily do wszelkiej 
prat: 

5 Weglowodany (ciala: złożone z 
w" obejmują wszystkie 


Óre, spalając się Wou 


których skład wchodzą owe pierwiastki. I tak | 


węglowodanów i tłuszezu; chlor w |. 


wrotnie i upozorowania podobnych pos 


| 
j 
: 


przetarty. sukru skrobi, (Gocha) i 
eelwozy, | - 
4) Wodę, która, jak wspomniano w 
stanowi nieomal 68% -ogólnej wagi 
ciala. 

P Pewną ilość 4 soli i metalów 

Nadmienić nalęży, że przy określ. iu 
ści poszczególnych. pokarmów kierujemy - 
zarówno zawarią w nich ilością białka, wę- 
glowodanów I iłuszeżiu, oraz ich wartością | 
loryczną. - > 
Każda substaneya, sk mówiono wyżej 
wytwarza pewną ilość ciepła czyli kaloryi. Ka 
lorya lub ciepłostką nazywamy tę ilość ciepła, 
która potrzebna jest do ogrzania o 19 jednego 
kilogramu wody. "Cheąc określić własności ka 
loryczne jakiegoś pokarmu, spalamy go w k 
lorymetrze przyczem pokarmy rozkładają. si 
na substancye ostateczne pozostawiając kr 
popiół. > 
Wartość kaloryczna składników pokar 1 
wych, autorzy oznaczyli jak następuje: 

1 gram białka (lub kleju dostarcza ysti 
jowi 4,1 ciepłostek (kalorvi), 1 gram węgłow 
danów dostarcza ustrojowi 4,1 cieplostek (ka 
toryi), 1 gram tłuszczu dostarcza ustrojów 9i 
ciepiostek (kaloryi). > 

Tutaj zaznaczyć należy, że chociaz pokar- 
my moga się wzajemnie zastępować w dostane 
czaniu utraconej energii, w tem znaczeniu, že 
1 gram bialka, kleju lub wodanów węgla daje 
tyle energii, co pół grama tłuszczu, jednak nie 
jest to dopuszczalne w praktyce życiowej, gdyż. 
„wtedy człowiek musiałby dla pokrycia strat 
spożyć niemożliwie do strawienia ilości nie- 
"których pokarmów. Człowiek musi się żywić . 

pokarmami mieszanymi, w których skład 
siedza wszystkie 3 grupy pokarmów: pro- 
styeh. 

Sprawę ilości dobowej i jakości - pokan- 
mów dla dzieci i dorosłych wraz z podaniem 
edpowiednich jadłospisów poruszymy W Nar 
stępny 'ch artykułach. 


Dr. med MB 


Kilka słów o fotogialii współczesnej. ». 


Ostatnie zdóbyśże ; na polu fotografii i p 
kne zdjęcia artystów tej miary, jak Nico 
Perscheida (Lipsk), Wernera (Monachiu 
ks. Kirchnera (Warszawa), obaliły utarte 
czem nieusprawiedliwione zdanie, że d6 
fotografem może być każdy. przeciętny. 
tor, posiadający dobry aparat i jaką taką 
dzę techniczną. Gdyby rzeczywiście tą 
ło, gdyby rzecz polegała li tylko na eksp 
waniu, gdyby jednem slowem, nie wybie 
poza ramki szemału, to nie byłoby tak r 
kliszami doi 

sztuki 


cego kontrastu pomiędzy 
słyć eh artystów, a wyłworami 
wspomnianych mistrzów. | 
Kierownicy sztuki fotograficznej, | 
w znacznej mierze przyczynili: się do je 
woju i nowe wskazali drogi, wzgardzili 
szablonem, skwitowali z przeładowania 
szi, z wymuszonej pozy, z „przyjemnej mi 
z „pięknych familijnych grup”, z całej. tej 
karady na korzyść A, harmonii i : 
czucia. ; 
Napoleońskie miny, zalotne spojrzeni - 
specyalne stroje, (w których, nawiasem mó 
wiąc, danym jednostkom wcale nie jest 
twarzy), niepohamowana "chęć 
gwaliem oryginalnego dzieła, 
nowóczesnych pie szorzędnych fotografów 
wyśmiane i unicestwione. |. 
Tak jak nowoczesny portrecista studyuje 
swój model, starą się podpatrzeć najbardzie. 
charakterystyczne cechy postaci, wyczuć psy: 
chologiczne momenty .-— tak też i fotograf po- 
winien się kierować temi samemi wskazania. 
mi. Dlatego tak często widzimy u Kirchnera 
lub u Perscheida ludzi słotografowanych w. 
momencie najmniej dla nich spodziewanym. 
Rzecz prosta, że wówczas nie może być mo. 
wy o wymuszonym wyrazie twarzy. (zdjęci 
podczas rozmowy). 
Skoncentrowanie uwagi fotografującego, Je 
go spostrzegawezość, wyczucie linii, kształ 
tów, umiejętne zastosowanie światłocienia, 
znajomość perspektywy  (nieproporcyonalne 
ręce i nogi z powodu nieumiejętnego upozo: 
wania), wyławianie cech  charaktetysty 
nych (specyalne ruchy lub gesty) — oto pr 
czynki do stworzenia dobrego PRA —£ 
brej fotografii. | 
Inteligentny fotograf dba również o : 
czenie. Takie zawiłe kombinacye jak pri 
ranie Sarmatów w „albańskie stroje“ lub 


dajmy na to, na tle kastylskiego krajo 
nie mogą się przętralić fotografom tej t 
o których wyżej była mowa. Ci ludzie i 
nale rozumieją, że postać, otoczenia i : 
rzą jednolitą całość. e, 
Techniczna strona również niemał 
= rolę; fotogralia na papietze w 
(Kohlenpapier) imituje rysuni 

zd — technika „pigmentów jest 
najtrudniejszą, lecz zarazem i najwdzi 
szą ze względu na osiągnięte rezultaty. 
Zbyteczne dodawać, że przy odp 
niem doborze materyału, format b 
ram najartystyczniejsza fotografie j osve 
dziej zyskują: na wartości, 2 


Esz iódziła zozwójowi owada dla niej 
Tak np. w Noryrńberdze rząd bawarski 
e 0 zapasy sukna wydał zakaz przeciw 
zbyt szerokich: faidowanych strojów, zwró- 
erwsze] Hini przeciwko modnym eleganti- 


ana RES A pań, które zbyt Ściśle 
liejszej mody stósują się, lub nawet wię- 
rają się bezmyślnie rozszerzyć - ramy przez: 
ę podyktowane, daje wodzę ich fantązyi, ka- 
n 1 chęci prześcigania się nawzajem. = 0 
we-„jwyszukarie” stroje absolutnie nie Jicują 
owagą : chwili i są „bezmiyślnem wytzućaniem 
eniędzy. r 
= Lez życie ma swoje prawa, mody były, są 

gdą, jeno fmistrze 'krawióccy, licząc się z ciężkie- 


i otysły” zastósować do nich, pamiętając jednocześ- 
nieo tem, że skromnymi środkami można również 


wne. z 


` Mst | i WT lafy. 


7 Przeglądając żurnale "1916 r. spotykamy niee 
= «kiedy wzory, przypominające nam bezpośrednio 
- wschód. lub. ież: będące zręcząem połączeniem ;„der- 
- nier oi“ z “bogata dekoracyą wschodniej ornamen- 
tyki. Bułgarskie wstawki, pasy, wstążki, które za- 
ledwie kilka lat temu przyozdabiały stroje naszych. 
pań, cieszą się znów zenni Tereni mody 
dzisiejszej- i 
Na ulicach Berlina i Wiednia oglądać będzie- 
my stroje, w. których widoczny jest. wpływ turecko- 
> albańsko-bułgarski z charakterystycznem i zTÓzu- 
- mialem. dla tych krajów o i podkre- 
ślaniem strony dekoracyjnej. 
Piżępych ` i bogactwo kolorów, które mają racyę 
bytu jedynie przy mocnem oświetleniu południowe- 
go słońca, nie dają się zastosować na północy, to też 
kolory nasze są bardziej stonowane i jednolite. 
Wpiyw” "wschodu jest tak silny, że nawet przy- 
krycia głowy noszą wyraźnę ślady turbanu. ©. 
Coraz: częściej. spotykamy też wstążki, które 


dekorują: suknię, a nawet noszone śą przy parasol-- 


- jest. echem szterdziestego „roku. 


o ole | kola. 


Rae 


gyiwetka kobiety wi > obeżmych weśokich stó 


e jach żarysowuje się niezbyt estetycznie. Otóż mi- 


| strzynie kapeluszy wynalazły sposób aby błąd ten 


naprawić. Nowy sezon zapowiada modele o wyso- 


kih- główkach i małych. lub. też. szerokich .rondach, 
które mają: wyrównać ` proporcyę - „eałej < postaci. 
Przybranie. kapeluszy stanowi złota czy srebrna la- 
"ma bez połysku, lub też główki okolone są drob- 
nymi kwiatami. Jest to echem 1848 roku, kie- 
dy to Biedermayer wszechwładnie panował w 
świecie mody. Dzisiejsza odmiana Biedermayera 
„wyklucza różnorodne kolory — a bardziej ujedno 
stajnia barwy. Najczęściej spotykany jest . kolor 
czarny. Trzeba jednak unikać przesady szczególniej 
przy tak o moge a obecna, często 


warunkami „dóby dzisiejszej, starają się swoje 


zdobią kapelisze, staniki, szyję; tworzą spięcie: Tab- 


wydłużenia postaci), że z jednej ostateczności w 


kowisni: moódniarki zalecają stats i niskim pa-- 
niom tak. wysokie eylinderki (widocznie w celu . 
ść 
można w r drugą. 


_Palarnk | 


Dzisiejsza” oda. uznaje: je; dawne pelerynki, które 
przyozdabiają eleganckie stroje pań. Rzecz prosta, 
że materyal i kolor musi być. zastosowany. do calo- 
„ści. Najczęściej stroje te sa tak skomponowane, że 


tworzą: bardzo harmonijną całość nawet po. zdjęciu 


stworzyć A niezbyt: śrogie, skromne A gusto- 


-kachi torebkach. Bogate pezyozdabianie wtakówi Ę 


pelerynki; które ZW Ykle przybrane. są suto koron= 
kami. 
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Rusze. 


Wobec panującej mody noszenia bluzek, coraz 
„bardziej wchodzą w użycię większe lub mniejsze 
| tusze przy kołnierzach i stanowią niejako całość 
„modnego kostyumu damskiego. Najczęściej używa- 
nym materyalem do tego rodzaju kryz lub rusz jest 
biały i czarny tiuł w połaczeniu z tafta czy też 
aksamitką odpowiednio do kołoru kostyumu dobra- 
ną. Kapryśna moda podyktowala mistrzom kra- 
wieckim ten niefortunny pomysł przyozdabiania a 
właściwie oszpecania ładnej szyi kobiecej w wyso- 


kie obciśnięte kołnierze z kryzami — zamiast dbać 


o estetykę i wygodę. 
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Pierrot. veut être ricbe. 


e 


ae Chcę 1 mieć ob bez liku, chcę mieć skrzynie złota, 
"na garnce pragnę- mierzyć talary, dukaty, 


-Jak król, chcę być bogaty, 


jak król, być bogaty!... 


taki okrzyk raz wyrwał się z piersi Pierrota. 


wawa 


0 Chcę Pak e e do stóp mej Colombiny 
. nie róż bukiet od rosy porannej świetlisty, 
| lecz w bransoletach złotych krwawe ametysty, 
w 'dyademach. purpurowe, jak ma krew, — rubinyj 


ramena 


~ Niech mnie za złoto koċha.... 


— krzyk, jak płomień, bucha 


- i pragnienie się pali — rzekłbyś strumień lawy... 
Nagle umilkł: zasłuchał się w szept swego ducha 


Poeci 


“G już zwolna się łamie, już cichy, już łzawy... 
-— Nie chcę już wcale złota... nie chcę wcale złota... 
= stoczyła się na kaftan zwolna łza Pierzota. | 


| noz 


L'enterrement de Pierrot. 


. “Zbliża się koniec bajki: w 


srebrno-białej trumnie 


spoczął: wreszcie, w swym śnieżnym kostyumie pierrota. A 
-aureola gronie płonie wokół złota, 5 
A ao on: śpi RPRASE weak i dumnie. l 


EKO ee 


Brad pierwótów: zastęp zbiegł się ako. tłumnie 
o ailekinów kostyum pstry tęczą migota... 
wkrótce z jękiem rozewrą się cementarne wrota 
a T A w a ak kłós Ze) w. gumnie. 


BEET 


= Wiedziałem, czegoś Ś pragnął: by nad twą mogiłą 
„choć raz w życiu łzy błysły w oczach Colombiny, 
lecz w całym owym tłumie jej jednej nie było! 


ama a 


| „„Już się nie śmiejesz dumnie: śmiertelnie pobladły 
leżysz, pod maską pudru może trupio-siny... 
== Drgnąłeś?l... — to nie, to deszczu krople na cię spadły... 


Stanieław Poraj. 


| 
| 


"rządzenia rządowego, - 
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Dawne herlińskie przepisy o garderobie. 


2 powodu obecnej SE zmieniającej sukni 
wązkie na szerokie, domagają się niektórzy rozpo 
zakazującego szerokich su 
kieu ze względu na zaoszezędzenie materyi w cza- 


-sie wojny. Już dawniej istniały przepisy o gardero- 


bie. Między innemi zawiera przepisy takie ustawa 
polieyjna, która wydała rada miasta Berlina w r. 
1580. Ustawa dzieli mieszkańców Berlina, z wyjąt- 
kiem wojska, służby książęcej, oraz radców, na czie- 
ry klasy: 1) lekarzy, proboszczów, burmistrzów, ad- 


: wokatów kamergerychtu, radców miejskich, pisarzy 


miejskirh, sędziów, ławników i obywateli, pocho- 
dze: A8 g dawnych rodzin; 2) kapelanów, zamoż- 
nych obywateli, rzemieślników i kupców; 8) pro- 
stych obywateli i prostych rzemieślników; 4) służ- 
bę i robotników. Dla każdego z tych stanów przepi- 
sano ubranie, oraz materyę do niego. Dla mężczyzn 
pierwszej klasy było dozwolone dobre sukno, któ- 
rego łokieć mógł kosztować najwięcej dwa. do 


“| trzech talarów, z podbiciem kunami, lisiurą, albo 


wilczurą. Używanie adamaszku i atlasu było dozwo- 
lone tylko do katanów i czapek. Aksamitu wolno 
było używać do obszycia, ale całych części aksamit- 


'nych ubrania nie wolno: było nosić. Także kobietom 


pierwszej klasy wolno było używać aksamitu tylko 
do obszywania sukien, które mogły być też wyko- 
nane z adamaszku. Periami nie wolno było obszy- 
wać sukien, ale natomiast złotemi taśmami. Złota i 
srebra wolno było używać tylko do obszywania. Ja- 
ke ozdobę mogły kobiety tej klasy nosić złote łańcu- 
chy w wartości najwięcej 60 złotych, albo perły, 
wartości 16 złotych. Druga klasa pod względem w 
brania bardzo mało różniła sie od pierwszej. Ko- 
bietom pierwszej i drugiej klasy wolno było nosić 
kapelusze aksamitne. Kobiety trzeciej klasy były 


"więcej ograniczone w wyborze materyi. Aksamitu 
albo adamaszku mogły używać tylko do wązkiego 


obszycia. Pereł jako ozdoby na szyi wolno im było 
używać tylko odziedziczonych w spadku. Na głowie 


„mogły mieć złote taśmy, ale bez pereł. Kobiety dru- 


giej klasy mogły nosić srebrne, niepozłacane łańcu- 
chy i paski.. 

Dziewczynom EEE były zakazane suknie 
jedwabne, perły, złoto. Do staników i da obszyć 
wolno im było używać atłasu i innych materyj. Sur 
knie ślubną wolno im było obszyć aksamitem 
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Rozmaitości. 


Kobiety w straży pożarnej we Lwowie. 


Jak donoszą dzienniki twowskie, naczel- 
nik lwowskiej straży, p. Złotowski, otrzymał 
już z zarządu miasta polecenie przyjmowania 
kobiet na stanowiska strażaków pożarnych. 
Na razie postanowiono przyjąć 10 — 20 kandy- 


- datek; które po odbyciu odpowiedniego kursu, 


pełnić będą służbę t. zw. pogotowia pożarnego 
w koszarach w razie, gdy inni strażacy wyjadą 
do ognia, oraz prawdopodobnie służbę straż-- 
niczą na ratuszu. Z czynności przyszłych stra: 

żaczek wyłączono wspinanie się po drabinach 
i akcyę ratunkową na dachach. 


Równouprawnienie kobiet w Norwegii. 


Storting uchwalił większością głosów. no. 
we prawo, na podstawie którego kobietom bę- 
dzie przysługiwało prawo obejmowania wyso- 
kich urzędów i umożliwi im nawet piastowa- 
nie teki ministeryalnej. 


"Pióra kobiece. 


E. M. d. Wielopalska „Synogarlico“ 


"Nie wypadek to, | maleźniony od kaprysu 
rynku. wydawniczego, iż pierwsze kartki felie- 
O ôw o „piórach kobiecych“ chcę poświęcić 


a , której cala twórczość odskakuje jak 
na od tego wszystkiego, czem z tradycyi 
czy. uctwa przyzwyczajono się charaktery- 
ZOW alność kobiety na polu literackiem. 


łość ta wykazać się. może -takiemi 
jak: Źmichowska, Orzeszkowa, 
Zapolska. Każdy niemal okres 
iek w galeryi swych naj- 


jeży "nad r nie “utan się 
twór pióra kobiecego 


rozwlekły. a nudi 
| Masa: tworzy 

dzi ej. przystępu ( 

cych wzótów, nar 
"la niemi stokroć wyżs; 
Poczythość „Trędówatych 
„ miary, któremi jedynie. lko tę -masg sądzić 
należało, a które jednak. W rzeczywistości pod 

<swój strychulec: podelągały i i to, ča ponad nie- 
"go wysoko wystrzełało. 3 

"Mocnym, swietnym- protestent przeciyko. 


"pojęcie z heber 
ji najbliżej stoją- 
radze, przysłania- 
nniejsze zjawiska. 


psiaróm jest cała twórczość p. Wielopolskiej. 


ujną wrażliwością: artysty cechuje calą jej 


i wia + w. WYbOrIA: tematów, w ich i uje 


mści się, obniżając 


podobnej produkeyi -Jiterackiej. 14- podobnym 


Ogromna. kultura umysłowa w połączeniu - 


rczość. Jest w niej jakieś bogactwo, które 


cin, które prześwieńla: i uświetnia każdy do- 


tknięty przedmiot. Jest pańskość giestu i 
wdzięk tej ręki, która, gdy ujmuje kwiat, sto- 
„kroć bardziej podnosi jego piękno, niż najwy- 
kwininiejszy WAZON. 

>A w parze ztem bogactwem treści i formy 
jak dreszcz, Który nie pozwala im skrzepnąć w 


„samouwielbieniu, w przepychu, który sam sta- 


je się celem dla siebie, przebija się przez każ- 
dy jej: utwór, przez każdy niemal obraz ostra 
nuta, że tak powiem, zuchwalstwa, uporu, bo 
nie znajduje wyrazu dla określenia tej ciągłej 
gctowości do- zaczepki, do: ataku, do zasadzki, 
która przerywa się poprzez najwykwintniejsze 
oan najsubtelniejsze odczucia i TOZUMOWA- 
nia. 

w każdym jej utwótze, że zapożyczę S0- 
bie porównania Žeromskiego z jego przedmo- 
wy do »Kryjaków“ p. Wielopolskiej, „pormie- 
dzy wierszami tak zwanej fabuły raz wraz po- 
łyskuje. ostrze. sarkazmu, złośliwej cytaty — ni 
to ostrze cienkiego, a przedziwnie bogato. zdo- ` 
błonego sztyletu, który w. niejednej ranie by- 
wał”... Używam w tem miejscu cytatę, bo choć 
piękna, zdaje mi się być w następnem. już po- 
równaniu niesłuszną.- Żeromski. mówi: „podo- 
bnie w-fałdach szaty.niewiast włoskiego śred- 
niowiecza bywała, ` jako ozdoba i „pomocnik, 
wspierający śćrce głęboko i aż do śmierci czu- 
jące, pozwalający 'oblicza zachować wytworne 
zimno spokoju” —:,dłoń, co ukazuje się 
i znika, kryje się i znika, kryje się, lecz zaw- 
sze każe o sobie pamiętać”. 

„ Ale tą „dionią niewiasty włoskiego śred- 
niowiecza kierowała - ręka kapryśna, często 
podstępta, siecią błahych; a nawet nizkich. in- 
tryg omołana, nie. skuta przeważnie jakimś 
wyższym nakazem, nie uświęcona powagą we- 


wnętrznych' wyroków przekonania - = reka | 


zacądade conajwyžej ręka — mścici: slka. 


: 


Inne natomiast pobudki bies dłonią 
 Ganólczó=nel pisarki polskiej. I inny, dalszy, 
ale bardziej określony jest cel, w który mie- 
rzy. Jej ostry sarkazm, gryząca ironia godzi 
zawsze w jeden punkt: w ciemnotę, głupotę, 
w obłudę, fałsz to znowu w pychę, słarą, ostrą, 
kraśną, we wszystkiej cnocie i niecnocie ku- 


tą”. A rozmach rzutu, siłę natarcia i uderze- 


nie dyktuje jej i normuje nie kapryśna gra 
serca, nie swawolna ochota, lecz z głębokie- 


go przekonania płynący nakaz moralny i oby- 


watelska odpowiedzialność 
swego kraju. 


za dziś i jutro 


Między „Panią El", którą, o ile mi wiado-- 
mo, debiutowała p. Wielopolska w literaturze 


a „Synogarlicami” leży duży szmat przebytej 
| drogi, wypełnionej cenną przeróbką wewnętrz- 
ną, powolnym procesem eboi ahe 
styeznej. 

W okresie, kiedy powstawać musiala 
„Pani El“, poświęcała sie p. Wielopolska bar- 


dzo ożywionej działalności publicystycznej, wo 
której wyładowywała jedną część swojej du» ' 


szy: temperament swej wrażliwej, impulsyw- 
nej natury, zapał bojowniezki, walczącej o na- 
tychiniastowe, bezpośrednie urzeczywistnienie 
celu swych młodych porywów. „Pani El“ zaś 


była pianką estetyczną tego okresu musowa- 


nia, mocno zresztą przesyconą szampańskiem 
tchnieniem ówczesnej młodej Francyi. = 

"Ale już w „Kryjakach” i obecnie w „Sy- 
ce potoki stapiają się ze sobą doskonale, prze- 
nikają się wzajem i torują. Pozostaje dawne 
bogactwo słowa i obrazu, pozostaje uraiłowa- 
nie wytwornej linii I przepych barwy, ale u- 


stępuje anemiczne trochę estetyzowanie kon- 


turu i przesubielnianie każdej pozy i giestu. 
Utrwala się i nabiera tężyzny krytyczny sto- 


' sunek do życia, ale zmienia się technika bo- 
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pióra p. Wielopolskiej, 


"nia. Przy najdelikatniejszej aględności 
 nogarlicach" dwa te rozbieżnie dołąd płyną- | 


najlepiej sami, 


jowania, którego najwyższym symbolem stajt 
się zwolna już nie miecz czy giętka szpada, 


„ale ciężki, przystosowany do rodnej, lecz twar- 


dej naszej ziemi — pług. 

Są w tych „Synogarlicach', starannie, 
czasem znów kapryśnie szlifowanych jak pa- 
ciorki z Murano wszystkie zasadnicze cechy 
które podkreśliłem 
wyżej. Mienią się stalowymi połyskami zrę- 
cznie poplątane, złośliwie podkreślone dya- 
logi w ;„Gońcach czarnej królowej”; jak ze 
starego sztychu przeniosła tu autorka, ale no- 
wym ożywiła blaskiem i duchem staropolskie 
opowiadanie o „Sobolach” i „Synogarlicach”; 
głębokim smutkiem dźwięczy opowiadanie o 
„Kapitanie Lebrasie“, którego trupem kładzie 


-wlasny kolega, bo „zapamiętał on Abramka 


zdrajcę i wszędzie zdrajcę w żydzie widział”. 
„Każ mnie rozstrzelać, panie pułkowniku”, 6- 
skarżywszy się, mówi winowajca. 

A pułkównik podparlszy się na szabli, 
odpowiada w głębokim smutku, płynącym z 
poczucia ogólniejszych win: S 

-— Gdybym miał rozstrzeliwać wszystkich 
tych, którzy w Polsce odepchnęli bratnie 
dłoń... 

-— Panie rotmistrzul!! 
mi może kul... 

„Zresztą niech mi wolno bedzie uchylić 
się. od zwyczaju wszelkiego rodzaju streszcza- 
traci 


nie starczyłob; 


na tem utwór. 

„Jestem przy tem zdaniu, iż sprawozdaw- 
ca nie może być niczem innym, jak jeno he- 
toldem, jadącym przed karocą czy też lekty- 
ką jaśnieaświeconych i oznajmującym ich lu- 
dowi. A zasię na tem jego rola jest skończo- 
na. Głos mają oni, a z dzieł ich poznacie ich 


> St. e 


Kroniki dziennikarskie o ogólnym ruchu 
gospodarczym zwykle omawiają główne tere- 
ny pracy najważniejszych państw i krajów. | 

Mimo ich różnorodności pod względem 
przyrody, techniki wytwórczej i zasobów ma- 


teryalnych, kroniki te odznaczają się zawsze 


pewną jednoliiością, a tylko w momentach 


kryzysów ekonomicznych lub politycznych rő- . 


¿nią się od siebie i to dość jaskrawo. 

W obecnej dobie dziejowej, gdy cała ludz- 
kość obraca się dokoła orbity wojennej, gdy 
każde z państw walczących o swoją egzysten- 
cyę i przyszłość wysila sałą swoją energię dla 


pzześcignięcia przeciwnika, kalejdoskop życia. 


gospodarczego jest bardziej zmienny, przy- 
czem wychodzą na jaw wyjątkowe środki i 
sposoby działania, jakie w obecnym momen- 
cie mają swoje celowe znaczenie. 

Tryb naszego życia obecnego, sposób od- 
żywiania się i zdobywania artykułów spożyw- 
czych, nasze wygody obecne i rozrywki w po- 
równaniu z przedwojennemi, wreszcie ograni- 
czenie środków komunikacyjnych, choćby te- 
leionu, bez którego żadna instytucya społe- 
ezna, przedsiębiorstwo, doktór, adwokat i t. d., 
zdawało się istnieć by przedtem nie mogli, 
wszystko to stwierdza, jakie niezwykłe zmia- 
ny zachodziły w naszem życiu gospodarczem, 
wywołane przez nadzwyczajne fale obecnych 
zmagań wojennych. 

Zmiany te, bardziej widoczne w wielkich 


środowiskach ludnościowych, zachodzą jedno- 


cześnie i na wsi, chociaż życie tameczne, 
nie jest bezpośrednim terenem walki, 
zwykle mniej skomplikowane, 
mniej. podlega wpiywom wojny. 

Obecnie pod wpływem radosnych prómie- 
ni sionecznych, obudziło się życie wiejskie, 
ludzie ruszają żwawo do roboty, praca wre 
tam tem intensywniej, im bardziej przenika 
świadomość o wpływie rozgrywających się o- 
becnie wypadków, na warunki bytu tej lud- 
ności kraju. 

Również wzmożony popyt na produkty 
rolne dodaje wsi bodźca do pracy, a przykła- 
dem dla nas mogą być chociażby wille pod- 
miejskie w Niemczech, gdzie pielęgnowanie 
roślinności było uważane dawniej za zabawkę, 


sport lub przyjemną rozrywkę na świeżem po- 
wietrzu. 


o ile 
jest 
a przez” to 


Dziś, w czasie wojny, wszystkie. ie ustro-_ 


nia podmiejskie zamieniły się na warsztaty 
pracy, które mają przynieść na zimę: kartofle 
i jarzyny, aby odpędzić widmo głodu. Instynkt 
samozachowawczy naklada na człowieka obo- 
wiazek, który może mu zapewnić życie dogod- 
niejsze t. j. bez braków nawet podezas wojny. 

_ Lepiej sytuowani mieszkańcy niemieckich 
miast, uważają sobie za punkt honoru, mieć 
letnisko własne, a skuikiem tego mnóstwo 
will, należących do różnych warstw ludności, 
które najczęściej nie mają pojęcia o roli; lecz 
sąsiedzi pomagają nieświadomym radą i czy- 


hem, gdyż łaczy ich wszystkich wspólna myśl 


przetrwania czasu krytycznego. 


/ Kraj nasz najbardziej ucierpiał od nawał- 


niey wojennej i dlatego każda wolna piędź zie- 
mi powinna zakielkować wysiłkiem pracy 
ludzkiej: 

W daleko cięższych warunkach znajduje 
się nasz przemysł, który jest w bezpośredniej 
zależńości od obecnych wypadków wojennych 
i musi ściśle zastosować się do ich wymagań. 

Dążeniem przemysłu, jak wogóle wszyst- 
kich przedsiębiorstw gospodarczych, była za- 
wsze chęć obsłużenia tych warstw lub nabyw- 
ców, którzy mogli dać przemysłowi większe 
korzyści i pod tym względem, dla swego roz- 
woju, przemysł żadnej tamy nie odczuwał, po- 


za obrębem konkurencyi własnego środowi- 


Ska; 

Obechie wszakże przemysł ulega prze- 
możnym wpływom wojny, które dyktują mu 
warunki egzysiencyi i o ile wpływy wojny 


nie są zbyt krępującymi, a przynajmniej mo- 


żliwa jest dalsza egzystencya dla przemysłu, 
chętnie się im poddaje, choćby przyszło po- 
nieść nawet wielkie ofiary. 

Obecnie przemysł wojenny robi wszędzie 
dobre inieresy, za nim kroczy przemysł Wy- 
twarzający artykuły żywnościowe, lub suroga- 
ty tychże, o ile one nie są szkodliwe dla zdro- 
wia ludzkiego, 

Stare przysłowie „Potrzeba jest matką 
wynalazków, święci obecnie istotne tryumfy, 
albowiem w państwach wojujących, fachowcy 
wytężają swoje mózgi, aby zastąpić braki ar- 
tykułów spożywczych przez artykuły sztucznie 
wyprodukowane sposobem syntetycznym i do- 
chodzą do takich wyników, że niektóre arty- 
kuly, które przed wojną tylko z poza obrębu 
danego kraju można było sprowadzać, obe- 
enie wytwarzają się na miejscu. 

, Tem niemniej jednak przemysł cierpi dot» 
kliwie, skutkiem braku surowych produktów 
paraliżującego wytwórczość wielu artykulów 
koniecznie potrzebnych ludności. 

Rozumie się że do nich nie należą przed- 
mioty zbytku, na które jest słaby w tej chwili 
pokup; rzemiosła zaś mają szanse w takiej 
przelomowej chwili pokrzepienia swoich star- 
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ganych sil, ponieważ publiczność przyzwy- 
czaiła się do cen, ogólnie biorąc, wygórowa- | 
nych. 
Uregulowanie przemysłu dokonywa się 
np. w Niemczech przy uwględnieniu kwestyi 
socyalnej i j. z zapewnieniem robotnikom 
możliwie długiego trwania pracy i dlatego t 
stanawia się tam długość pracy dziennej ro- 
botnika, ilość dzienną wyrabianego materyal, 
jak również ilość robotników zajętych w da- 
nem przedsiębiorstwie, oraz wysokość zarobku 
każdego robotnika. 
W ciężkich warunkach znajduje się. obe- 
enie handel, zarówno wszechświałowy, jak 
równieź i lokalny. 
Pierwszy z nich podlega dowolnemu tio- 
maczeniu prawa morskiego i międzynarodo- 
wego, a drugi zależny jest od rozciągłości 
praw wojennej rekwizycri, oraz znacznych kar 
pieniężnych, przez uchybienia, spowodowane 
niezrozumieniem praw obowiązujących. 
Trudności te powodują w handlu powsta- | 
nie spekulacyi, która, usuwając podstawy 
prawdziwej kalkulacyi kupieckiej, w formie 
swej bardziej przypomina hazard  loteryjny, 
niż handel uregulowany. 
Wędrujące z jednego państwa wojującego 
do drugiego lub z jednej półkuli na drugą, no- 
ty dyplomatyczne, może rozplączą kiedyś wę- 
zeł gordyjski przewozu towarów drogą mor- 
ską, tymczasem w sierze tej panuje jeszcze 
chaos zupełny. 
W teoryi bowiem | prawa morskiego pod- 
czas wojny i prawa międzynarodowego gora- 
cą waikę toczą między sobą tak sprzeczne po- 
glądy pod hasłami: „Statek wolny, ładunek 
niewolny”, „Statek niewolny, iadunek wol- 
nyl“, „Statek i ładunek wolne! wreszcie 
„Statek i ładunek niewolne!*, 
Zależnie od stanu gospodarczego i goto- 
ei militarnej danego państwa wojujacego 

ającego w danej chwili przewagę na mo- 
zu nadaje się elastyczną wykładnię prawa 
dzynarodowego, wysuwając jedno z tych 
haseł, które dla inierpretatora jest w danej 
chwili najbardziej dogodne. 

Z tego też pow: odu handel lądowy wyka- 
zuje wogóle znaczne zmniejszenie zapasów, 
wyczerpanych brakiem regularnego dowozu. 

Zapasy buraków cukrowych np. wykazu- 

a obecnie 3,809,000 ton, gdy w roku zeszłym 
za basy wynosiły ò tej porze 5,526,000 ton, to 
znaczy że cena cukru musi pójść w górę, co 


przedaży sacharyny która do tej pory na ry- 
nek bardzo wielu państw europejskich była 
niedopuszczalna, > e 
W sierach cukrowniczych, celem niedo- 
wstała myśl ustanowienia obowiązkowej 
taksy maksymalnej na nasiona. l 

Na polu handlu międzynarodowego już 
oddawna państwa zachodnie prowadzą z so- 
bą walkę o hegemonię na rynku wszechświa- 
towym. 

Tak naprzykład, 
ważna placówka handlowa, do której  zjeż- 
dżają się najpoważniejsi kupcy z całego świa- 
ta, i z tego miasta rozchodzą się obstalunki na 
wszystkie warsztaty fabryczne w Niemczech. 
Francuzi pragnęliby ze swego Lyonu zro- 
bić taką samą placówkę i wydrzeć Lipskowi 
palmę pierwszeństwa na polu handlu wszech- 
światowego. 

Walka wre zatem po obydwóch stronach 
Renu oddawna, co nie przeszkadza, że kupcy 
parysey zamawiali zawsze w Lipsku „Articles 
de Paris“, a w zamian wysyłali swoje wyroby 
artystyczne na rynki niemieckie. ` 
Kosmopolityczna- natura handlu nie zwra- 
ca uwagi na etykietę nacyonalną, a jeżeli cza- 
sem wybucha bojkot ekonomiczny, to tylko w 
postaci nawałnicy przejściowej. 

Jakie losy czekają handel w najbliższej 


„przyszłości, trudno przewidzieć, w każdym ra- 


zie znajduje się on pod znakiem niepewności. 
We wszystkich tych dziedzinach pracy 


który dyktuje wszystkim swoje prawa. 

O ile i ten mocarz musi naginać się do po- 
trzeb państwa, o tyle również i samo państwo 
musi się liczyć z kapitałem, który może odmó- 


. wié posłuszeństwa, w razie zbytnio gwałco- 
nych praw, którym kapitał przywyki ulegać na 


rynkach światowych, kierując się jedynie pra- 
wami wspólnemi dla całego świata w tej dzie- 
dzinie. 

Dwa wojujące z z sobą państwa — Anglią i 
Niemcy prowadzą odmienny sysiem zaopałry- 
wania się w środki pieniężne dla celów chwili . 
bieżącej. 


Anglia, uina w siły finansowe narodu, po- 


wo powiększa. Niemcy natomiast zaciągają po- 


1,100 tysięcy zapisów, a przy ostatniej, CZWAT- 
tej pożyczce było 5,279,649 zapisów, i dlatego 
Niemcy nazywają te pożyczki ludowemi. 
Bywają jednak momenty, w których po- 
życzki te nie wystarczają na pokrycie niezbęd- 
nych wydatków i państwo, pod groźbą klęski, 
nie mogąc czekać na nową pożyczkę, zależną 
także od chwilowego stanu rynku pieniężnego, 
musi zaopatrzyć się w gotówkę. sz 
Biorąc pod uwagę podstawy skarbowości 
państwowej, prowadzonej prawidłowo, jest to 
zadanie nie łatwe. 


potwierdziło się wprowadzeniem wolnej. 


puszczenia do zbytniego wyśrubowania cen, . 


Lipsk jest znany jako 


ludzkiej, największym mocarzem jest kapitał, 


rwa: 


| 


silzuje się głównie podatkami, które stopnio- . 


życzki wewnętrzne, które wykazały naprz., że | 
przy pierwszej znich brało udział przeszło - 


| 
f 


POESKL 


Wprawdzie możnaby wystarać się w ta 
kieh momentach o kredyt w banku państwa, 
za pomocą weksli skarbowych, ale ten sposób 


okazałby się z różnych powodów niedogod- 
nym, dlatego zaciąga się pożyczki za pomocą 
tymczasowych przekazów skarbowych, z na- 
stępną zamiana ich na stałe pożyczki: 


W eelu nadania załem elastycznaści ope- | 


racypm sfinasowania potrzeb wojennych, za- 
wiera się 


następnie > pokrywany z wpływów na pożyczki 


P 


em slowem, skarb wydaje przekazy 
państwowe na znaczne sumy Bankowi pań- 
stwa, który je odstępuje wielkim kapiłalistom, 
bankom, towarzystwom ubezpieczeń, kasom 


oszczędności i 1. d. a później pokrywa te zo- 


bowiązania wpływami z pożyczek wojennych. 
Naogół sfery finansowe uznają, nie mó- 
wiąe o krajach neutralnych, że nastąpiło pole- 
pszenie stosunków i sytuacyi finansowej na 
polu gospodarezem, w porównaniu z okresem 
minionym, czyli że choroba przeszła już fazę 
ostrych przesileń. 
Tymczasem jednak państwa wojujące u- 
biegają się wciąż o rezerwy złoła; dowodem są 
Niemcy, które w dniu 23 lipca 1914 r. miały 
złota 1,557 milionów marek, a w d. 81 marca 
1918 r. 2,360 mil marek złotem, podezas, gdy 


Anglia nie dopuszcza do wywozu tego. metalu, 


umowe o dług wiszący, który jest 


„albowiem rynek pieniężny znajduje się tam- 


"pod ścisłą kontrólą. 
Nie można pominąć jeszcze jednego fak- 


tu, który powstaje w styczności z życiem go- 


spodarczem w okresie wojny obecnej... 


Angielska izba niższa już kilkakrotnie 
przed wojną była terenem rozpraw o wykorzy- 


stanie światła dziennego dla ludności pracu- 
jacej, za pomocą przesunięcia wskazówki ze- 
garowej o godzinę naprzód, z nadejściem wio- 
sny, 
Sprawa miała zwolenników i przeciwni- 
ków, a wskuiek tego praktyczny ten projekt 
został zupełnie zaniechany. 
Obecna wojna, zmuszająca do robienia o- 
szczędności na każdem polu, skłoniła Radę 
Zwiszkową Niemiec do wydania t. zw. wojen- 
ogo ospodarezego „rozporządzenia, 
rego od 1 maja do 30 września Niemcy zy- 
a godzinę dnia: roboczego przy świetle 
ziemny mo. 
O godzinę wcześniej zatem. zacznie u nich 
warczeć maszyna gospodarcza. ' 
Wprawdzie wieś mogłaby się obejść bez 
posunięcia wskazówki, bo tam pianie koguta 
wystarcza, ale miasto jest bardziej senne 0 
tak wczesnej porze. 
Nie oglądając się na nierówność dni w ro- 

ku przywykliśmy do wstawania o jednej i tej 
samej godzinie na zegarku, cb jest przeciwne 
naturze, albowiem prawie każdy dzień po so- 
bie idący, zależnie od pory roku, jest krócej 
lub dłużej pod działaniem promieni. -słonecz- 
nych. 


En ma, tey t3 
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R 


Dla życia gospodarczego byłoby 'najekono-- 


miczniej pracę stosować do długości dnia, ale 
jest to przeciwne naszym nawyknieniom do- 
| tychczasowym. 

Nie mogąc wyzyskać WSZ ystkiego, Niemcy 
pragną przynajmniej miesiące letnie w ten 
sposób dla siebie wykorzystać, aby obejść się 
zupełnie bez oświetlenia sztucznego podczas 
lała. Obliczają, że oszczędności te na oświetle- 
niu i opale wyniosą przęszło 100 milionów ma- 
rek w samych Niemczech w ciągu jednego 
roku. | | . 

Oprócz tej oszezednosšci w gotówce, Niem- 
cy niewątpliwie zyskują również i na zdrowiu 
w ten sposób, oszczędzając wzrok pracowni- 
ków wszelkiego rodzaju, čo również ma wiel- 
kie znaczenie, 

Za Niemcami idą inne państwa, a miano- 
wicie: Szwajcarya, . Szwecya i Holandya, które 
noszą się także z myślą wprowadzenia tej sa- 
mej formy. KA 


ad rokików w. Królestwie 


Wychodzący w Piotrkowie „Dziennik Na- 
rodowy” donosi z Lublina: . W mieście na- 
szem obradowali - -delegaci rolników z ziemi 
lubelskiej, kieleckiej, r radomskiej i l piotrkow- 
skiej, a także i z Wołynia. 


na mocy - 


| Naczelny Redaktor: Cezar Zawiło 


Na posiedzeniach był obecny urzędnik 


władzy austro - węgierskiej. Wiele różnorod- 


nych spraw poruszano, znajdują się spisane 


w prołokóle Nr. 4, liczącym 28 stronie druku. 
“A tego to protokółu podajemy sprawy najwa- 
żniejsze. 

W ogólniku . Generał - Gubernatorstwo 
Wojskowe postanowiło wyznaczać podwody 
jedynie włościjanom, z pominięciem większej 
własności, co wywołało wśród włościjan prze- 
konanie, że jest to wynik słarań wiekszych 
właścicieli ziemskich i 
zwiększenia nieufności i i . niechęci włoścjan da 
dworu. 


przyczyniło się do 


p r EYE EE rw "e TOY ziom r " RE A ywo RAR Ej gemeene » ja > PB , : 
ża m W O TY O ary kawaii w" gaj: tna . S se 


W celu wyjaśnienia i zmiany powyższe- | 


go rozporządzenia złożono dnia 18/1 r. b. me- 


moryał do e. i k. Jen. Gub. Wojsk, na który 


otrzymano odpowiedź, że właściciełe więk- 
szej własności będą równocześnie. podlegali 
obowiązkowi dostarczania podwód, -przyczem. 
o ile to możliwe, uwzględnione będą gospo- 


| darstwa, liczące, nie. więcej jak jednego ko- | 


; nia na 25 morgów ornej ziemi i łąk, 


f 
| 
| 


nia uwalniani byli ad wcielenia do druż 
doiniczych. Ę 


ska, tak w gospodarstwach rolnych, jak ; 


"WO zatrudnieni byli lub bedą przy 


„rezerwistkom i emerytom. 
zapomóg jest we wszystkich wypadkach rze- 
„prywałnych, z których możnaby zaspakajać - 


cu lutym bieżącego roku. Wedle tej. 


przednim, 37,50 rb. dywidendy. Wołżsko- 
ski bank handlowy proponuje na rok- 


my dla. wszystkich prenumer 


"IL. Dane dotyczące drużyn rob 
General ~ Gubernatorstwo po 
mendantom obwodów, żeby. wedlug. ich 


A; Ludzie, którzy że względu 
inteligencyę, nie nadają się do wcieli 
oddziały robotnicze. e 


1) Samoistni o rolni. 
2). Nieodzownie potrzebna służba 


nyeh. 
33: Sial robotnicy rolni na czas 
wiosennych. - 
4) Taey robotnicy rolni, którzy wy] 
potrafia, że w latach 1915 i 1016 k 


rolnych. 
-5) Ci robotnicy rolni, którzy 1 po 
z miejscowości spalonych. 
C. Męyżczyźni poniżej 48 i pow 
lat, o ile interes ogółu nie wymaga. wy] 
Dobrowolnie zgłaszający się poniżej, 1 
nie powyżej tej granicy wieku mogą by 
warunkowo przyjęci. = 
D. Utrzymujący rodziny, a ie gdzi 
wiek indziej zarabiają dziennie. ponad B 
TONY. : 
E. Niezdolni do robót ze wzgl 
stan swego zdrowia. | 
F. Robotnicy w >kopalnikch (göni i 
hutaisy). = 
III. Dane dotyczące wypłaty zapomój 


Warunkiem dla przyznania poborów lub 
czywista potrzeba z powodu braku dochodów 
potrzeby życiowe, ponadto. muszą funkcyona- 
ryusze państwowi, emeryci i wdowy wykazać. 


legalnym dowodem swoje prawo do że 
ze środków państwoych. skacza 


Produkoga wegla aw Rust. 


'Ministeryum robót publieziych ogłosiła. 
beanie-słatystykę produkcyi węgła w: mis 


ki wydobyto cetnarów metrycznych: wegla 
miennego 14,387.172 -(12,718.072), Dry 
185.615 (185.902), koksu 1,972.158 (1,8 
Węgla brunatnego:  19,395.978 (17 
brykiełów 197.577 (218.814). Cyfry p 
nawiasach oznaczają produkcyę w H 
głego roku. Z porównania cyfr wyn 
pródikeya, węgla! kamiennego jak i 
nego znacznie sie podniosła. 


PORAZ; meai 


Zehro o drożeje. 


_. "Geny srebra w Londynie idą ` wag 
rę. Fachowcy tłumaczą to wyczerpanie 
zapasów przy równocześnie wyższem 

trzebowaniu tego kruszcu dla celów m 
nych. 


. Według danych statystycznych Q 
przez rosyjski departament . celny - 
drzewa i małeryałów przez granice o 
skie przyniósł w roku 1915 ogółem 
rb. przeciw 104.400.000 rb. w roku pů 
nim i 163.620,000 rb. w roku 1918. 38% | 
eksportu przypada na Amglię. l 


R wc ini 


ui dendy banków awake 


Jarosławsko-kostromski bank. „ziemia 
wypłaca za rok 1915 tak samo, jak w roku 


51 25 rb. przeciw 4750 w roku t Poprzedna in 


| nakład Wydawnictw 0 polskie A, HAPI | 
it ZAWIROWNN. SRO 


jako bezpłatny dodatek, 


Mistrowany KU 5 | 


Ne, 


nia olarpiąoyoh | na 
Powszechnie znane ze swej ski 
pigułki franeuskie Eumik 8 
prinosa znajdują się rze 
wszystkich aptekach i składach 
Główne. przedstawieielstw 
przy ul.. -. Wspólnej 58, „m 


AMG) | MMM 


ie brzucha, rozsađzanie żeber i i parcie 
kiszki stolcowej. W dołku silny. ból, któ- 
ẹ rozchodzi- ku stronie tylnej—w pasie— 
aż między: łopatki. Brak tchu oraz 
plecach i klatce piersiowej (na prze- 
Niekiedy wymioty. żółcią, dreszcze | i 
| _ zimne . poty. | 


> aieara 1 H. Niemojewskiego 
przeciw nieżytowi 


żołądka, kiszek i wątroby 


Ból w prawym boku i w dołku seroowym 
(gdzie schodzą się żebra), oraz kłócie w wą 
trobie. Skłonność do obstrukeyi (rzadziej do 
na tle _rozwolnienia), język obłożony, brak smaku lub 

kamieni zółciowych. , gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami, 
s. Warszaw: a, | 320111 | | uczucie pełności i burczanie po kiszkach, Nie- 
"Nowy Swiat 16 m. 37. ~ | kiedy dreszcze i w plecach uczucie zimna 


RE mj meg | 


BR 


a m 


© Przybory 
|= LWTOGRAFINZAE 


NEA 


E 


w wielkim wyborze 
; |Niniejszori sawiadaniiety Szan. swych dbiesódw, Li > poleca 
_ że- zakłady nasze zostały uruchomione i dostar- | akad s Fl. L. Brauner 
 ezamy wapno budowlane, no mielone, zawierające Założony w r. 1804 Oummsunuunsmunn  ZBADŻOMY W r. 1904. [| beoz, Piotrkowska 98. a 
jako sztuczny nawóz) 


90 proc. tlenu wapiennego (ja 
"Wyłączne przedstawieielstwo na cały teren okupa- 
cyjny niemiecki pawierzanem zastało firmie | 


Braci. sk! W kol) Craon 4, 


do których prosimy zwracać się z wszelkiemi: zleca: E 


niami 
| © Pieca Wapienne fabryki Portland 
 eementt JAKUB W kudnikach, 


Zarząd. : y BE ; 


 ŁODZ, ul. Dzielna Nr. 30. 
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Kantar i i skiad przatwarów chamicznyok 


diae i Smary 


l - firmy 
B. Myslihórski, bótź, Zawadzka 59. 
Znajduje się przy ulicy WISZEU» 


skiej 78. Tudzież dostać można: 
aleinę i rybi fran. 334--3-1 


POLEGA: 


'Amanasy, Anyż, Amor, Biszkopty, Błyszez, ‘Boraks, Brzoskwinie, Bulion, Bac- 
kpulver. "Cabul, Cukier waniljowy, Cykatę, Cykoryę, Cynamon, Cukierki, Cze- 
 koladowe wyroby, Domieszki do kawy, Fasolę, Figi, Galaretki owocowe, Gałki 
j muszkat, Gorczycę, Groszek w konserwie, Gruszki, Grzyby, Gwoździki, Herculo, 
Herbatę, Homary, Imbir, Jabłka, Irysy, Kakao, Kapary, Karmelki, Kawa palo- 
~na, Kminek, Knotki do lampek, Kolender, Kompoty, Konfitury, Korynty , Kred- 
T ki do bilardu, Krochmal, Kwiat muszkat., Liście bobkowe, Łosoś amerykański, 
|. Łyczko, Maggi wyroby, Majeran, Manna, "Masa do metali, Masło kakaowe, Mar- 
| „melady, Mąkę „kartoflaną, Migdały, Morele, Musztardę, Mydła toaletowe, do 
-= prania twarde i w proszku, Mięso i zupy jarskie Srokowskiego, Ocet, Orzechy 
|. łnskane, Owoce  suszońe, Paprykę, Pieprz, Pierniki, Pomadki : do obuwia, 
„ Pomidory, Powidła, Puddingi, Rodzynki, Rolki papierowe do kas „National“, 
Ryby solone i w konserwie, Sardynki, Ser, Siemię. kanarkowe, Skórki poma- 
rańczowe, Skórki do kijów bilardowych, Słomki do napojów, Soki różne, Sodę 
do prania i oczyszczoną, Sól, Staniol, Swiece, Szafran, Szampiony, Szparagi, 
- Śliwki, Tacki tekturowe, Tapiokę, Trufle, Ultramarynę, Wanilię, Wanilinę, Wło- 
szczyznę suszoną, Wykałaczki, Żapałki, | Ziele angielskie, Żelatynę. itp. towary. 


anatomii Sprzedaż tylka dia sklepów i kooperatyw. a An 


É 
przyjmuje zamówienia na flanco- 
wanie, szczepienie drzewek, oraz 
wszelkie roboty w zakres Ogro. 
dnictwa wchodzące 


Jan | cbaiski, 


Pabianice, Nowe Miasto i 
ul. Niemiecka Nr. 7 


| Korzystając z z ponownego zezwolenia władz, ga 
BR „sprowadziliśmy . jeszcze w. ograniczonej ilości - do s w 
Żyd s naszych składów z zagranicy nasiona: bobów, bro- 
= EWL buraków ogrodowych i pastewnych, - cebuli, . 
** fasoli, grochów, marchwi ogrodowych i pastewnych, 
-.0górków, rzepy, sałaty, szpinaków iw. in., oraz | 
s kwiatów. Do 15 maja służy nam- zezwolenie nao 


> Jasiński a 


w Łęczycy 1 iw Łodzi (Andrzeja w. PENA 


Fologralia pE XP RESSE 
Konstantynouska 28. 
12 Pocztówek .. . ZBA k, 
„ 6 .. 1.50 a 
3 szt. do paszportu —AB p 
i wszelkie inne fotografie po 
tanich cenach. 
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Mleczarnia i kuchnia jarsk a 


Warszawa, | 
DN >UWOSONATOWSIKA NP. 3, 


Ra paczek| 


Enion. n T . i woki s al 

= si Warszaw | £odzi WE ZUFOWE, Mn | rh obiady doairim poleca 
odziennie .święża: śmietanka, SMmiOtana i 

— y mleko, maślanka, ser, twarog, jaja Świeże i gotowane. H. L. Brauner 


kódź, Vioirkowska SE. 
 NOWGOTWORZONY 3371—2-2 
I Magazyn ubiorów męskich E 


gotowych i na zamówienia 


Ceny niskieT!r 


Ceny miskie!!t 


- Przyjmowanie przesyłek 


oz Berlina, Chemnitz, Drezna, Frankfurtu n./M., 
Gablenz, Lipska, Monachium, Plauen, Reichenber- 
5 "ga wB. E 
= do — | 321—2-1 
: Warszawy. ] Łodzi 
. l wraz Z eleniem na granicy. 
-Najszybsza dostawa. ------------ Obsługa fachowa. 


Ubezpieczenie transportów 
ezpieczeniem od kradzieży i strat wojennych. 


iuro Ehsnedycyjne BRASCH & ROTHENSTEIN 


Balicer = rlin N W, hüneburgerstr: 22, 
Alt-Moabit 15, - mbare Brema, Frankfart n/M., 
Warszawa (Wierz- Lipsk, Drezno, Monachium, 
*. Wiedeń, Tetschen n/E., Amsterdam, 
< Rotterdam, Vlissingen, Qldeñzaal, i 
: Nowy Jork. 


t m eo me oa oa e 


I-se SWIETO WIELKANOCY 


(28 kwietnia 1916 r.) 
- Kawiarnia zamknięta. 


none om e NN, 


| Restauracya otwarta | 


W restauracyi 328—3-1 


Koncert. makomiteno kwintetu 


Lewak— Taube 


 Mikołajewska 95, róg Głównej. 


| Lokal cało odnowiony podług ostatnich wymagań hygieny. Kąpiele 
czynne codziennie w poniedziałki i i wtorki od 2 do 6; rzymskie aro- 
we kąpiele specyalnie dla pań pod nadzorem masażystki i łazienniczki. 


a n 


z najlepszej skóry, spo- 
Obcasy skórzane rządzone. na sposób gu- 
omowych, znacznie trwalsze i tańsze, Są do nabycia u 


Bódź, P 55, 
L Mirtenbauma. sa Ka 5, 


A. v. Gersdort 


Łódź, Piotrkowska 84. 


Prośby, 
porady prawne, 
Tiomaczenia. 


RB LITOGRAFICZNYCH i 


jak również pokostów | masy walsewej 


186—6.2 
- firmy HANS WUNDER w Berlinie 


Rozogi 


radi iście żytuniowe, papierosy iCYgAFA 


narsaga poleca SIEISEN 


4S Nowiński, túli Fiotrieeaka (46 


(Skład w podwórzu). 
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